
Na sali obrad przedstawiciele najwyższych władz i zagraniczne delegacje

Omówienie wystąpie­
nia J. Szydlaka i refe­
ratu B, Waligórskiego —

na str. 2

Delegacje młodzieży z całego
kraju oraz uczestniczące w

zjeździe delegacje zagraniczne
oddały hołd pamięci bojowni­
ków o wolną, niepodległą i so-

W pierwszym dniu dyskusja
toczyła się zarówno podczas
posiedzenia plenarnego, jak też
w siedmiu zespołach proble­
mowych.

V Krajowy Zjazd ZMS obraduje w Warszawie

Świadomi uczestnictwa

w zadaniach wielkich i porywających

ZAK Pierwsza wiechaEdward GIEREK 70-lecie urodzin

Nikołaja Podgórnegona Zamku Warszawskim

2

2

nieco

zwie-

nie o-

SOBOTA,
NIEDZIELA

17I18li1973r.
Nr 41 (7765)
ROK XXV

CENA 1 ZŁ

Nakł. 381.635 ega.

W poczuciu współodpowiedzialności za dzisiejszy i przy­
szły los kraju, którego historyczną perspektywę rozwoju
najtrafniej ilustruje hasło budowy „drugiej Polski” — roz­
począł 16 bm. obrady w Warszawie 3-dniowy V Krajowy
Zjazd Związku Młodzieży Socjalistycznej.
1 min 300 tyś. rzeszę członków tej organizacji reprezen­
tuje ponad tysiąc delegatów — przedstawicieli wszystkich
środowisk i wszystkich zawodów.

Na obrady Zjazdu, który toczy się w wielkiej Sali Kon­
gresowej Pałacu Kultury 1 Nauki, przybyli członkowie
kierownictwa partii i państwa.

cjalistyczną Polskę, składając
wieńce i kwiaty na Grobie
Nieznanego Żołnierza, pod
Mauzoleum Żołnierzy Radzie­
ckich, na Cmentarzu na Po­
wązkach, pod pomnikiem war­
szawskiej Nike oraz pod ta­
blicą pamiątkową ku czci
pierwszego przewodniczącego
ZWM — Janka Krasickiego —

przy ul. Jasnej w Warszawie.*

Punktualnie o godz. 10.00 w

Sali Kongresowej warszaw­
skiego Pałacu Kultury i Nau­
ki nastąpiło uroczyste otwarcie
obrad Zjazdu.

W obradach biorą udział —

zaproszone na Zjazd — dela*
gacje Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej,
Leninowskiego Komsomołu,
Socjalistycznego Związku Mło­
dzieży Czechosłowackiej oraj
FDJ z Niemieckiej Republiki
Demokratycznej.

Serdecznymi oklaskami poJ
witali zgromadzeni przybyć
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

Kra kowska
Olgierd

Jędrzejczyk

Mikołaj
TORUŃCZYK

Współczesny,
uważny turysta
dzający Kraków
minie z pewnością ani

Rynku, ani Collegium
Maius, ani \ Wawelu.

Nie dziwne to. W mo­
mencie jednak, gdy łe­
chcemy sobie uprzy-

£ tomnić w dniach wiel-

kiej rocznicy, co w tym
g Krakowie współczesnym
2 Kopernikowi się działo,

nnMiHinn

jak wyglądało miasto,
a przede wszystkim
sławna uczelnia — mu-

simy przeprowadzić
pewne istotne uwagi.

Co Kopernik widział? Co
dotrwało do naszych cza­
sów? Widział wiele z tego,
co dotarło do ludzi współ­
czesnych. Czy wystarczy
jednak stwierdzić, że Su­
kiennice miały w roku przy­
bycia dwu braci Koperni­
ków do naszego miasta for-

mę podłużnej budowli go­
tyckiej? Czy wystarczy
stwierdzić, że katedra wa- ;
welska nie była obudowa- l
na wieloma kaplicami, że ;
„św. Wojciech” z pewnoś- I

cią nakryty był inną ko­
pułą? To trochę za mało,
jeśli chcemy oczyma naszej
wyobraźni objąć dawne la­
ta. Zapuśćmy się więc w •

wieki odległe, odnajdźmy
ślady pobytu Kopernika w

Akademii Krakowskiej, aby
lepiej poznać ten czas, któ­
ry sprzyjał wielkiemu ta­
lentowi młodego człowieka

przybyłego do stolicy Kró­
lestwa Polskiego dla pod­
jęcia studiów. A już wów­
czas pisało się tak jak Har-
tmann Schedel: „W Krako­
wie jest słynny uniwersy­
tet, bogaty w wielu znako­
mitych i bardzo uczonych
mężów, w którym uprawia­
ne są wszelakie umiejętnoś­
ci: nauka wymowy, poety­
ka, filozofia i fizyka. Naj­
wyżej jednak stoi tam nau­
ka astronomii”.

(DOKOŃCZENIE
NA STR. 4)
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prawdzie Telewizja Polska nie miała swojego wy-
® s i? słannika na Rajd Monte Carlo ale ja miałem.
■ Aleksander Kurzius fotoreporter i dziennikarz kra-
B g;kowskiej „Kroniki Telewizyjnej” był tam i widział

na własne oczy samego księcia Rainiera.
Fakt ten (obecności Kurziusa a nie księcia) spo­

wodował niezwykłe zamieszanie w kręgach dyplomatycznych
zbliżonych do kół redakcji sportowej Telewizji Polskiej. Oto kil­
ku wybrańców żurnalistyki polskiej, którym sprzyjała dobra ko­
niunktura w wyjazdach zagranicznych, poczuło się obrażonych
samą obecnością Aleksandra Kurziusa w ich (wybranym prze­
cież) gronie.

i No bo jakże, taki sobie Aleksander, wcale nie wielki, przy­
jechał tu „skodą” bez żadnej wstępnej selekcji i tradycyjnej prze­
pychanki i jeszcze udaje wariata czyli dobrego reportera. Pre­
paruje co dzień korespondencje do jakiejś tam kroniki prowin­
cjonalnej i wcale nie musiał o to walczyć. Po prostu wsiadł
i przyjechał Jest to bez wątpienia degradacja ich prestiżu i za­
pobiegliwości Na dodatek wszystkiego warszawska redakcja te­
lewizyjna zajmująca się sportem nie wie o tym, że taki sobie
Aleksander Kurzius (w ogóle istnieje w Monte Carlo) i ich zawo­
dowców — profesjonałów prosi o codzienne korespondencje.

Dlaczego nie prosi Aleksandra Kurziusa? Oto jest pytanie
A oto jest odpowiedź: po prostu nic o nim nie wie. Dla
Dziennika Telewizyjnego daje więc sprawozdania ktoś

z „Ekspresu” , a Aleksander daje sprawozdania dla krakowskiej
„Kroniki” i „Gazety Krakowskiej”. Obrażeni obecnością amatora

na Kielecczyźnie
KIELCE (PAP)

EDWARD GIEREK prze­
bywał wczoraj na ziemi kie­
leckiej. I sekretarz KC PZPR

przybył najpierw do budują­
cych się zakładów przemysłu
wełnianego w Opocznie. Bu­
downiczowie zakładów zło­
żyli E. Gierkowi meldunek,
że fabryka oddana zostanie
do użytku o ponad cztery
miesiące przed planowanym
terminem, tj. w lipcu br.

Dziękując załodze — E. Gie­
rek podkreślił, że budowana

fabryka ma być jednym z

przodujących zakładów prze­
mysłu wełnianego.

Następnie I sekretarz KC
PZPR udał się do Radomia,
gdzie zwiedzał tamtejszą

Wytwórnię Telefonów. W

(DOKOŃCZ. NA STR. 2)

Kompletnie wyposażony Zamek udostępniony
zostanie społeczeństwu w 1978 roku

WARSZAWA (PAP)

W piątek 16 bm. zawieszona została pierwsza wiecha na Zamku War­
szawskim. Zwieńczono skrzydło gotyckie, a uroczystość odbyła się wedle
starych obyczajów mistrzów kielni i pionu.

Brygada ciesielska Konrada Bekierza ustawiła wysoki maszt z wiechą
ustrojoną białymi i czerwonymi wstęgami. Do niego... przywiązany został
dyrektor przedsiębiorstwa „Zamek” — Zdzisław Drankowski, który „wy­
zwolił się” przyobiecując beczkę piwa.

Po południu spotkali się członkowie Obywatelskiego Komitetu Odbu­
dowy Zamku w siedzibie st. Rady Narodowej na posiedzeniu plenar­
nym, podczas którego omówiono wnioski płynące z dwuletniego okresu
odbudowy.

W imieniu 6-tysięcznej załogi generalnego wykonawcy: Pracowni Kon­
serwacji Zabytków, dyrektor — Tadeusz Polak złożył zobowiązanie, że

kompletnie wyposażony budynek udostępniony zostanie społeczeństwu
w 1978 r. Tylko cztery lata urządzane będą wnętrza wymagające wyso­
kiego kunsztu rzemieślników i artystów. Plafony, posadzki, detale ka­
mieniarskie, stiuki, okucia — gromadzone niegdyś przez wieki — teraz
odtworzone zostaną w krótkim czasie. Będzie to osiągnięcie na miarę
światową, nigdzie bowiem nie wykonywano tego typu prac tak szybko,
a zarazem dokładnie i z historyczną wiernością.

MACIEJ SZUMOWSKI

MOIM ZDANIEM

Aleksander
WIELKI

miał odpowiedzieć, że na jego „skodzie” jest więcej nalepek re­
klamowych a mimo to, żaden z dyrektorów, na przykład, firmy
„Dunlop” nie pytał o to kto mu pozwolił je nakleić — wręcz
przeciwnie. Tak skończyła się rozmowa z panem Hopferem, na­
tomiast sprawozdania do TV nadal dawał ktoś z gazety.

że jakiś tam

Rajd MonteNikomu nie mogło się zmieścić w głowie to,
prowincjonalny amator może obsługiwać
Carlo tylko dla „Gazety”, „Kroniki" i na dodatek kra­

kowskiej. Złamano pewne reguły gry. Okazało się, że można po
prostu — z własnej dziennikarskiej inicjatywy pojechać do
Monte Carlo i obejrzeć samego Rainiera. Bez służbowych dewiz
i polskich — złotówkowych — kosztów. Taka inicjatywa jest nie
do wybaczenia. Kurzius nic takiego w końcu nie zrobił — nie
miał nalepki „Maciej Szumowski” ani nalepki „książę Rainier”
A przecież pytano, kto mu pozwolił mieć na „skodzie” nalepkę
„Telewizja Polska" Osobiście mam pretensje, że nie było nalep­
ki „Maciej Szumowski” ale skłonny jestem Aleksandrowi to

wybaczyć, wszak demonstrowanie prywatnej inicjatywy na Za­
chodzie nie jest najlepszym z propagandowych chwytów.

Tow. Nikołaj Podgórny urodził się 18 lu­
tego 1903 roku. Gdy wstąpił do Komso­
mołu, ideowość i talenty organizacyjne

młodego działacza od razu zwróciły na niego
uwagę: w latach 1921—23 N. Podgórny pra­
cuje jako działacz WLKZM w ówczesnej gu-
bernii połtawskiej. Następnie do roku 1926
kształci się na fakultecie robotniczym słyn­
nej Politechniki Kijowskiej. Poczynając od
1931 roku zajmuje kolejno stanowiska inży­
niera, zastępcy głównego inżyniera oraz głów­
nego inżyniera w szeregu cukrowni na

Ukrainie.
W latach 1939—1940 oraz w 1944—46 N

Podgórny jest zastępcą ministra przemysłu
spożywczego w rządzie Ukraińskiej SRR

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ROZMACHEMZ
ale i

sprawozdawcy donoszą o jego istnieniu panu Hopferowi z TVP.
Pan Hopfer wściekły dzwoni i pyta Aleksandra — Proszę pana,
kto panu pozwolił przykleić na swojej skodzie napis „Tele­
wizja Polska”? Redaktor Kurzius — mój osobisty wysłannik —

Konrad Strzelewicz jponfetfxf eAf

Bardzo nie lubię prawić morałów ale z tej prostej opowie­
ści morał jest jeden. Nie czyń tego co innym miło. A

przede wszystkim nie czyń tego taniej, prościej i lepiej
bo cię zakrzyczą. Nie próbuj — zawsze cię zniszczą!

Chyba, że masz swojego — prywatnego — wysłannika. Czego
zresztą ci życzę...

Wolno acz systematycznie, powięk­
szamy objętość. Obok naszego sta­
łego magazynu sobotnio-niedziel­

nego „Gazeta Krakowska" już dwukrotnie
ukazała się w środę na ośmiu stro­
nach. I oto kolejna — sądzimy — miła
niespodzianka dla naszych Czytelników.
Również w przyszłym tygodniu

Pilną potrzebą kilku naj­
bliższych lat, w związku z

wejściem Polski w erę
motoryzacyjnej' eksplozji,
stała się konieczność budo­
wy nowoczesnych rozwią­
zań komunikacyjnych —

przede wszystkim autostrad.

Decyzje w tej sprawie już
zapadły na szczeblu cen­
tralnym i kraj nasz wkrótce
wzdłuż południków i równo­
leżników zostanie pocięty
betonowymi pasmami auto­
strad. Takie rozwiązanie,
jako jedynie możliwe, dyk- .

tuje życie.
Przez nasze miasto przebiegać

będzie
Gliwice
Kraków
oraz, w

Kraków
to przy
żynierskie wizje, lecz już kon­
kretne postanowienia, dla któ­
rych realizacji powołano szta­
by ludzi, uruchomiono budżety,
powołano instytucje. W Krako­
wie np. taką nowo powstałą in­
stytucją jest Zarząd Autostrad

autostrada Kraków —

— Wrocław — NRD 1
— Przemyśl — ZSRR
kierunku północnym,
— Warszawa. Nie są
tym żadne odległe in-

Z GŁOWĄ!
kierowany przez dr Mieczysła­
wa Barbackiego. O szybkim, la­
winowym wręcz tempie realiza­
cji projektów świadczyć może

fakt, że prace studialne w Za­
rządzie Autostrad robiono razem

z pracami projektowymi, skon­
centrowanymi w Krakowskim
Biurze Projektów Dróg i Mos­
tów, zaś pierwsze roboty ziemne
na odcinku Kraków — Chrza­
nów miały się rozpocząć już w

tym roku.

Autostrada Kraków — Wro­
cław — granica państwa ma byó
w pierwszym okresie dwupas­
mowa, później trzypasmowa. Fas
zieleni oddzielający jezdnię wy­
niesie 12 m, każda jezdnia posia­
dać będzie 3-metrowe pasmo
awaryjne. Szerokie i bezpieczne
luki, po 1,5 kti, nie będą prze­
szkodą w rozwijaniu szybkości
do 150 km/godz.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Gazeta” ukaże się w większej objętoś­
ci. Naszym Czytelnikom znowu zaserwu­
jemy

& stron
Przygotowanie i druk „grubszej" „Gaze­

ty” wiąże się jednak z pewnymi trudnoś­
ciami w samym procesie technologicznym
Nie jesteśmy jeszcze do tego w pełni przy­
gotowani, toteż 8-stronicowe wydania po­
niedziałkowe i środowe ukazywać się bę­
dą przez jakiś czas sporadycznie. Ale juz
w kwietniu owe powiększone wydania, zy­
skają charakter stały. Tymczasem te

wstępne 8-stronicowe „GK" traktujemy
jako swego rodzaju sondę wśród Czytelni­
ków. Obcięlibyśmy, aby nasi odbiorcy za­
jęli stanowisko wobec treści i formy prób­
nych wydań, aby podzielili się z redakcją
uwagami i propozycjami Czekamy więc
na listy. Zapraszamy do współredagowa­
nia „GK".

W poniedziałek i środę cena „grubszej”
„Gazety" — I złoty.
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Wystąpienie J. Szydlaka
Z KRA3U

od14do16bm.
na Węgrzech de-
PZPR pod prze-

czlonka Biura
KC

Szlachcica,
1 przepro-
członkami

sekretarza-

F. Szlachcic zakończył
wizytę na Węgrzech

W dniach

przebywała
legacja KC
wodnlctwem

Politycznego, sekretarza

PZPR Franciszka

który spotkał się
wadził rozmowy z

Biura Politycznego,
ml KC WSPR: Gyorgy Acze-

lem, Belą Blszku 1 Zoltanem
Komoosinem. Wczoraj delega­
cja KC PZPR zakończyła wi-

sytę na Węgrzech.

PRL

Japonii

do Japonii

Delegacja
udała się do

i USA
16 bm. udała się

1 USA polska delegacja prze­
mysłowo-handlowa pod prze­
wodnictwem ministra prze­
mysłu ciężkiego — Włodzimie­
rza Lej czaka.

Delegacja przeprowadzi roz­
mowy z przedstawicielami rzą­
dów oraz w sferach przemy­
słowych obu krajów na le­
mat współpracy gospodarczej
technicznej oraz kooperacji
gakupów inwestycyjnych.

i

i

K

V KRAJOWY ZJAZD ZMS

... Imieniu KC PZPR i I st-
1 Aj kretarza Edwarda Gierka

f I powitał serdecznie V Kra­
jowy Zjazd ZMS członek Biura

Politycznego KC PZPR, sekre­
tarz KC — Jan Szydlak.

Związek wasz — powiedział J.

Szydlak — coraz skuteczniej u-

czestniczy w wychowywaniu mło­
dych Polaków na ludzi świa­
tłych i nowoczesnych, rozumie­
jących i umiejących interpreto­
wać prawidłowości rozwoju dzi­
siejszego świata. Jest rzeczą na­
turalną, że młodzi ludzie szuka­
jący swego miejsca w życiu
zwracają się ku problemom ide­
ologii, która porządkuje obraz
świata, tworzy kryteria ocen i

system wartości, kształtuje prze­
konania i postawy. W świecie

socjalizmu kształt życia społecz­
nego określa człowiekowi ideolo­
gia dająca jedność myślom,
stwarzająca perspektywę lepsze­
go jutra i przekonanie o słusz­
ności obranej drogi.

Mamy jednak przed sobą wie­
le spraw do uporządkowania —

stwierdził J. Szydlak. Musimy
stawiać czoła niełatwym proble­
mom, które stanowią przeszkodę
na naszej drodze ku postępowi.

(OMÓWIENIE)
Daleko nam Jeszcze do takiego
stanu zdyscyplinowania społe­
czeństwa, jaki jest nieodzowny
w warunkach współczesnych sy­
stemów organizacji gospodarki.
A żyjemy w takich czasach i w

takich warunkach społecznych,
w których niezbędna jest umie­
jętność dobrego działania zbio­
rowego.

W kształtowaniu dojrzałego
społeczeństxva socjalistycznego
ważną rolę odgrywa podstawo­
wa komórka społeczna — rodzi­
na. Partia nasza — podkreślił J.

Szydlak — przywiązuje wielką
wagę do tego, aby każda polska
rodzina, w szczególności zaś mło­
da mogła optymalnie wypełniać
swoje funkcje społeczne, a głó­
wnie zaś wychowywać potom­
stwo na ludzi prawych, dobrze

przygotowanych do życia i pra­
cy w warunkach rozwiniętego
socjalizmu.

Sekretarz KC omówił następ­
nie sprawy wiążąee się z rewo­
lucją naukowo - techniczną. Ol­
brzymich środków, mądrej poli­
tyki 1 zdecydowanych działań I

wymaga wielka operacja tech­
niczno-organizacyjna i gospodar­
cza jaką jest przebudowa techni­
ki, technologii i organizacji pro­
dukcji. W operacji tej najważ­
niejsi są ludzie i ich postawy. W

tym wielkim przedsięwzięciu
bardzo liczymy na was — powie­
dział J. Szydlak — na waszą ro­
botniczą organizację. Musimy z

całą świadomością postawić na

ludzi niosących postęp, zamiło­
wanych
lidnych,
prawo,
poczucie
każdą powierzoną pracę.

do porządku i ładu, so-

szanującyeh władzę i

posiadających wysokie
odpowiedzialności za

W okresie od poprzedniego
Zjazdu waszej organizacji — po­
wiedział na zakończenie J. Szy­
dlak — ZMS dokonał wielkiej
pracy wychowawczej. Aktywnie
uczestniczył we wszystkich kam­
paniach politycznych prowadzo­
nych przez j
latach. Partia
może liczyć na

W imieniu Komitetu

go PZPR J. Szydlak przekazał
całej ZMS-owskiej organizacji
słowa wysokiego uznania 1 po­
dziękowania.

partię w ostatnich
zawsze mogła i
członków ZMS.

Centralne-

Nikołaja Podgórnego
DOKONCZENIE ZE STR. 1

W okresie wojny partia
deleguje inżyniera Podgór­
nego do pracy w Moskiew­
skim Instytucie Technologi­
cznym. Tow. Podgórny jest
dyrektorem tej placówki na­
ukowej. W latach 1946—1950

pełni funkcję stałego przed­
stawiciela Rady Ministrów
USRR przy Radzie Ministrów
ZSRR.

W latach 1950-1953 N. Pod­
górny był I sekretarzem

Charkowskiego Komitetu

Obwodowego Partii. W latach
1953—1957 jest II, a od 1957
do 1963 roku I sekretarzem
KC KP Ukrainy.

Od 1956 roku N.

jest członkiem KC
latach 1958—1960
członka Prezydium
KPZR, a od 1960 roku człon­
kiem Prezydium. Jednocze­
śnie, poczynając od czerwca

1963 do grudnia 1965, pełni
funkcję sekretarza KC KPZR.

W grudniu 1965 r. tow. Ni­
kołaj Podgórny wybrany zo-

staje po raz pierwszy prze­
wodniczącym Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR.

Podgórny
KPZR. W

jest z-cą
KC

500-lecie urodzin wielkiego astronoma

Rozpoczynała sic *Nv
kopernikowskie w Polsce

W niedzielę uroczystości w Toruniu
18 lutego, w przeddzień 500 rocznicy urodzin

Mikołaja Kopernika, rozpoczynają się w Polsce

obchody, upamiętniające epokę, postać i dorobek

genialnego polskiego astronoma. Wraz z ojczyzną
Kopernika — pamięć uczonego czci również cały
świat. Jak wiadomo — rok 1973 ogłoszony został

przez UNESCO „Rokiem Kopernikowskim”.
Uroczysta inauguracja obchodów przypadła w

udziale Toruniowi, gdzie 19 lutego 1473 r. uro­
dził się Mikołaj Kopernik. W niedzielę, do grodu
Kopernika przybędą przedstawiciele najwyższych
władz, delegacje miast i województw, w których
działał wielki astronom i uczony. Wyznaczyli so­
bie tu spotkanie przedstawiciele wszystkich pol­
skich uczelni, towarzystw naukowych, organiza­
cji społecznych i młodzieżowych. Przyjadą liczni
uczeni z kraju i za granicy. Obchody, przygoto­
wane przez komitet, na którego czele stoi prze-

wodniczący OK FJN — prof. Janusz Groszków*
ski, będą relacjonowane przez obecnych już w

Toruniu dziennikarzy krajowych i zagranicznych.
Toruńska uroczystość odbędzie się w nowej au­

li „Miasteczka Uniwersyteckiego”, które jest czo­
łową inwestycją jubileuszową w kraju.

W dniu urodzin Kopernika — 19 lutego — ob­
chody przeniosą się do Olsztyna, miasta, którego
murów bronił Kopernik w 1521 r. przed krzyżac­
kim najazdem, gdzie mieszkał na zamku, prze­
prowadzał obserwacje astronomiczne, skąd admi­
nistrował dobrami kapituły fromborskiej i odby­
wał liczne podróże do wsi warmińskich. Punk­
tem kulminacyjnym olsztyńskich uroczystości
będzie przekazanie planetarium lotów kosmicz­
nych — jednego z najnowocześniejszych w świę­
cie i pierwszego w Europie. Planetarium otrzyma
imię Mikołaja Kopernika.

Posiedzenie Rady Ministrów Edward GIEREK

Zjazd ZKP zakończył
obrady

W Warszawie zakończył «lę
16 bm. XVII Walny Zjazd
Związku Kompozytorów Pol-
Bkich. Dominującym akcen­
tem dyskusji zjazdowej było
poczucie współodpowiedzial­
ności członków ZKP za kształt
i poziom kultury muzycznej w

Polsce. Zjazd wybrał nowe

władze ZKP.

S

Referat B. Waligórskiego

w

z premierem

Pekińskie rozmowy
Kissingera

Agencja Reutera donosi z

Pekinu, że doradca prezyden­
ta USA, Henry Kissinger prze­
prowadzi) w piątek pierwszą
rundę „zasadniczych rozmów”
z przywódcami chińskimi,
tym również
Czou En-lajem. W kołach dy­
plomatycznych Pekinu mówi

się, że przedmiotem piątko­
wych rozmów była międzyna­
rodowa sytuacja po wprowa­
dzeniu zawieszenia broni w

Wietnamie oraz redukcja wojsk
USA na Tajwanie.

c

W Laosie nadal

działania bojowe
Agencja Reutera powołując

gię na dobrze poinformowane •

źródła w Vientiane pisze, że ;

nie należy w tym tygodniu ;
oczekiwać przerwania ognia w I
Laosie. Strony biorące udział I

w rokowaniach nie doszły jesz- ;
eze do porozumienia, co do1
składu rządu, który ma być I

utworzony po zakończeniu ;
działań bojowych w-Da osie. -

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii iimii ;

|T

Podstawą
do dyskusji byl re­

ferat programowy wygłoszo-
ay przez przewodniczącego

ZG ZMS — Bogdana Waligór­
skiego, który omówił dorobek

organizacji w ciągu ostatnich 5
lat oraz skonkretyzował niektó­
re najpilniejsze zadania stojące
przed członkami ZMS. Podkreś­
lił on, iż źródłem siły i skutecz­
ności działania ZMS-oweów jest
program partii, jej ideologia i

rewolucyjne tradycje, a pragnie­
niem członków Związku jest jak
najlepsze służenie sprawie dal­
szego rozwoju socjalistycznej
Ojczyzny. W referacie przypo­
mina się, iż ZMS w okresie od

ostatniego — IV Zjazdu umoc­
nił swoje szeregi, stął się przede
wszystkim rzecznukiem intere­
sów młodzieży robotniczej.

W toku przedzjazdowej dysku­
sji członkowie ZMS dowiedli, że

nauczyli się krytycznie oceniać

samych siebie, stawiać coraz

ambitniejsze zadania, udowod­
nili, iż stać ich na więcej.
Stwierdzenie to stało się podsta­
wą do konkretyzacji dalszych
zamierzeń członków ZMS, które

wiązać się będą z jeszcze bar­
dziej aktywnym uczestnictwem
w realizacji uchwały VI Zjazdu
partii, a więc z walką o wyko­
rzystanie wszystkich istnieją­
cych rezerw, o podniesienie wy­
dajności pracy. B . Waligórski

i wyraz^ ^^OĄąn^J^lępę?ej

(Omówienie)

dzieżowego służyć będzie utwo­
rzenie Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej, w ramach której czlor.&o-
wie ZMS mają ambicje być
szczególnie aktywni.

W referacie mocno akcentowa­
ne są sprawy związane z upow­
szechnianiem wśród młodzieży
zrozumienia wielkiego znacze­
nia walki o pokojową przyszłość
świata 1 Europy. Wiąże się z

tym popularyzacja wiedzy
marksistowsko - leninowskiej,
chlubnych tradycji polskiego
ruchu robotniczego i postępo­
wych tradycji polskiej młodzie­
ży.

„Wychowanie przez pracę” —

to hasło, które jak wynika z re­
feratu będzie cechowało wszyst­
kie poczynania ZMS wśród mło­
dzieży robotniczej. Wiązać się to

ma przede wszystkim z upow­
szechnianiem wśród młodzieży
nawyków pracy solidnej i rze­
telnej, potrzeby stałego dosko­
nalenia wiedzy ogólnej i zawo­
dowych kwalifikacji. Dotychcza­
sowe doświadczenia wykazują,
że młodzi ludzie nie zawsze po­
trafią wykazać się posiadaniem
zadowalającego stopnia wiedzy
fachowej, i nie zawsze mają też
warunki ku temu by braki te

uzupełniać, Zadaniem ZMS bę-

form uzupełniania kwalifikacji
zawodowych.

Przypominając cenne, liczące
się w skali krajowej osiągnięcia
w realizacji kompleksowego
programu działania ZMS pn.
„Młodzież dla postępu” — takie

inicjatywy jak: turnieje Mło­
dych Mistrzów Techniki, Mi­
strzów Gospodarności, młodzie­
żowe współzawodnictwo pracy,
referat potltkreśia konieczność

dalszego rozwijania tych akcji.
Kontynuoxvany będzie patronat
nad budownictwem mieszkanio­
wym (do 1975 r. ZMS-owcy ma­
ją zamiar wznieść dodatkowo

ponad 25 tys. mieszkań), a także

podejmowane będą dalsze patro­
naty przemysłowe. Organizacja
zamierza również w większym
niż dotąd stopniu
w rozxviązywaniu
związanych z rozxvijaniem bazy
sportowej, turystycznej i kultu­
ralnej.

Interes ogólnospołeczny 1 wy­
chowanie młodych ludzi — pod­
kreślił przewodniczący ZG ZMS
— dyktuje również potrzebę
aktywniejszego niż do tej pory
uczestnictwa młodzieży w róż­
nych formach funkcjonowania
demokracji socjalistycznej.

W końcowych fragmentach
‘.i - ehW.

nie, że w toku obrad V Zjazdu
powstanie dobry program dal-

uczestniczyć
problemów

działalności całego ruchu mło- I dzie więc organizowanie rożnych | szego działania.

I dzień obrad

W Jordanii udaremniono

próbę zamachu stanu

Jak donosi bejrucki dziennik
„An-Nahar”, w Jordanii zosta­
ła udaremniona próba zamachu
stanu. Plan spiskowców przewi­
dywał zajęcie instytucji rządo­
wych, radiostacji, poczty i a-

resztowanie członków rządu.
Zamach stanu wyznaczono na

10 lutego. W związku z tym —

pisze dziennik — król Husajn,
który przebywał z wizytą w

USA i zamierzał odwiedzić Lon­
dyn, podjął decyzję natychmia­
stowego powrotu do Ammanu.

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu — 16 lutego br. od­
było się posiedzenie Rady Mi­
nistrów, na którym oceniono

przebieg realizacji zadań NPG
w styczniu 1973 r. W posiedze­
niu uczestniczyli przewodniczą­
cy prezydiów WRN.

Materiały i oceny przedsta­
wione przez Komisję Planowa­
nia przy RM, Ministerstwo Fi­
nansów, GUS oraz szereg resor­
tów, wskazują na — ogólnie
biorąc — pomyślny tegoroczny
start.

Osiągnięcia uzyskane w sty­
czniu br. są wynikiem lepszego
przygotowania gospodarki do

realizacji tegorocznych zadań
oraz dobrego klimatu politycz­
nego, dzięki czemu można peł­
niej wykorzystywać rezerwy.

Jednakże równocześnie dają o

sobie znać niekorzystne zjawi­
ska, którym trzeba zdecydowa­
nie przeciwdziałać. Do

należy przede wszystkim
pleks spraw dotyczących
trudnienia, dyscypliny
oraz tempa wzrostu wydajności
pracy. W związku z tym Rada
Ministrów rozpatrzyła projekt
uchwały, która ma na celu po­
prawę dyscypliny pracy w u-

społecznionych zakładach pra­
cy.

takich
kom-

za-

pracy

na
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tym roku ma ona wyprodu­
kować ponad 800 tysięcy »-

paratów.
Z Radomia I sekretarz KC

udał się do Pionek, gdzie za­
poznał się z postępem prac

przy budowie „Poleorfamu”.
Będzie to pierwsza w na­
szym kraju fabryka skóry
syntetycznej o wysokiej ia-
kości. Znajdzie ona szer %'e
zastosowanie m. in. w pro­
dukcji obuwniczej.

Drugi Kraków i*SPORT *SPORT *SP0RT-
fTłl-F wrl 1 .Tolri 7 i a ITral/Allł iit wrmw-łlłrwi v»z>lrn ? W 974^ FOl(U
(Inf. wł.) Jaki będzie Kraków

w roku 2050? Na to pytanie sta­
rają się odpowiedzieć specjaliści
planowania przestrzennego z

Miejskiego Biura Projektów.
Wykonują oni analizę rozwoju
miasta nie tylko w jego, obec­
nych granicach administracyj­
nych, lecz opracowują założenia

perspektywiczne dla wielkiego
Krakowa, nazywanego umow­
nie Krakowskim Zespołem
Miejskim. Bierze się pod uwa­
gę obszar w promieniu 25 km
od centrum miasta. Prace trwa­
ją i na razie nie można jedno­
znacznie odpowiedzieć, gdzie i

jak będą mieszkać i pracować
przyszłe pokolenia krakowian.
Zarysowują się już jednak' głó­
wne kierunki rozwoju miasta.

O pracach nad aktualizacją
planu przestrzennego Krakowa
mówił wczoraj w Miejskim Biu­
rze Projektów mgr inż. arch.

Krystian Seibert, generalny
projektant planu ogólnego m.
Krakowa. Prace zostaną ząkoń- 1

czone w przyszłym roku i przy­
stąpi się do budowy Krakowa
dla nas i dla przyszłych poko­
leń.

Aby przebiegała ona spraw­
nie, by można było przyspie­
szać procesy inwestycyjne —

również wczoraj, w obecności

z-cy przewodniczącego Prez.
RN m. Krakowa dr Jana Ski­
by, została podpisana umowa o

współpracy. Jej sygnatariusza­
mi jest z jednej strony Miej­
skie Biuro Projektów, a z dru­
giej Akademia Sztuk Pięknych,
Zarząd Okręgu Związku Pol­
skich Artystów Plastyków,
Kombinat Kamienia Budowla­

nego „Kombud", Biuro Stu­
diów i Projektów Łączności o-

,raz Przedsiębiorstwo Instalacji
Przemysłowych „Instal”. Obie

strony zobowiązały się do

współdziałania w zakresie skra­
cania cykli inwestycyjnych, ob­
niżenia nakładów, koordynacji
działalności.

(wam)

W Krynicy saneczkowe
mistrzostwa świata

Wczoraj w przeddzień rozpo­
częcia XV saneczkowych mi­
strzostw świata, obradował w

Oberhofie XXI kongres Mię­
dzynarodowej Federacji Sanecz­
kowej (FiL).

Jednym z punktów obrad by­
ła sprawa organizacji mi­
strzostw świata w 1974 "i 1975 r.

W przyszłym roku organizację
mistrzostw świata otrzymała
Krynica, która już po raz ,trze-
ci będzie gospodarzem tej wiel­
kiej imprezy. W 1975 r. mi­
strzostwa odbędą się w szwedz- ' Polski Pietruszewska.

kiej miejscowości Hammar*
stand.

Wieczorem w pięknej zimo­
wej scenerii odbyło się w cen­
trum Oberhofu uroczyste o-

twarćie mistrzostw.

W sobotę o godz. 8.00 przewi-
,;dziany;<;- j.egt ; początek pierw-
szych ślizgów.

W jedynkach kobiet zgłoszo-
’rfb'28 sarieczktfrek. Mistrzostwa

zainauguruje reprezentantka

ŃA MAPIE POGODY: Eu­
ropa środkowa wraz z Polską
i Ukrainą znajdują się w za­
toce związanej z niżem o cen­
trum nad Korsyką. Drugi
głęboki niż leży w rejonie I-
slandii. Nad Wyspami Brytyj­
skimi i Skandynawią prze­
biega obszar podwyższonego
ciśnienia, tzw. wał, który łą­
czy wyż rosyjski o centrum

nad Uralem z wyżem azor­
skim.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Nadal mglisto. Duże zachmu­
rzenie z opadami mżawki w

Rzeszowskiem, a śniegu lub
deszczu ze śniegiem na pozo­
stałym obszarze Polski połu­
dniowej. Temperatura naj­
wyższa xv dzień od 0 do 2 st.,
najniższa w nocy od —3 do 0
st. Wiatry słabe, miejscami
umiarkowane, zmienne.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: O godz. 13 w całej Eu­
ropie występowała dodatnia

temperatura, tylko w Mos­
kwie było 0 st. Notowano:
Sztokholm 1, Berlin, Helsin­
ki 2, Paryż 4, Londyn, War­
szawa 6, Madryt 7, Belgrad,
Rzym 8, Sofia, Tirana 10, Bu­
kareszt nawet 15 st. Na ob­
szarze Polski południowej:
Tarnów, Nowy Sącz 2, Kra­
ków 1, Zakopane
Gąsienicowa —3,
Wierch —5 st.

SYTUACJA W

Wczoraj obfity śnieg padał
tylko w rejonie Tatr. Pokry­
wa wynosi z uwzględnieniem
świżego opadu w nawiasach:
Morskie Oko 81 (20), Kaspro­
wy Wierch 78 (3), Myślenic­
kie Turnie 58 (5), Hala Gąsie­
nicowa 44 (17) cm. Spodzie­
wamy się dalszych obfitych o-

padów śniegu w Tatrach.
BIOMET: Zespół czynni­

ków meteorologicznych bę­
dzie oddziaływał niekorzyst­
nie na organizm człowieka.
Szczególnie u osób chorych
wystąpią objawy pogorszone­
go samopoczucia i wzrostu

pobudliwości nerwowej. O-
czekiwać należy także obni­
żonej sprawności działania.
Warunki drogowe: Rano lo­
kalne ograniczenie widzial­
ności. Drogi śliskie w rejo­
nach podgórskich miejscami
oblodzone.

—I, Hala

Kasprowy

GORACH:

for!)
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łych na obrady członków kie­
rownictwa . parti i państwa:
Piotra Jaroszewicza, Włady­
sława Kruczka, Jana Szydlaka,
Stanisława Kowalczyka, Zdzi­
sława Zandarowskiego, prze­
wodniczącego OK FJN — Ja­
nusza Groszkowskiego, przed­
stawicieli kierownictw stron­
nictw politycznych i pozosta­
łych organizacji młodzieżo­
wych oraz ministrów.

Rozlegają się słowa hymnu
ZMS „Jesteśmy młodą gwar­
dią proletariackich mas”.

Po otwarciu obrad przez prze­
wodniczącego ZG ZMS — Bog­
dana Waligórskiego — serdeczne

pozdrowienia uczestnikom obrad,
a za ich pośrednictwem wszyst­
kim członkom ZMS, przekazał
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Jan Szy­
dlak.

Referat programowy wygłosił
Bogdan Waligórski.

Braterskie pozdrowienia prze­
kazał uczestnikom Zjazdu prze­
wodniczący Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej —

Roberto Viezzi. Wysoko ocenił
on wkład polskich organizacji
młodzieżowych w walkę o pokój
i bezpieczeństwo w Europie i na

całym świecie. R. Viezzi omó­
wił również aktualna kierunki

pracy ŚFMD.
W imieniu młodzieży radziec­

kiej przekazał gorące pozdrowie­
nia i życzenia owocnych obrad
uczestnikom Zjazdu sekretarz
KC Leninowskiego Komsomolu
— Borys Pugo. Podkreślił on do­
tychczasową owocną współpracę
młodzieży polskiej i radzieckiej,
współpracę, która jest wyrazem
więzów braterstwa i przyjaźni
łączących oba nasze narody.

Jakie mają być podstawowe
cele działania ZMS oraz coraz

bardziej efektywne drogi ich

realizacji? Odpowiedzi na to py­
tanie szukano zarówno w czasie

dyskusji plenarnej, jak również
w trakcie obrad 7 zespołów pro­
blemowych.

Dzieląc się swymi doświadcze­
niami — ZMS-owey z różnych
regionów kraju podkreślali, iż

najważniejszym zadaniem orga­
nizacji jest utrzymanie kultu do­
brej roboty, rozpalenie ambicji
równania do najlepszych, two­
rzenie klimatu sprzyjającego
rozwojowi wszystkich warto­
ściowych inicjatyw.

Wiele uwagi poświęcono spra­
wom wychowania ideowego 1 le­
pszego przygotowania zawodo­
wego młodzieży, stanowiącym
podstawowy warunek, od które­
go zależeć będzie tempo dalszego
rozwoju kraju i poszcególnych
regionów. Tylko ludzie ideowi, I

odznaczający się odpowiednim
zasobem wiedzy — mówiono —

będą mogli sprostać nadziejom,
jakie z młodym pokoleniem wią-
że Polska Ludowa.

Wiele uwagi w dyskusji po­
święcono udziałowi młodzieży w

działalności organów przedstawi­
cielskich i samorządowych.

W godzinach popołudniowych
dyskusja toczyła się w siedmiu

zespołach problemowych. Kon­
centrowała się ona na: zagadnie­
niach ideowo - politycznego
kształcenia młodzieży, aktywiza-

cji zawodowej, m. in. poprzez
socjalistyczne współzawodnictwo
pracy, działaniach patronackich
ZMS — przede wszystkim w bu­
downictwie mieszkaniowym,
podnoszeniu kwalifikacji zawo­
dowych młodzieży oraz proble­
mach szkoły i uczelni, sposobach
reprezentowania przez ZMS

praw i interesów młodzieży pra­
cującej, organizacji czasu wolne­
go od pracy oraz zagadnieniach
wewnątrzorganizacyjnych ZMS.

Debata w zespołach problemo­
wych trwała do późnych godzin
wieczornych.

ApA wmm

Skuteczna więź teorii

z praktyką
wł.) Zainaugurowano

(KRAKÓW

pojętego światopoglądu — nie

miały charakteru akcyjnego, (ao)

Kalejdoskop sportowy
KKS KRAKÓW ZWYCIĘŻA
W Opolu zakończyły się

szermiercze mistrzostwa Polski

juniorów.

W klasyfikacji ogólnej mis­
trzostw

ków

AZS

zwyciężył KKS Kra

przed Legią Warszaw"
Warszawa.'

DWA ZWYCIĘSTWA
PIŁKARZY WISŁY

Barze (nad

obu Odnosząc zwycięstwa,
poniedziałek wiślacy poko-

w

W

nali. w Barze Ii-ligowy Trog-
law 2:0. W środę wygrali oni
z Famosem Sarajewo 2:1, u-

zyskując bramki ze strzałów
Kmiecika.

J. BACHLEDA WYGRYWA

Młodzieńcza radość

z zaangażowanie
(Red. J. Hańderek przekazuje z Warszawy)

W późnych godzinach wieczornych dotarła do Warszawy kra­
kowska delegacja na V Zjazd ZMS. Na Dworcu Głównym przed­
stawicieli naszego regionu serdecznie witała warszawska mło­
dzież z zakładów pracy, uczelni i szkól. Atmosferą serdeczności
wyczuwało «i? już w pociągu, gdy w Kielcach do naszej delega­
cji dołączyli zetemesowcy tego województwa. Nie inaczej tei

było w pierwszym dniu obrad Zjazdu. Na długo zanim je roz­
poczęto, sala kongresowa rozbrzmiewała pozdrowieniami wymie­
nianymi przez delegacje poszczególnych województw. A potem
rozpoczął się pracowity zjazdowy dzień.

W dyskusji plenarnej wśród kilkunastu dyskutantów tabrał
takie głos przedstawiciel Krakowa, poseł na Sejm PRL, prze­
wodniczący Zarządu Zakładowego ZMS Zakładów Chemicznych
„Oświęcim" — MACIEJ MAJKUT. Swoje wystąpienie poświęcił

przede wszystkim problemowi reprezentacji młodego pokolenia
w organach władzy. Mimo uchwał VII Plenum KC partii, nie
zawsze jeszcze młodzież uczestniczy w kierowaniu zakładem
pracy, szkołą czy regionem w takim stopniu, jak powinna.

Ale problem reprezentacji młodego pokolenia nie leiy tylko
w ilości, ale także w jakości. Dlatego — mówił dalej Maciej Maj-
kut — należy położyć tamę wielofunkcyjności niektórych dzia­
łaczy, gdyż organizacyjny „wielbłąd" obarczony zbyt dużą ilo­
ścią obouńązków — ni« jest w stanie należycie wywiązać się
z żadnego.

O tym, ie głos przedstawiciela Krakowa poruszył istotne spra­
wy młodych — świadczą najlepiej oklaski, jakie otrzymał on

w trakcie, jak i po zakończeniu wystąpienia. Zresztą Kraków
„widać" na zjazdowej sali. Delegaci naszego wojeicództwa akty­
wnie uczestniczyli w popołudniowych pracach 7 komisji proble­
mowych, poruszając w trakcie ich obrad m. in. problemy kształ­
cenia młodzieży, zmian modelu patronackiego nad budowni­
ctwem mieszkaniowym, dyskutowali o perspektywach rozwoju
akcji budowy domków jednorodzinnych, mówili o potrzebie
szeroko rozumianej pracy dla siebie i kraju poprzez oszczędności
materiału i zwiększenie efektywności produkcji.

IV przerwie obiadowej przedstawiciele zetemesowców naszego
regionu złożyli wieńce i wiązanki kwiatów na grobie Aleksan­
dra Kowalskiego (ps. „Olek”), w okresie międzywojennym mło­
dzieżowego działacza PPR, a po wyzwoleniu sekretarza KW
PPR w Krakowie i przewodniczącego ZG ZWM.

Relacjonując przebieg Zjazdu — trudno nie pokusić się o garść
refleksji. Jedno, co uderza obserwatorów, to pra.wdziwa auten­
tyczność zjazdowych wystąpień i ich dojrzałość. Zjazd „kipi”
młodością, i to zarówno na sali jak i w kuluarach. Wszyscy
stanowią jedną rodzinę, nie ma podziału na regiony i wojewó­
dztwa. I tak chyba już będzie do końca zjazdu.

(Inf.
drugą serię szkolenia dla aktywu
partyjnego, zajmującego się pro­
blematyką ekonomiczną. Współ­
organizatorzy: WOPP i Wydz. E-

konomiczny KW PZPR oraz

WSE — przygotowały zestaw te­
matów, które przyczynią się do

pogłębienia wiedzy teoretycznej
sekretarzy komitetów powiato­
wych, miejskich i dzielnicowych,
a także pracowników instancji
syojewódzkiej. Celem szkolenia

jest pogłębienie wiadomości teo­
retycznych, jak również kon­
frontacja doświadczeń zebranych
w codziennym życiu przedsię­
biorstw i zakładów pracy.

Wczoraj tematem wiodącym
był wykład mgra Jerzego In-
draszkiewicza: „Teoretyczne pod­
stawy i praktyka funkcjonowa­
nia partii jako kierowniczej siły
społeczeństwa socjalistycznego”.
„Problemy praktyczne, funkcjo­
nowania partii w zakładzie prze­
mysłowym” przedstawił doc. dr
Kazimierz Janik, natomiast „Po­
wiązania WSE z praktyką” o-

mówił rektor — prof. dr hab. A.

Frajferek. (ag)

Szeroka współpraca
Limanowej i Jaworzna

(Inf. wł.) Ruch łączności mia­
sta ze wsią ma w Krakowskiem

bogate tradycje, w ciągu 26 lat
zanotował spore osiągnięcia w

pogłębianiu sojuszu robotniczo-

chłopskiego.
Wczoraj po raz pierwszy, na

spotkaniu w KP PZPR w Li­
manowej, działacze ruchu łącz­
ności z Limanowej i Jaworzna
zawarli porozumienie w sprawie
wszechstronnej wymiany do­
świadczeń 1 udzielania sobie

wzajemnej pomocy. I sekretarz
KP PZPR w Limanowej Antoni

Rączka przedstawił zamierzenia

powiatu w rozwoju gospodar­
czym 1 turystycznym, a następ­
nie zaoferował jaworznickim
robotnikom bazę rekreacyjno-
wypoczynkową. W imieniu de­
legacji Jaworzna I sekretarz
KM PZPR Andrzej Kowalczyk
zadeklarował pomoc aktywu ro­
botniczego w rozwijaniu działal­
ności politycznej na wsi, w

szczególności w organizowaniu
gminnych ośrodków propagandy
partyjnej 1 przyjęciu patronatu
przez zakłady pracy nad gmi­
nami powiatu limanowskiego.

(JD)

W

przebywają na

piłkarze krakowskiej
którzy rozegrali

Adriatykiem. >

zgrupowaniu
Wisły,

dwa mecze,

Zawody narciarskie o puchar
Beskidów rozpoczęły się od.
sukcesów braci Bachledów. W

piątkowym pierwszym prze­
jaździe giganta (zamiast pla­
nowanego zjazdu), wygra! Jan

Bachleda przed Andrzejem.

Rywale koszykarzy Wisły
przed trudnymi pojedynkami

Kolejna runda rozgrywek eks­
traklasy koszykarzy zapowiada
się bardzo interesująco. Trudne
zadanie czeka zwłaszcza aktual­
nego lidera I ligi — Wybrzeże
Gdańsk, a także drugi zespół
Resovię. W czołówce ekstraklasy
może dojść do pewnych przeta­
sowań.

Gdańszczanie grają w Lublinie
z Lublinianką, która spisuje się
ostatnio nadspodziewanie do­
brze i zajmuje czwarte miejsce
w tabeli. Gospodarze, chociaż

wystąpią bez Kasprzaka, to je­
dnak są w stanie odnieść przy­
najmniej jedno zwycięstwo nad

Wybrzeżem.
Ręsovia spotka się we Wro­

cławiu ze Śląskiem, który nie

rezygnuje jeszcze z walki o czo­
łowe miejsce w tabeli. Wydaje

się, że faworytami tych poje­
dynków są wrocławianie.

Pisżemy obszerniej o pojedyn­
kach drużyn pozakrakowskich
dlatego, że na wyniki tych spot­
kań czekać będą z niecierpli­
wością kibice i koszykarze Wi­
sły. Potknięcia Wybrzeża i Re-
sovii zwiększają szansę „Wa­
welskich Smoków” na wywal­
czenie tytułu mistrzowskiego.
Jest tylko jeden warunek —

wiślacy muszą wygrać obydwa
pojedynki w Warszawie z

lonią.
Po-

Koszykarki Wisły grają
własnej hali z warszawską
lonią i są faworytami obu spot­
kań. W sobotę początek meczu

o godz. 17, a w niedzielę o godz.
16,30. (tg)

wt

Po-

O nowym modelu

szkoły
(Inf. wł.) W auli Liceum lm.

Sobieskiego w Krakowie obra­
dują dyrektorzy średnich szkół

ogólnokształcących naszego wo­
jewództwa. W dniu wczorajszym
koncentrowano się na zjawis­
kach, które opóźniają proces
przekształcania się szkoły w

mocne ogniwo systemu oświato­
wego. Krytykowano werbalizm,'
encyklopedyzm, przeciążanie u-

czniów pracą domową, brak in­
dywidualnego podejścia zwłasz­
cza w stosunku do uczniów

szczególnie utalentowanych.
Uczestniczący w obradach se­

kretarz KW PZPR tow. Andrzej
Czyż zaakcentował konieczność

takiego przyswojenia sobie ma­
teriałów VII Plenum KC przez
pedagogów, by sprawy współ­
czesnego rozumienia patriotyz­
mu, socjalistycznych wzorców o-

sobowych, zbudowania drugiej niemu Rząsie z Zakopanego.
Polski, kształtowania szeroko |

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystości
pogrzebowej naszej Zony i Matki

Laureaci Nagród
Krytyki Plastycznej

(Inf. wł.) Jury Dorocznej Na­
grody Krytyki Plastycznej, po­
wołane przez Sekcję Krytyki i

Informacji Plastycznej SDP —

Oddział w Krakowie, przyznało
po raz pierwszy nagrody arty­
stom, których twórczość uznana

została za wybitna zjawisko w

życiu artystycznym w minionym
roku.

Równorzędne Nagrody Kryty­
ki Plastycznej za rok 1972 otrzy­
mali: w dziedzinie malarstwa —

Jerzy Nowosielski, w dziedzinie

rzeźby — Wanda Czełkowska, w

dziedzinie grafiki — Jerzy Pa­
nek. Nagrodę dla twórcy z inne­
go okręgu ZPAP województwa
krakowskiego przyznano Anto-

ZOFII DOMAGAŁOWEJ
jak również tym, którzy okazali współczucie i życzliwość
oraz pomoc w tych ciężkich dla nas chwilach, skłacTamy

tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie.
Dziękujemy również gorąco PROFESOROM, DOCEN­

TOM, LEKARZOM i PERSONELOWI POMOCNICZEMU
krakowskich instytutów, klinik i szpitali za Ich ofiarną
pomoc I troskliwą opiekę w okresie Jej ciężkiej i długo­
trwałej choroby.

MĄZ, SYNOWIE i RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12 lutego
1973 roku zmarł

tow. Julian BOROWIK
zasłużony działacz partyjny, pracownik pracy nakładczej
Spółdzielni Inwalidów Poligrafiezno-Papierndęzej „Papiero-

Przetwórstwo” w Krakowie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 17 lutego, o godz. 11 na

cmentarzu Rakowickim
ZARZĄD, RADA SPÓŁDZIELNI i POP PZPR



SOBOTA—NIEDZIELA, 17—18 LUTEGO 1973 R. — NR 41 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

- -W

p
W OBRONIE

GARBU

raz zbudo-

wykorzystać
tego żarnie-

nie przedyskutować z przyrodnikami,
ich wypowiedzi i rady
trzeba przy realizowaniu
rżenia.

że odcinki istniejącej
przez
ziemi

tró*»asmowa, oddzielona

TENCZYŃSKIEGO

N

w

zieleni oraz ma

boczne, Szero-

nanie tej inwestycji bez żadnych pra­
wie problemów, Tereny te są puste,
bezleśne, słabo zabudowane. Można tu
zbudować autostradę nawet 100-metro-

wej szerokości nie burząc wcale do­
mów, wykorzystać można również du-

już szosy, a

to oszczędzić wiele hektarów
oraz zmniejszyć koszty budowy.

Andrzej Stanowski

COI^UKIC/aM/a
Sq miasta, które przyciągają jak mag­

nes. Urzekają swoją urodą, dają się
stale „odkrywać" na nowo. Dostarczają
niezapomnianych wrażeń, po prostu —

kochamy je. Dla mnie takim miastem

jest Toruń...

Stoję na toruńskim Rynku wmieszany w

grupę uczniów z Warszawy. Na tle potężnej
bryły Ratusza (zabytek klasy „0”) wyraźnie
rysuje się dostojna postać Mikołaja Koperni­
ka odzianego w akademicką togę. W lewej rę­
ce trzyma astrolabium (przyrząd do oznacza­
nia położenia ciał niebieskich). Na cokole 'Wi­
dnieje napis w języku łacińskim: Nicolaus
Copernicus, Thorunensis, terrae motor, solis
coeliąue stator (Mikołaj Kopernik, toruńczyk,
ruszył ziemię, wstrzymał słońce i niebo). „Dla­
czego Kopernik w Warszawie siedzi, a tu w

Toruniu stoi’’ — pyta jeden z uczniów. Pod-

chałem przed laty optymistycznych wypowiedzi
„przyjedziecie za kilka lat, to pogadamy, chcecie
— może być w nowej sali senackiej". I dopięli
swego. Siedzę więc w dopiero co oddanej do u-

żytku sali posiedzeń władz uczelni i uświada­
miam sobie jakże istotny fakt, iż od ostatniej
mojej wizyty minęły niespełna 4 lata. „W czerw­
cu 1967 r. — objaśnia mnie dyrektor inwestycyj­
ny M. JASKULSKI — położyliśmy kamień wę­
gielny pod budowę pierwszego akademika, a w

1969 roku — ruszyła budowa pozostałych obiek-
tów. Na obszarze 82 hektarów zrealizowaliśmy 13
obiektów za sumę około 520 milionów złotych".

Miasteczko uniwersyteckie
jest wyjątkowo pięknie położone. Projektant

(doc. dr R. Karłowicz) wykorzystał fakt, że te­
ren pokryty był lasem — stoją więc budynki
wśród drzew. Kiedy wiosną teren zazieleni się,
kiedy ożyją dekoracje z kwiatów — będzie
można w pełni ocenić urok miasteczka. Ale
i teraz — zimową porą — prezentuje się im­
ponująco. Choćby budynek rektoratu, 6-pię-
trowy, nieco wyższy od innych, widomy znak,
że mieszczą się tu władze uczelni. Na parterze
Studium Języków Obcych, ponadto pomie­
szczenia dla administracji, na ostatnim piętrzę
— kawiarnia i bufet. Tuż obok pawilon Wy­
działu Chemii. Budowlani przekazali dopiero
co obiekt; wszystko odbywa się niejako w bie­
gu, nie przerywając nauki trzeba przetrans­
portować sprzęt, wyposażenie laboratoriów.
W jednej części budynku ulokowano pracow­
nie naukowe, w drugiej — sale seminaryjne,
wykładowe (na 120 i 170 miejsc). Maleńkie pa­
tio z ławeczkami, kolorową mozaiką, zielenią
i fontanną — pozwoli na chwilę wytchnienia
między wykładami czy ćwiczeniami.

Za pawilonem chemii budowlani wznoszą o-

biekt dla Wydziału Biologii i Nauki o Ziemi. Ma

być gotowy w połowie br. Tu w Toruniu, budo­
wlanym można wierzyć. Na dniach należy spo­
dziewać się zakończenia prac wykończeniowych
w Bibliotece Głównej, która pomieści księgozbiór
liczący 1,3 min woluminów! I wreszcie obiekt,
który będzie widownią głównych uroczystości
jubileuszowych — aula uniwersytecka na około
900 miejsc.

Piękny wystrój z sosnowego drzewa, znako­
mita klimatyzacja, ponoć niezgorsza akustyka
i wreszcie olbrzymia estrada, która umożliwi
występy nawet takim zespołom jak „Mazow­
sze”. Na zewnątrz budynku najbardziej kon­
trowersyjny akcent plastyczny miasteczka —

barwna mozaika z zegarem słonecznym i wi­
zerunkiem M. Kopernika. Autorem projektu
jest nasz rodak z Anglii, Stefan Knapp. Mo­
zaika szokuje kolorami, toruńczycy gremialnie
odwiedzający miasteczko mają na jej temat
zdania podzielone. Jeśli Czytelnicy chcą znać
moją opinie — to widziałem już rzeczy bar­
dziej szokujące; mnie osobiście — mozaika nie
zachwyciła.

Niewiele natomiast mogę powiedzieć o dru­
gim elemencie plastycznym, który stanie
miasteczku — pokaźnej rzeźbie imituiacej
twartą księgę, której jedną stronę zdobi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ia odcinku krakowskim, w

i rejonie Mydlnik, Balic, Ten
szynka, Chrzanowa i Jawo-

rzną, zaprojektowano też 5
tzw. węzłów pozwalających
na bezkolizyjne wjechanie

na autostradę lub jej opuszczenie.
Parkingi będą się znajdować co 10—
15 km, co 2 km telefoniczne punkty
alarmowe, w pobliżu Krakowa mó-
tel itp. Słowem — autostrada z praw­
dziwego zdarzenia, w której każdy
kilometr wymagać będzie przerzu­
cenia 150 tys. metrów sześć, ziemi.
Koszt na odcinku polskim —

mldzł,kosztikm—50minzł.
Jak już zaznaczyłem prace

odcinku Kraków — Chrzanów mia­
ły się rozpocząć w tym roku, nie

zostaną jednak podjęte wcześniej
jak za 2—3 lata, a może dopiero w

1977 r. Jedni twierdzą, że to z po­
wodów czysto organizacyjnych, z

braku wyspecjalizowanych przedsię­
biorstw i sprzętu, inni mówią o pro­
testach leśników, miłośników przy­
rody, władz górniczych w Jaworznie

itp. W sposób jednoznaczny nie mo­
żemy o stanie sprawy poinformować
czytelników, gdyż mgr inź. Antoni

Kajda, dyrektor Krakowskiego Biu­
ra Projektów Dróg i Mostów, otrzy­
mał od dyrektorów Centralnego Za­
rządu Dróg Publicznych i Central­
nego Biura Projektów Dróg i Mo­
stów polecenie nieudzielania

prasie żadnych informacji na ten

temat.

Pozostawiając władzom zwierzch­
nim rozpatrzenie sprawy łamania

przez wymienionych dyrektorów o-

bowiązku udzielania prasie pełnej
informacji, zajmijmy się tymczasem
pewnymi okolicznościami, które u-

krywa się przed opinią publiczną,
aby mieszkańców naszego miasta i

regionu postawić przed faktami do­
konanymi. Okazuje się bowiem, że

projektowana trasa autostrady bu­
dzi wiele zastrzeżeń ludzi kompe­
tentnych. Dzisiaj oddajemy glos doc.

Małeckiemu, który przez 20 lat

współpracował z prof. Goetlem w

dziedzinie ochrony przyrody. Zapra­
szamy również innych do zajęcia
stanowiska. Ze swej strony infor­
mujemy, że w tej chwili opracowa­
ny został odcinek do Mydlnik, na­
tomiast aktualnie studiuje się wa­
rianty przebiegu autostrady w kie­
runku Przemyśla, przy czym brany
jest pod uwagę jej przebieg i przez
miasto i poza miastem.

Ponieważ śą to sprawy zasadni­
czej wagi dla Krakowa i jego miesz­
kańców, poruszamy je publicznie,
zwłaszcza że niektóre z dotychcza­

chwytliwe pytanie. Ale nie dla przewodniczki.
„Bo w stolicy astrońom był gościem, nie wy­
padało więc żeby stał, a tu jest u siebie w

domu’’.
Tę anegdotę opowie Wam każdy mieszkaniec

Torunia. Razem z grupą młodzieży wchodzę do
Ratusza. Pięknie odnowionego, urzekającego go­
tyckimi i renesansowymi formami. Na parterze
w gotyckiej sali wystawa rzemiosła toruńskiego,
m. in. formy snycerskie z XVII w. do wyrobu
słynnych pierników Podziwiam jedną z najpięk­
niejszych kolekcji witraży z XIV wieku. Sala
tzw. mieszczańska na I piętrze — to tu Kazimierz

Jagiellończyk wydał uroczyste przyjęcie po pod­
pisaniu pokoju toruńskiego w 1466 roku. Na

centralnym miejscu portret wielkiego astronoma.

Jak twierdzą toruńczycy — a potwierdzają to

badania uczonych — jest to oryginalny portret
M. Kopernika wykonany prawdopodobnie
Lidzbarku w pierwszej połowie XVI wieku.

Idę zwiedzać dom, w którym przyszedł na

świat astronom. Przy ul. Kopernika pod nr

17 (na zdjęciu) strzela w górę gotycka kamie­
niczka. Konserwatorzy przywrócili jej dawny
kształt i pełna krasę. Początkowo sądzono, że

miejscem urodzin M Kopernika był dom przy
zbiegu ulic św Annv i Piekary. Pod koniec
XIX w późniejszy burmistrz Torunia — Ben­
der na podstawie odnalezionych wykazów
właścicieli kamienic w Starym Mieście ustalił
niezbicie (notwierdzili to historycy), że w do­
mu oznaczonym numerem 17 urodził się M.
Kopernik. Nie zachował sie natomiast do na­
szych czasów dom w Rynku Staromiejskim,
w którym od 7 roku Mikołaj mieszkał wraz z

rodzicami. ,

Wypięknia! nam Toruń

w ciągu ostatnich kilku lat. Odrestaurowa­
no cześć kamieniczek Starego Miasta, choć jak
mówią gospodarze miasta to dopiero początek
prac, zakrojonych na wiele jeszcze lat, a na

dowód przytaczają, że z 36 kwartałów wyre­
montowano wprawdzie najcenniejsze pod
wzglądem architektonicznym, ale dopiero 3. Z
ulic Starego Miasta wycofano tramwaje, wiele
ulic iak np. Szeroką zamieniono na ciągi pie­
sze. Jakże piękną arterią miasta stała się dro­
ga wzdłuż wiślanych bulwarów, nełniaca za­
razem funkcję obwodnicy miejskiej. Zresztą
— za co chwała gosDodarzom — na każdym
kroku widać rozmach w działaniu, myślenie
kategoriami jutra Wokół Starego Miasta sze­
rokie dwupasmowe jezdnie, nowoczesne ron­
da. ładne sylwetki nowoczesnych budynków,
jak choćbv hotelu „Helios”.

Ten rozmach, energiczne działanie widoczne
są jednak najlepiej na budowie miasteczka uni­
wersyteckiego Dumy Torunia najcenniejszego
pomnika, jaki można było wystawić patronowi
miasta w 500 rocznice Jego urodzin. Widziałem

tarys miasteczka na planach, makietach. Słu-

rysunek kopernikowskiego
układu heliocentrycznego, drugą napis

revolutionibus orbium coelestium”. Niewiele
mam do powiedzenia, bo rzeźba według pro­
jektu prof. W. Marciniaka była jeszcze nie
wykończona, a przez wąskie okienko prowi­
zorycznej pracowni kamieniarskiej dojrzałem
ledwie jej zarysy.

Rozpisałem się o obiektach naukowo-dydakty­
cznych, ale to przecież nie wszystko. Stoją już
w miasteczku 3 domy studenckie (na 1400 miejsc),
2 hotele asystenckie (350 miejsc), ośrodek zdro­
wia z półsanatorium (znakomicie wyposażony),
stołówka, sala gimnastyczna. Brawa dla projek­
tantów i wykonawców. Pamiętam dobrze kłopo­
ty krakowskich studentów, postawiono najpierw
akademiki, dopiero potem zaplecze usługowe,
socjalne. Tu w Toruniu na szczęście nie popeł­
niono tego błędu.

13 wzniesionych obiektów — to efekt realizacji
I etapu planu budowy miasteczka uniwersytec­
kiego. Planu zatwierdzonego specjalną uchwałą
rządową w roku 1967, rozszerzonego z kolei do­
datkowa uchwałą z roku 1971. W II etapie do
roku 1980 — zatwierdzonym już przez Minister­
stwo Nauki i Techniki — powstaną dalsze obiek­
ty naukowo-dydaktyczne dla wydziału chemii,
prawa, ekonomii, humanistyki, a z obiektów so­
cjalnych — dom społecznych usług, studium WF
z ośrodkiem sportowym (kryty basen), a po r.

1980 — obiekty dla Wydziału Sztuk Pięknych.
Nie wspomniałem tu o prowadzonych równolegle
pracach przy budowie potężnej inwestycji (koszt
220 min zł), jaką jest ośrodek radio-astronomicz-

ny w Piwnicach (13 km od Torunia), gdzie m. in.

zainstaluje się 5 potężnych radioteleskopów każ­
dy o średnicy 25 metrów.

Ostatni rzut oka z autokaru na miasteczko.
Kiedv przyjadę tu za kilka lat wyrosną nowe

gmachy. Toruń zyska obiekty, które pozwolą
w r. 1980 studiować w murach Uniwersytetu
im. M. Kopernika ok. 12 tvs. osobom (obecnie
— 5,5 tvs.). „Budowa miasteczka — mówi rek­
tor prof. dr W. ŁUKASZEWICZ — była konie­
cznością. Nasza uczelnia rozrzucona jest w 42
obiektach. Proszę też nie zapominać, iż mie­
liśmy do tej pory w woj. bydgoskim najniższy
wskaźnik kadr. Uchwała rządowa pozwala
nam „przeskoczyć” pewien etap. To jest naj­
większa inwestycja Roku Kopernikowskiego.
Największa i najcenniejsza, bo w przyszłości
będzie procentować w postaci nowych kadr".

sowych rozwiązań zaproponowanych
miastu przez specjalistów, jak to

było np. w wypadku Matecznego,
Plant Dietla, tramwaju i mostu

Grunwaldzkiego, okazały się co naj­
mniej dyskusyjne.

Dlatego obecnie, przed podjęciem
tak zasadniczych dla miasta decyzji
— punkt widzenia specjalistów od
budowy dróg powinien zostać skon­

frontowany z oceną mieszkańców i
naukowców reprezentujących rów­
nież inne, wszechstronne i daleko­
wzroczne dyscypliny.

Jeśli zrozumiały wydaje się po­
śpiech z jakim zaprojektowano auto­
stradę, to niechęć projektantów do
publicznej konsultacji planów musi
budzić sprzeciw.

■■■■■■
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Doc. dr hab. Jerzy Małecki
roiekt budowy wielkiej
arterii komunikacyjnej nie

budziłby żadnych zastrze­
żeń, gdyby nie projekto­
wany jej przebieg na od­

cinku Kraków — Chrzanów. Au­
tostradę tę usytuowali projek­
tanci między dwoma istniejący-
mi szosami łączącymi Kraków ze

Śląskiem, na kulminacji Garbu

Tenczyńskiego. W ten sposób
przecięta by została ta piękna
forma morfologiczna, tracąc swe

znaczenie i wartość przyrodni­
czo-krajobrazową oraz iako te­
ren rekreacji mieszkańców Kra­
kowa.

Zapewne ze strony projektantów
natrafię na duży opór, przedstawio­
ne zostaną argumenty dowodzące, iż
projekt jest najlepszy i jedyny w tej
sytuacji do zrealizowania. Ale my,
przyrodnicy, mamy również swoje
racje i to dalekowzroczne, które po­
winny być wzięte pod uwagę i roz­
wagę. Nam chodzi o przyrodę, kraj­
obraz i tereny wypoczynkowe dla
rozwijającego się Krakowa. Roz­
ważmy więc po kolei wszystkie na­
sze argumenty. Zdajmy sobie spra­
wę przez jakie okolice ma przejść
autostrada i jakie tereny zostaną
zniszczone. Na załączonym schema­
cie przebieg autostrady jest wykre­
ślony, przejdzie ona przez ulice
Czarnowiejską koło Mydlnik, lotni­
ska w Balicach, Baczyna, zamku
Tenczyńskich, przez puszczę Du-
lowską.

Autostrada ta ma być dwupasmowa,
miejscami

12-metrowym pasem
mieć 3-metrowe pasy
kość więc tej autostrady będzie miała

zapewne ponad 60 m. Przy takiej
wielkiej arterii komunikacyjnej, która
zabierze setki hektarów ziemi ornej
i wspaniałych lasów, powstać muszą
różnego rodzaju urządzenia dodatko­
we, które zajmą dalsze areały ziemi.
Powstaną również drogi dojazdowe, a

istniejące zostaną poszerzone. W ten

sposób cały szeroki pas wierzchowiny
Garbu Tenczyńskiego zostanie zagospo­
darowany. Należy również przypusz­
czać, iż wielu mieszkańców Krakowa,
zwłaszcza zmotoryzowanych, postawi
domki letnie w pobliżu autostrady,
wśród pięknych lasów. W ten sposób
tereny pierwotnego krajobrazu prze­
staną istnieć, zamienią się w zabudo­
wane i odrutowane przedmieście wiel­
kiego Krakowa.

Z DEWASTOWANE
dynę w swoim rodzaju i

zwykle cenne z punktu widze­
nia naukowego lasy między Krze­
szowicami — Mnikowem — Ten-

czynkiem oraz Puszczą Dulowską. W
pierwszym rejonie, który był przed
wojną zwierzyńcem Potockich, za­
chowały się duże fragmenty pier­
wotnego drzewostanu z bujnym po­
szyciem i bogatą fauną. W drugim
wypadku uległyby zniszczeniu o-

statnie skrawki potężnej nieg
puszczy, która do dziś zachow
swą pierwotną roślinność i jest
stoją łosi i cietrzewi.

Czy naprawdę muszą być zni:
czone piękne lasy i ich fauna, pię
ne dolinki jurajskie i bezcenne dla
Krakowa tereny rekreacyjne?

Można tego uniknąć bez żadnej stra­
ty dla tak wielkiego i ważnego dla

kraju przedsięwzięcia jakim jest auto­
strada. Obie istniejące dziś szosy, tak

północna, przechodząca rowem krze­
szowickim, jak i południowa, idąca
przez Liszki, mogą być zmodernizowa­
ne i zamienione na nowoczesne auto­
strady. Sporo trudności technicznych
byłoby z przeprowadzeniem autostra­
dy rowem krzeszowickim. Natomiast

tereny południowe dopuszczają wyko-

WAZNE JEST rówr
takie usytuowanieWAŻNE JEST również to, iż
takie usytuowanie szosy poz­
woli również na budowę od­

gałęzienia, które omijałoby Kraków
od południa. Ta sprawa jest bardzo
ważna. Przez Kraków bowiem prze­
jeżdżają setki pojazdów mechanicz­
nych w kierunku Karpat i Tatr.
Trzeba stworzyć możliwość zdążają­
cym ku górom ominięcia miasta.
Tymczasem projektowana autostrada
wchodzi w samo serce miasta, na ru­
chliwe Aleje Trzech Wieszczów. Wie­
my, iż jest to jeden ze skompliko­

wanych węzłów komunikacyjnych
Krakowa, a przy tym centrum wyż­
szych uczelni i miasteczka studenc­
kiego. Co. będzie, gdy wleje się tędy
masa pojazdów z autostrady? Jakie
będą się tu tworzyć korki i jakie
będzie nasilenie hałasu i koncentra­
cja spalin, tego chyba nie trzeba
wyjaśniać.

Co skłoniło projektantów do skiero­
wania tak wielkiej arterii w centrum

wielkiego ośrodka miejskiego? Tego
przecież nigdy i nigdzie się nie robi.
Zawsze autostrady z daleka omijają
miasta. Jest jeszcze czas na zmianę
projektu. Problem ten trzeba koniecz-

Musimy pamiętać, iż
wana droga i raz zniszczony kraj­
obraz, to pociągnięcia nieodwracalne.
Nie można pozbawiać Krakowa jego
płuc, którymi są piękne lasy Garbu
Tenczyńskiego oraz podmiejskich te­
renów rekreacyjnych, których Kra­
ków tak bardzo potrzebuje ze

względu na swój niezdrowy klimat
i duże zanieczyszczenie powietrza.
Nie wolno również niszczyć starego
Krakowa oraz utrudniać życia jego
mieszkańcom i studiującej młodzie­
ży.

PROJEKTOWANA autostrada
nie musi przebiegać przez śro­
dek Garbu Tenczyńskiego, nie

może w żadnym wypadku wchodzić
w serce miasta. Władze nasze po­

winny dołożyć wszelkich starań, aby
do budowy arterii według tego pro­
jektu nie dopuścić, tym bardziej,
iż łatwiej i taniej można ją prze­
prowadzić przez tereny południowe.
Załączony schemat pokazuje wyraź­
nie, że autostrada może łukiem omi­
nąć Kraków od południa obok Tyń­
ca i Kobierzyna. W bardzo dogodny
sposób można połączyć tę autostra­
dę z „Zakopianką", a odgałęzienia­
mi — z Krakowem. Może projektan­
ci jeszcze raz przeanalizują ten
wielki problem, nim zniszczona zo­
stanie przyroda, krajobraz i setki
hektarów ziemi.
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Olgierd Jędrzejczyk

Mikołaj
Toruńczyk

KOPERNIK zwolnienia od opłaty nie uzyskiwał, studiował
w Krakowie do roku 1495. Nie wiadomo gdzie mieszkał —

najprawdopodobniej jednak nie w bursie dla ubogich
przy ul. Wiślnej na rogu Gołębiej. Może w bursie zwanej Je­
ruzalem wzniesionej w latach 1453—1456, może w bursie Dłu­
gosza? Pierwsza z nich wzniesiona była w miejscu, gdzie dzi­
siaj stoi Collegium Novum. Może Kopernik zamieszkał
u krewnych, w końcu ojciec jego był krakowianinem, związ­
ki zaś rodzinne między kupcami ówczesnego Królestwa
Polskiego były kultywowane nie tylko od święta. Jan Adam­
czewski powiada, że wuj i opiekun braci toruńczyków Łukasz
Watzenrode ,miał w Krakowie wielu znajomych i przyjaciół
Dla siostrzeńców możnego biskupa warmińskiego wszystkie
drzwi były dość otwarte. Mogli np. zamieszkać przy ul. Ka­
noniczej u Piotra Wapowskiego... I kto wie czy nie tam właś­
nie poznał Mikołaj Kopernik swego późniejszego przyjaciela
— Bernarda Wapowskiego, bratanka kanonika, przyszłego
słynnego geografa, historyka, astronoma. „Wiadomo również,
że z przyjaciółmi krakowskimi Maciejem Miechowitą, Ber­
nardem Wapowskim, Mikołajem Szadkiem, Marcinem Bie-
mem, wiełki astronom wymieniał korespondencję naukową.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W JAKICH budynkach się uczył Mikołaj Kopernik? W
roku 1400 Uniwersytet otrzymał budynek zwany „la-
pidea magna”. Władysław Jagiełło powiedział w doku­

mencie fundacji uniwersyteckiej: „Postanowiliśmy wyznaczyć
na mieszkanie mistrzów i na codzienne ogólne zebrania stu­
dentów i scholarów, dom nasz, jak go wymierzono i ograni­
czono przy ul. św. Anny, który zwano od właściciela domu
Stefana Pęcherza, a który potem posiadał Gerardorf, obywa­
tel krakowski. Uczyniliśmy to w tym celu, aby doktorowie,
mistrzowie, licencjaci, bakałarze i studenci Uniwersytetu
krakowskiego mogli swoje wykłady, ćwiczenia i zajęcia nau­
kowe swobodnie i wygodnie tu wykonywać”. W 1417 r. król
dokupuje dom Smoila i włącza go w obręb zabudowań uni­
wersyteckich. Również w połowie wieku XV dołączono do
tego zespołu salę zwaną Izbą Wspólną. Po pożarze w 1462 r.

odbudowano dość szybko pomieszczenia uniwersyteckie i w

1468 r. za rektoratu Jana z Latoszyna uchwalono „aby mury.
które teraz (się) wznosi, miały trzy piętra, jedno dla lekto­
riów, drugie i trzecie dla pokoi”. W okresie pobytu Mikołaja
Kopernika w Krakowie, w lipcu 1492 r. wybuchł pożar „któ­
ry pochłonął domy w pobliżu kościoła św. Anny razem z Ko­
legium Większym i zegarem dopiero co założonym”. Znowu
podjęto odbudowę. Zachowały się rachunki i umowy z tego
okresu.

W LABORATORIUM DOC. DR WINCENTEGO WCISŁY
■ V—————— ■

nowa epoka
KARDIOLOGII

Teresa Bętkowska

Niewielkie pomieszczenie drugie­
go piętra gmachu przy ul. Grzegó-
rzeckej 16 w Krakowie było miej­
scem, gdzie rodziła się nowa epo­
ka w kardiologii - możliwość' mie­
rzenia podstawowych wartości pra­
cy serca i krążenia krwi w natural­
nych, życiowych warunkach, na nie

uszkodzonych (czyli nie będących
pod narkozą) organizmach żywych.
- Osiągnięcie to odnotowano w świecie
nauk medycznych jako jedno z najważ­
niejszych w dziedzinie kardiologii. Do
tej pory bowiem w mięśniu sercowym
mierzyło się aktywację elektryczną wy­
rażoną w postaci elektrokardiograficz­
nych zapisów, efektów mechanicznych;
tonów pulsowych, ciśnienia itp.

Nikt nie badał, co się dzieje z przemia­
nami biochemicznymi w tym żywym, kur­
czącym się mięśniu. Dopiero umożliwienie
kontroli przepływu wieńcowego oraz ciał

pobieranych przez mięsień sercowy z krwi
do wykonania niezbędnej pracy, jak rów­
nież ciał przekazywanych do krwi, jako
rezultat dokonujących się przemian — o-

tworzyło możliwość penetracji i zbadania
składników będących źródłem energii
mięśnia sercowego.

I właśnie opracowania tej metody
podjął się wybitny fizjolog doc. dr WIN­
CENTY WCISŁO, pracownik krakow­
skiej Akademii Medycznej. Zadanie, ja­
kie sobie wytyczył nie było łatwe. Wy­
magało długoletnich eksperymentów,
żmudnej i trudnej pracy.

„Już od wczesnych lat młodości dąży­
łem uparcie, do raz w życiu wytyczone­
go celu — wspomina dziś doc. Wcisło,
laureat nagrody I stopnia przyznanej
przez Wydział Nauk Medycznych PAN
za wybitne osiągnięcia naukowe w 1972
r. — Badania nad pomiarem wyrzutu
sercowego rozpocząłem jeszcze przed
wojną. Wtedy, wspólnie z dr Janem O-
remusem i dr Zbigniewem Scisławskim
opracowywaliśmy wspomnianą koncep­
cję. Badania zakończyły się jednak tra­
gicznym wypadkiem; 24 kwietnia 1939 r.

komora gazowa, w której przeprowadza­
liśmy eksperyment eksplodowała i moi
współtowarzysze wraz z dr Jerzym O-

tętnic wieńcowych, karmiących serce

jak i krwi, która już wypływa z życio­
dajnego mięśnia.

Doświadczenia przeprowadzane na psach
dały pomyślne wyniki; przez odsłoniętą na

szyi tętnicę i żyłę, tylko po lokalnym znie­
czuleniu — fizjolog wprowadza w kierun­
ku serca zwierzęcia dwa specjalne cewni­
ki. I właśnie nimi zarówno krew, która

wpada do tętnic wieńcowych, jak i krew

wypływająca z żyły wieńcowej, zwanej
inaczej zatoką wieńcową, wyprowadzana
jest na zewnątrz do odpowiedniej apara­
tury tzw. pętli krążeniowych, gdzie podle­
ga dokładnemu mierzeniu przepływa 1

składu. Następnie krew wraca z powrotem
do organizmu. Opracowanie tego rodzaju

Szackim, który po raz pierwszy uczest­
niczył w naszych badaniach, zginęli.
Tylko zbieg okoliczności sprawił, że
właśnie w tym dniu nie eksperymento­
wałem. Tragedia ta jednak zadecydowa­
ła m. in. o tym, że postanowiłem konty­
nuować pracę. Efekty moich badań były
już widoczne w 1957 r. Zrealizowałem
wówczas film o pracy serca i prze­
pływie krwi w głównych naczyniach u-

stroju i zaprezentowałem go w czasie
mojego pobytu w Stanach Zjednoczo­
nych. Film wzbudził powszechne zain-

metody pomiaru jest ewenementem na ska­
lę światową. Do tej pory bowiem takie z**

biegi dokonywano wyłącznie na uśpio­
nych zwierzętach, którym na dodatek M

twierano operacyjnie klatkę piersiowy
* 1

Ponadto docentowi udało się wyprą'*
cować technikę wywoływania w doś­
wiadczalnych organizmach stanów za­
wałowych serca...... na zawołanie”. Po*
przez wsunięcie do jednej z tętnic wień­
cowych cieniutkiej rurki zakończonej
balonikiem — który po odpowiednim
nadęciu zamyka dopływ krwi — potrafi
fizjolog utrzymywać zawał tak długo,
jak to jest potrzebne do przeprowadze­
nia eksperymentu, zwiększając nawet

teresowanie najsławniejszych kardiolo­
gów USA, m. in. Karola Wiggersa i Do­
nalda Gregga. Z nimi właśnie nawiąza­
łem wówczas bliższe kontakty — dzie­
liłem się doświadczeniami i osiągnięcia­
mi na polu badań układu krążenia”.

*

Następne lata to kontynuacja badań.
Doświadczalnymi pacjentami docenta
były specjalnie tresowane do spokojne­
go leżenia psy. Bowiem ich serca i układ
krążenia krwi uznano

’

za najbardziej
zbliżony do układu człowieka. Trudno w

kilku zdaniach opisać długoletnie bada­
nia i eksperymenty docenta. Lepiej to

obrazują filmy uczonego nakręcone
przez Wytwórnię Filmów Oświatowych.
Niemniej nie można pominąć milcze­
niem opracowanej przez niego techniki,
polegającej na wyprowadzeniu celem
pomiaru zarówno krwi wpadającej do

nasilenie choroby czworonożnego pa­
cjenta aż do... agonii. Jak również ma

możność — jeśli nie jest za późno — w

każdej chwili cofnięcia stanu zawało­
wego. To sterowanie zawałem dało ka­
pitalną możliwość badania najróżnorod­
niejszych leków nasercowych, które do­
tychczas były uznawane za niezawodne.

*

Dużą zasługą docenta są rozpowszech­
nione obecnie dokumentalne filmy obrazu­
jące osiągnięcia na polu badań pracy ser­
ca. Filmy to bądź naukowe, bądź popular­
no-naukowe. Zawierają one całą kwinte­
sencję wieloletnich doświadczeń. „Bioener­
getyka serca”, „Doświadczalne badania

ostrej niewydolności sercowej”, czy wre­
szcie „Twoje serce” — są najbardziej po­
pularną metodą szerzenia wiedzy o choro­
bach wieńcowych i skutecznym im zapo­
bieganiu.

W
roku 1491 przybywa do Krakowa Mikołaj Ko­
pernik ze swym bratem Andrzejem. W albumie
studentów zapisano „Nicolaus Nicolai de

Thorunia solvit totum". W ten sposób spośród 69 no­
wo przyjętych studentów zaznaczono, że Kopernik
wniósł całą należną opłatę za wpis.

Wiadomo również, że w tym okresie dokonywano otrzęsin.
Bean, czyli przyszły student potrącany był przez kolegów, go­
lono go i strzyżono drewnianymi nożycami i brzytwami,
wkładano mu na głowę papierową czapkę, wyśmiewano jego
niedoświadczenie. Ostre to musiały być zabawy i koledzy
kandydata na studenta nieprzystojnie musieli sobie poczynać,
skoro wreszcie w roku 1511 rektor Uniwersytetu wydał zakaz
owych obchodów, zamieniających się często w bójki.

Henryk Barycz pisze; „Bujno, rojno i gwarno wyglądało
życie studenckie w tym najpiękniejszym okresie rozwoju U-
niwersytetu. Sprzyjała panującej beztrosce i wędrówkom za­
równo niewielka opłata wpisowa na Uniwersytet (8 groszy
polskich), od której łatwo można było uzyskać zwolnienie, jak
i taniość utrzymania. Liczne bursy i szpitale, gdzie za drobną
opłatą (1 do 2 groszy tygodniowo) znajdowano przytułek i u-

trzymanie, dobroczynność mieszkańców’ żywiących stale w

porze obiadowej najuboższych żaczków, możność łatwego za­
robku przez korepetycje i bakałarzowanie, prace korektorskie
i literackie w drukarniach i liczne stanowiska kościelne —

ułatwiały ogromnie pobyt, pozwalały na studiowanie całymi
latami”.

TAK WIĘC Kopernik oglądał na pewno sklepienia gotyc­
kie pod arkadami dzisiejszego Collegium Mąius, które po­
wstały w 1492 r. i są, jak powiada Karol Estreicher, jed­

nym z najstarszych w Polsce przykładów tego typu sklepień.
Z pewnością młody Kopernik niejeden raz spojrzał na zegar,
aby sprawdzić czy zdąży na wykłady. A jakich wykładów
słuchał? Podjął studia w zakresie matematyćzno-aśtronómicz-
nym, na Wydziale Sztuk Wyzwolonych. Krakowska Akade­
mia słynęła z takich profesorów jak, Wojciech z Brudzewa,
Maciej z Żurawicy, Marcin Biem z Olkusza, Michał Wrocła­
wianin, Wawrzyniec Korwin. W roku 1491 w semestrze zimo­
wym Wojciech z Pniew miał wykład, jak byśmy to dzisiaj
powiedzieli — kursowy, pod , nazwą „De sphaera” (O sfe­
rach), w semestrze zimowym roku 1492 Bartłomiej z Lipnicy
wykładał geometrię Euklidesa w semestrze ietnim roku
1493 Szymon z Sierpca wykładał „Teoretyki planetarne”. Ber­
nard z Biskupiego przedstawiał „Tablice zaćmień”, Wojciech
z Szamotuł — astrologię. Semestr zimowy tego roku przyniósł
wykład Michała z Wrocławia ..Tabulae resolutae”, w seme­
strze zimowym 1494 r. Wojciech z Szamotuł objaśniał „Czwo-
roksiąg” Ptolemeusza. Skąd bierze się nasza pewność, że

owych wykładów słuchał właśnie Mikołaj Kopernik? M. in.
stąd, że egzemplarz traktatu astrologicznego Albohazena (wy­
drukowano tam wyciągi z czworoksięgu Ptolemeusza) zawie­
ra uwagi dokonane własnoręcznie przez studenta Mikołaja.
Ich treść zgodna jest z porządkiem wykładów Wojciecha z

Szamotuł.

W SALACH PARTEROWYCH, które do dżiś dnia dotrwa­
ły w zarysie ograniczonym starymi murami stały ka­
tedry, wokoło znajdowały się ławy. Gdy ich nie było

studenci po prostu siadali pod ścianami, na podłodze wymosz­
czonej słomą. Warto zwrócić uwagę na fakt, że przytoczone
wykłady (sprawdzano ich pilnego słuchania po południu, w

czasie ćwiczeń, oprócz tego w dysputach publicznych) doty­
czyły zagadnień niezwykle skomplikowanych. Uniwersytet
krakowski już wówczas gromadził uczonych, którzy mogli
podjąć dzieło nauki i nauczania. Życie Kopernika to po­
twierdza.
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IILMY - DOKUMENTY
Wytwórnia Filmowa „Czołówka” przygotowuje w jubileuszowym

roku 30-lecia Wojska Polskiego filmy o tematyce historycznej. Powsta­
nie też szereg pozycji poświęconych różnym aspektom życia wojsko­
wego oraz problemom militarno-politycznym świata.

• Jednym z nowych filmów będzie utwór dokumentalny „Lenino”;
po raz pierwszy ukazana zostanie w tej obszernej monografii filmowej
bitwa stoczona przez żołnierzy i Polskiej Dywizji. Materiały archiwalne,
relacje ówczesnych dowódców polskich i radzieckich startowić będą ko­
mentarz do przebiegu bitwy.

• Przygotowywany jest pełnometrażowy film. pt. „Drogi do Ojczy­
zny” — o walkach żołnierzy polskich w latach 1930—1945 na wszystkich
frontach II wojny światowej. Film powstaje w oparciu o nieznane dotąd
dokumenty, wypożyczone m. in. z prywatnych archiwów. Obok najwięk­
szych operacji, ukaże on również losy pojedynczych ludzi.

® Film „W y z wolenie Polski” będzie pozycją o dużym ładunku

faktów i wydarzeń, jakie rozegrały się w latach 1944—1945 w toku walk
o wyzwolenie ziem polskich na obszarach od Bugu do Odry. Film, który
reżyseruje Maciej Sieński (autor m. in. „Spojrzenia na Wrzesień”

i „Pro Me mor i a") ukazuje decydujące dla przyszłości Polski icalki

żołnierzy Armii Radzieckie} i Wojska Polskiego.
® Z filmów, które rozpozcszechnione zostaną już to I kwartale br. wy­

mienić warto następujące pozycje: „T o m o" — zrealizowany ib koproduk­
cji z wytwórnią jugosłowiańską, który opowiada o losach Tadeusza. Sa-

dowskiego — partyzanta, walczącego w oddziałach jugosłowiańskich;
„Próba rozpoznania” — filmowa opowieść o dziejach ludzi i do­
wódcy pierwszego oddziału Gwardii Ludowej — Franciszka Zubrzyckiego.

• Z filmów współczesnych wymieńmy m. in. „Naukowcy w mun­
durach” — oraz „Muzeum” filmowa wycieczka po Muzeum Woj­
ska Polskiego.

arzona — biała, drobniusieńka,
lecznicza jodowo-bromowa —

koloru piasku, bryłka szybiko­
wej — przypominająca oblodzo­
ny szczyt Kazalnicy, zielona —

jak kostka granitowa, kryształ Halitu podo-
ny do pękniętej szklanej kuli i bryła soli

włóknistej, kojarząca się nieodmiennie z

zamarzniętym wodospadem.
Oto najkrótsza wizytówka wielickiej kopalni,

zdobiąca gablotę w budynku administracyjnym.
Wszystko w niej zawarto, cztery różnorakie zna­
czenia tego miejsca. I obietnicę atrakcji na pod­
ziemnej trasie turystycznej i nadzieję chorych z

sanatorium Kinga i wreszcie trud górnika ura­
biającego solne przodki. No tak: zapomniałabym
o czymś, czego by mi w Wieliczce nie darowano:
warzelnia przecież, warzelnia, oczko w głowie
kopalni.

Byłam tu niedawno z okazji wizyty w pod­
ziemnym sanatorium. Teraz chciałabym zdać
Czytelnikom sprawę z dzisiejszego dnia działów
produkcyjnych, do których oko turysty nie za­
gląda.

Sygnał. Za kratą przystaje winda. Mój przewo­
dnik sprawdza zaczep latarki na ramieniu. Uprze­
dza: może być niemiło, gdy zęrwiemy się nagle...
Już pokład VII, wrota szybu zatrzaskują się za na­
mi, winda podrywa się i niknie. Od tej chwili pod­
ziemia stają się jedyną rzeczywistością. Wędrujemy
tunelami, jeden zakręt, drugi, nigdzie maszyn, ani

człowieka; taśmy nie suną, kombajn nie zgrzyta,
cisza. To bezruch pozorny — mówi inżynier — na­
szej kopalni z węglową nie da się porównać. Tutaj
ruch przebiega wewnątrz rur, które oplatają całą
kopalnię niczym pajęczyna.. Nasze pokłady — rzecz

jasna — mają w przeciwieństwie do węgla tę wła­
ściwość, że są rozpuszczalne w wodzie. Wykorzysta­
liśmy to. Drążymy chodniki aparatami natryskowy­
mi. Woda roztapia zalane chodniki w olbrzymie
komory, a solanka wędruje rurami na powierzchnię.
No, „na pokaz” mamy jeszcze sześć tradycyjnych
przodków suchej eksploatacji. Właśnie zdążamy do

jednego z nich. Widzi pani jak tu kręto, jak niespo­
dziewanie uskakuje ten chodnik z linii prostej. No

cóż, wyrobiska u nas nietypowe, wielkie rozciągłości
złóż, małe przekroje, mnóstwo zaburzeń geologicz­
nych. To naprawdę nie tak, jak w węglu-

N
a naszej trasie spotykam pierwszego gór­
nika. Co za niespodzianka, ludzki głos na

tym bezludziu! W migotliwym światełku
górniczych lampek w niemym towarzy­
stwie wózków oblazłych rdzą, rozmawia­
my z Mieczysławem Jaglarzem. Zagląda­

jąc w głąb szybiku (20 metrów pod nami pracu­
ją jego koledzy) opowiada o swoim pracowitym
życiu. W marcu minie 30 lat od chwili, gdy najął
się do kopalni jako ładowacz. Twierdzi, że wiąże
go z żupą-staruszką przywiązanie rodzinne, tra­
dycyjna chęć do pracy z ojców wzięta. Najważ­
niejsze — mówi górnik — to wywiązać się z o-

bowiązku sumiennie, wykonać to, co sztygar pole­
cił. Mieczysław Jaglarz, dziś przewodniczący Ra­
dy Oddziałowej Wydziału Robót Górniczych w

ZA\IH
Ewa Owsiany

sięgniesz po SOŁ...
Wieliczce, ma za sobą 15 lat dyżurów w Okręgo­
wej Stacji Ratownictwa Górniczego w Jaworznie.
Tak, tak — dodaje, widząc moje zdumienie —

nasi górnicy też mogą być ratownikami w ko­
palniach węglowych. Bo my też wiemy co znaczy
na przykład zagrożenie metanowe...

Na pytanie o życie codzienne, mój rozmówca
odpowiada filozoficznie: No cóż, żyję pewnie tak
jak pani. Żeby w domu dobry obiad czekał, żeby
jak najmniej było trosk i kłopotów, żeby uczci­
wie zapracować na grosz... No i ku grypie się ma,
kielich by strzelić...

W międzypoziomie szumi wentylator. Nareszcie
odgłos pracy bardziej realny niż milczenie wody
w rurach. Za nami nikną w ciemności gęśte rzę­
dy stojaków zwane organami, zbliżamy się do
przodku, w którym właśnie pracuje brygada Ta­
deusza Kurowskiego z Lednicy Górnej. Dawniej
zwano by go żeleźniakiem to jest tym,
który pierwszy idzie z żelaznym młotem, aby u-

rabiać sól i odkrywać czoło przodka w chodniku.
Dziś po prostu jest to górnik przodowy. Właśnie
ze swoją brygadą — (przedstawiamy. — Adam

Podstolak z Biskupic, Mieczysław Turczak z Ja­
nowic i Jan Półtorak z Koźmic Wielkich) montu­
je wiertarkę, aby sprawdziła, czy w głębokości
złóż nie ma niebezpieczeństwa metanu i przygo­
towała otwory strzałowe pod ładunek wybucho­
wy. Na stemplach obudowujących świeżo wy­
brany chodnik pętelki godzin. Te górnicze go­
dziny przy pomocy kamienia zawieszonego na

sznurku wyznaczają kierunek urobiska. Dobra,
jedziemy na lewo. Prosto w te ilaste łupki!

A, dzień dobry pani. Co dzień niesie? Jak każ­
dy dzień — pracę i marzenia o dobrym odpo­
czynku. Co na grządce i w gołębniku? „Pyk, pyk,
pyk z fajeczki...”. Jakimi sprawami z narodowej
dyskusji źyjemy? Najwięcej mówi się między
nami o chuligaństwie. Jak to jest, że tyl« o nim

gadają a ono nie ustępuje. Niech pani zajrzy
wieczorem na nasz dworzec Wieliczka—Rynek.
Chuligan na chuliganie. Dobrze ubrani, a żyją
bez pracy dzień na dzień. A ja od 17 lat harowa­
łem i pracuję do dziś i dobrze mi z tym...

toimy w ostrym chłodzie szybu zjazdowe­
go. Mój przewodnik sygnalizuje naszą o-

becność, ja tymczasem studiuję przepisy
bhp (Pamiętaj, że od dobrego zrozumienia
sygnału zależy życie ludzkie, nie pchaj się
do zjazdu) i wreszcie żegnani uśmiechem

operatora windy, witamy biały dzień. Prosto z

szybu wpadam w dyrektorski gabinet, aby po­
słuchać o rezerwach. Tak, tak, mówi sympa­
tyczny gospodarz dyr. nacz. Władysław Jarzyna
— nie sztuka je odnaleźć w zakładach, gdzie są
nowe maszyny, natomiast wygospodarować je w

starej i niedoinwestowanej kopalni — to dopiero
jest problem! Mechanizacja, na dole nie bardzo
się opłaca. Szybka korozja niszczy metal, zanim
maszyna się zamortyzuje. Cała nadzieja w us­
prawnieniu organizacji pracy, a jest to możli­
we przede wszystkim w warzelni. To w warzelni

toczy się podstawową batalia produkcyjna, na

niej koncentrujemy uwagę, wysiłek... Jak to, w

warzelni pani nie była? Nie zaprowadzili? Ech
górnicy, górnicy! — żartobliwe spojrzenie dyrek­
tora omiata szefa robót górniczych, wyraźnie
stropionego (tu prószę pani mały antagonizm. O-
ni boją się się, że dla dołu za mało miejsca zo­
stanie w „Gazecie”). No nic, idziemy do warzelni.
Liczymy na sprawiedliwe proporcje!

Po drodze dowiaduję się:
■ że kopalnia do roku 1975 musi dać 240 tys. ton

soli warzonej, a więc o 19 tys. ton więcej niż w

roku ubiegłym,
■ że kopalni doskwiera niezmiernie problem trans­

portu, kolej bowiem odmówiła wożenia soli na

•Uległość 100 km. Czyli za pół roku trzeba będzia

zwrócić się o pomoc do PKS. Jakże tu płacić
PKS-owi słone ceny za transport słonego, lecz
bardzo taniego towaru?

■ że wreszcie poważnym problemem jest ochrona
środowiska Wieliczki. A więc walka z pyłem i

wprowadzenie zamkniętego obiegu wód zasolo­
nych. Niestety Zjednoczenie nie śpieszy się z do­
tacją a Instytut Górnictwa odrzuci! wniosek ko­
palni o przydział gazu, trzeba więc będzie nadal

palić węglem i zatruwać najmłodsze uzdrowisko!

le jest to problem wart odrębnego po­
traktowania. A na razie parę słów o wa­
rzelni. Oglądamy olbrzymie kadzie oczy­
szczalni, hale aparatów wypornych, z rzę­
dami masywnych zbiorników (pomalo­
wano je na żółto, aby było weselej). O­

glądamy automatyczne wirówki i wreszcie salę
ekspedycji soli. Niestety ważenie soli odbywa się
systemem króla Ćwieczka. 100 kg waga, sypanie
do worów, odkładanie worów na wózek (ręczne)
i znów to samo. 5-cio osobowa brygada powinna
przerzucić w swych rękach 100 . ton na jedną
zmianę. Ten przestarzały system wkrótce będzie

zmodernizowany. W kopalni robi się wszystko,
aby wygnać stąd ducha stagnacji. Aby niechętne
powiedzonko — tu nic nie warto — nie miało ra­
cji bytu. Oglądam nowy magazyn, obszerną szat­
nię oddaną na Barbórkę (kosztowała 1,5 min zł),
zaglądamy też do innej szatni, gdzie akurat trwa...
kurs ważników wagonowych. Przy maszynie pa­
kującej w nylonowe woreczki sól jodowaną (to
jeszcze wciąż rarytas na rynku, ale już wkrótce
pięć takich maszyn upięciokrotni produkcję)
wpadam w sam środek kobiecego sporu. Czy to

rzeczywiście udogodnienie nie pracować w sobo­
ty na noc? Pracownice marzą też o nylonowych
fartuchach, bo stałe pranie i gotowanie płócien­
nych jest uciążliwe. Ćhciałyby też, aby kiosk za­
kładowy był lepiej zaopatrzony. Cieszą się, że
wkrótce z dusznej piwnicy przeprowadzą się na

pięterko, gdzie stanie pięć maszyn. — Anieu-
marzniemy tam panie dyrektorze? — pyta jedna
z robotnic, bardziej niż inne w gębie obrotna, bo
dorzuca „bez obciachów”: takieśmy teraz spiesz­
czone, że chcemy coraz więcej: żebyście nie tylko
8 marca o nas pamiętali!
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Do
jednych z ważniejszych wyda­

rzeń związanych z obchodami
Roku Kopernikowskiego należy

film fabularny o wielkim astronomie,
zrealizowany przez reżyserów Ewę i
Czesława Petelskich.

— Znani Państwo jesteście jako
twórcy „Bazy ludzi umarłych”, „O-
gniomistrza Kalenia”, „Czarnych
skrzydeł”, „Jarzębiny czerwonej” i
wielu innych filmów, zrealizowanych
zarówno dla dużego jak i małego e-

kranu. Podejmujecie Państwo tema­
ty trudne, często niełatwe pod wzglę­
dem realizacyjnym. „Kopernik" chy­
ba również nie należał do najłatwiej­
szych?

E. i CZ. PETELSCY: — Był to film naj­
trudniejszy w naszej praktyce. Trzy lata

pracy w kilkudziesięcioosobowym zespole,
dziewięć miesięcy zdjęć w kilkunastu o-

biektach, przeważnie zabytkach gotyckich
i renesansowych w Polsce, NRD i Czecho­
słowacji. Realizowaliśmy w koprodukcji z

filmowcami niemieckimi i przy współpra­
cy kolegów czechosłowackich. Trzeba więc
było niejako zjednoczonego wysiłku trzech

zaprzyjaźnionych kinematografii, aby spro­
stać zadaniu. To od strony techniczno-pro­
dukcyjnej. Główna trudność tkwiła jednak
w tworzywie literackim, w znalezieniu

«KOPERNIK»
mówią jego twórcy

właściwej formuły dramaturgicznej dla u-

kazania postaci naszego wielkiego rodaka.
— O ile pamiętamy prace literac­

kie nad scenariuszem również trwa­
ły ponad trzy lata?

E. i CZ. PETELSCY: — Tak, rozpoczęły
się w 1.966 roku i znacznie wyprzedziły „ro­
cznicową okazję”. Ich podstawą stała się
„obsesja kopernikańska" Jerzego Broszkie-
wicza, który po napisaniu dla teatru „Koń­
ca księgi szóstej” poszedł niejako „za cio­
sem” i napisał obszerną nowelę filmową
pt. „Samotny podróżny”. Jakkolwiek w to­

ku dalszych prac nad scenariuszem i fil­
mem, wspólnie z Broszkiewiczem i Zdzisła­
wem Skowrońskim odeszliśmy zarówno od
chronologii wydarzeń jak i od początkowo
założonej epicko-biograficznej formuły
narracji — to jednak „Samotny podróżny”
pozostał podstawą filmu.

— Czy moglibyście Państwo w kil­
ku zdaniach określić ideowo-artysty­
czną koncepcję filmu?

E. i CZ. PETELSCY: — Jest to opowieść
o Mikołaju Koperniku, synu Mikołaja,
bezczelnym astrologu, który odebrał sera-

finom ciała niebieskie, a Ziemię wytrącił
ze środka świata”. A więc rzecz o odwadze
umysłu, o bohaterstwie intelektualnym
naukowca, który wyprzedzając swoją epo­
kę i swoich współczesnych, musi przeciw­
stawić się obowiązującym poglądom. Ten
naczelny motyw filmu wyprowadzić możn*

bezpośrednio z „De revolutionibus” —

„Rzeczą ludzką jest dochodzić prawdy” —

pisał Kopernik.
Dlaczego owo „dochodzenie prawdy”, o-

wo bohaterstwo intelektualne wydały nam

się sprawą najważniejszą? Otóż każde spo­
łeczeństwo żywi się własną tradycją naro­
dową, wydobywa z przeszłości narodu te

wartości, które stanowią kapitał moralny
na dziś. Na przestrzeni ostatniego stulecia
szukaliśmy w naszej przeszłości przede
wszystkim przykładów bohaterstwa mili­
tarnego, wydobywaliśmy wszystko to, co

mogło służyć „pokrzepieniu serc” Nie mo-

głc być inaczej, taka była racja stanu na­
rodu, dążącego do odzyskania utraconej
niepodległości.

Dziś, kiedy chcemy zbudować drugą Pol­
skę, równie ważne są gorące serca, co i
światłe umysły — równie ważne, a może i

najważniejsze staje się wydobycie z na­
szej bogatej przeszłości narodowej wszyst­
kiego, co służyłoby „pokrzepieniu umy­
słów”, co dopomogłoby w zbudowaniu ide­
ału Polaka myślącego; a wśród Polaków
myślących największym z wielkich był Mi­
kołaj Kopernik. Jego odwaga intelektual­
na, jego wadzenie się z własna epoką i z

samym sobą, jego upór w „dochodzeniu
prawdy” — są wartościami dalece niemu-
zealnymi.

— Jak słychać, „Kopernik” wzbu­
dził duże zainteresowanie za gra­
nicą?

Ł i CZ. PETELSCY: — Film został już
sprzedany do eksploatacji w Stanach Zje­
dnoczonych, w wielu krajach języka an­
gielskiego, a także w Japonii. Dystrybutor
amerykański polskiego pochodzenia, Ed­
ward Piszek, opracowuje obecnie angielską
wersję językową filmu. Wersję francuską
przygotowuje nasze Studio Opracowań Fil­
mów w Warszawie.

Film będzie demonstrowany zarówno w

kinach, przystosowanych do projekcji taś­
my 70 mm jak i 35 mm, a prapremiera od­
była się w nowej auli uniwersyteckiej U-

niwersytetu Mikołaja Kopernika, na tere­
nie miasteczka akademickiego w Toruniu.

Rozmawiał: JULIAN PELC

Jacek Kajtoch

DLA KAŻDEGO twórcy problem odbiorcy jego dzieła

jest sprawą najżywotniejszą - pisze wybitny kompozytor
radziecki Aram Chaczaturian w artykule, zamieszczonym
w czasopiśmie „Sowietskaja Kultura". - Wszystkie jego
myśli i marzenia koncentrują się na jednym pytaniu: kto
mnie będzie czytał, oglądał moje obrazy albo słuchał
moich utworów?

W związku z tym ■— pisze Chaczaturian — przypomina mi się
artykuł znakomitego muzykologa Borysa Asafiewa, a właściwie nie

artykuł,- lecz pełen pasji apel, jaki ogłosił on w roku 1924. „Kompo­
zytorzy! Pospieszcie się! — wzywał — jeśli nie pospieszycie naprze­
ciw radzieckiej rzeczywistości, jeśli nie opuścicie swoich gabinetów,
jeśli nie zbliżycie się do narodu, życie odrzuci was!“

W owych latach stałem u progu krainy sztuki, wielu rzeczy jesz­
cze nie rozumiałem, dopiero znacznie później pojąłem całą głębię
i mądrość słów Asafiewa. „Zycie odrzuci was” — czy może być coś

straszniejszego dla twórcy?
W mojej karierze miałem okazję odbyć niezliczoną ilość spotkań

z najróżnorodniejszym audytorium, odwiedziłem pona$ czterdzieści,,
krajów świata, objechałem niemal 'cały Związek Radziecki. 1 za

każdym razem stwierdzałem, jak bardzo ludzie garną się do mu­
zyki, jak ogromną rolę spełnia ona w ich duchowym życiu. Ażeby
w przybliżeniu określić pojęcie „słuchacz”, wymienię chociaż kilka
głośnych nazwisk ludzi, z którymi dyskutoioałem o muzyce: Pablo
Neruda, Ernest Hemingway, Charles Chaplin, królowa Elżbieta bel­
gijska, a nawet papież Jan XXIII. Rozmawiałem też z młodzieżą z

Syberii i Woroneża, radzieckimi uczniami, członkami Akademii
Nauk, uczonymi, robotnikami kołchoźnikami. Jakże w ciągu tych
lat pięćdziesięciu, które tak radośnie obchodziliśmy, wyrósł nasz

słuchacz, jak wyrobił się w nim smak artystyczny, zrozumienie i
zainteresowanie nie tylko muzyką klasyczną, ale i tą nową, współ­
czesną, wymagającą niewątpliwie przygotowania do jej odbioru,
I tu nasuwa, mi się parę uwag, dotyczących problemu tradycjona­
lizmu i nowatorstwa, mającego bezpośredni związek ze wzajem­
nym stosunkiem kompozytora i słuchacza. Wykorzystanie w kom­
pozycji świeżych, oryginalnych barw nie rozwiązuje jeszcze całej

Aram Chaczaturian

DLA KOGO

tworzy
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Festiwal Kultury Serbo-Łużyckie)
w Budziszynie.

alownicze okolice Łużyc
przyciągają przez cały rok
tysiące turystów nie tylko
z Niemieckiej Republiki

Demokratycznej, ale także z sąsied­
nich krajów. Jest to kraina histo­
ryczna położona między Nysą Łu­
życką i Łabą w południowo-wscho­
dniej części NRD. Dzieli się ona na

Łużyce Dolne z głównym miastem
Kottbus i Łużyce Górne z Budsi-

szynem.
Metropolią kultury łużyckiej jest

Budziszyn. To tysiącletnie miasto
nazywane jest często „Atenami nad

Szprewą”. Otoczone historycznymi
Biurami i wieżami, posiadające

piękną średniowieczną architekturę,
skrzętnie pielęgnuje tradycje łu­
życkie. Świadczą o tym coroczne

festiwale kultury łużyckiej odby­
wające się w tym mieście. Podczas

imprez festiwalowych geście za­
poznają się z tradycjami sztuki lu­
dowej i ze współczesną twórczością
artystów serbo-łużyckich.

Łużyczanie od początku swego
istnienia przechodzili pod różne pa­
nowania. Przez cały czas nie mogli
oni utworzyć jednolitego, oddziel­

KULTURA
ŁUŻYC

nego państwa. Po drugiej wojnie
światowej kraina ta znalazła się na

terytorium Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, która gwarantu­

je ludności łużyckiej pełne naro­
dowe i socjalne równouprawnienie.
Państwo popiera dalszy rozwój

kulturalnych tradycji Łużyczan.
W Budziszynie, Kottbus i innych

łużyckich miastach istnieją roz­
głośnie radiowe, emitujące program
dla ludności serbo-łużyckiej w ich
języku. Przy wydawnictwie ludo­
wym „Domowina” działają teatry,
chóry i liczne zespoły propagujące
kulturę i tradycje łużyckie. Pod­
czas różnych uroczystości i imprez
regionalnych mieszkańcy Łużyc
paradują w strojach ludowych, a na

wsiach spotkać można te ubiory i
na co dzień, (hś)

Poezja współczesna z trudnością dociera do czytelnika. Dzieje tłf
tak z wielu przyczyn, a każda w zasadzie wymagałaby oddzielnego
i dosyć obszernego omówienia. Upraszczając i generalizując, należy
wskazać na dwie główne: otóż czytelnik — nawet posiadający pew­
ne wiadomości z dziedziny sztuki słowa — nie jest przygotowany
do pokonania różnych utrudnień warsztatowych, charakterystycz­
nych dla poezji opartej na realistycznej przenośni i skrótowości.
Zwłaszcza, że w szkole, jak dotychczas, poznaje wyłącznie poezję
romantyczną albo kontynuującą zbliżone do niej wzory. W tym
zakresie żadna doraźna interwencja, jak wydanie książki populary­
zującej nowoczesną poezje, niewiele zdziała. Natomiast przyczyna
druga, mianowicie brak dostępnych dla wszystkich przewodników
po powojennej twórczości poetyckiej, była łatwiejsza do usunięcia.
Nie tak jednak łatwa, jakby sądzili obserwatorzy odlegli od poezji,
jak również od edytorstwa, skoro dopiero dosłownie w ostatnich ty­
godniach ukazała się pierwsza antologia powojennej poezji polskiej.
Dla ścisłości powiedźmy, że od razu ukazały się aż dwie, jedna do
drugiej całkowicie niepodobna. Ale ja zajmą sie wyłącznie jedną
z nich i na rynku księgarskim o kilka dni wcześniejszą: Andrzeja
Lama „Kolumbowie i współcześni".

Andrzej Lam w swojej antologii zamieścił 59 poetów, przy tym
starał się zaprezentować w pierwszym rzędzie przedstawicieli ge­
neracji wojennej tzw. „Kolumbów" oraz debiutantów z 1956 roku,
czyli pokolenie „Współczesności'. Starczyło mu jednak miejsca
także na próbkę poezji autorów najmłodszych, aczkolwiek w tej
ostatniej grupie wybór wywołuje najwięcej zastrzeżeń, o czym je­
szcze kilka słów za chwilę. Zasługą Lama jest ponadto włączenie
do książki kilku pisarzy z kręgu nie istniejących już londyńskich
czasopism: „Merkuriusza Polskiego" i „Kontynentów", a rówieśni­
ków pokolenia „Współczesności”. Wszyscy z nich utrzymują ścisłe
kontakty z krajem, a jeden — Jerzy S. Sito — przed kilku laty
osiedlił się w Warszawie.

am we wstępie do „Kolumbów i współczesnych" oświadcza, że
brał pod uwagę wyłącznie pisarzy, debiutujących książką w la­
tach drugiej wojny światowej i oczywiście później. Na ogół nie

naruszył tej zasady: antologię otwierają wiersze Baczyńskiego, Gaj­
cego (zginęli podczas wojny), Borowskiego i Różewicza. Odstępstwa
niestety są widoczne, np. włączenie do książki Zbigniewa Bieńkow­
skiego, który zresztą niedawno protestował przeciwko temu na

łamach „Kultury", przypominając, że zadebiutował na rok przed
wybuchem wojny. Kwestia jest o tyle jeszcze skomplikowana, że
czasami debiut w czasopiśmie poprzedza nawet o kilka lat debiut
książkowy. Tak jest w wypadku choćby Jana Twardowskiego i Wi­
tolda Wirpszy, którzy zaczęli pisać wiersze w połowie lat trzydzie­
stych i dlatego, jak się wydaje, w książce Lama, znaleźli się prawem
kaduka. Wspomniano już, że wybór autorów zawsze wzbudza naj­
większe dyskusje. Może ktoś — wskazujemy dalej na punkty ne­
wralgiczne — kwestionować obecność w antologii Bratnego czy Kuś-
niewicza, piszących również wiersze, ale osiągających najlepsze re­
zultaty w beletrystyce. Bratny jest znany jako autor powieści „Ko­
lumbowie. Rocznik 20", Kuśniejoicz — „Króla obojga Sycylii” i

„Stref". Natomiast wielkim głosem należałoby domagać się uwzglę­
dnienia Jana Zycha, krakowskiego poety, który w ostatnich latach
dokonał istotnego postępu w rozwoju twórczym, czy Małgorzaty
Hillar, dobrze pamiętanej przez dzisiejszych czterdziestolatków, po­
nieważ pod koniec lat. pięćdziesiątych, kiedy oni właśnie kończyli
gimnazja czy uniwersytety, była bardzo popularna jako poetka li-
ryczka. Ale kontrowersyjny jest dopiero wybór nazwisk najmłod­
szych poetów. Andrzej Lam uwzględnił tylko ośmiu, w tym Edwar­
da Balcerzana, Zbigniewa Jerzynę, Erwina. Kruka, Ewe Lipską,
Stanisława Barańczaka, naprawdę na to zasługujących. Niesłusznie
pominięto co najmniej dwóch, Krzysztofa Gąsiorowskiego i Edwar­
da Stachurę. Dopisuję te nazwiska zgodnie z intencjami samego
antologisty, Andrzeja Lama, który w przywoływanym już wstępie
wyraził nadzieję, że jego praca zachęci czytelnika do poszerzenia

TT Tiększość krytyków literackich uważa, że istotny rozdział w

j/j/ historii poezji powojennej rozpoczął się dopiero po 1956 roku.
'A stało'si^ to za sprdwą z jednej strony ówczesnych debiu­

tantów, poetów z roczników trzydziestych , jak Stanisław Grocho-
wiak, Jerzy Harasymowicz czy Ernest Bryll, posiłkowanych tzw.

„spóźnionymi debiutantami", Zbigniewem Herbertem, Mironem
Białoszewskim, czy też „debiutantami powtórnymi”, Tymoteuszem
Karpowiczem, Tadeuszem Nowakiem, no i nie zapominajmy prze­
cież o najwybitniejszej poetce współczesnej, Wisławie Szymbor­
skiej. Ci opóźnieni debiutanci czy debiutujący po raz drugi z dat
urodzenia są rówieśnikami Różewicza i Borowskiego. W związku
z tym właściwego obrazu poezji powojennej nie można uzyskać w

sposób mechaniczny, układając pisarzy w chronologicznej kolejności
debiutu. Należy wreszcie nie zapominać, że w następstwie tych sa­
mych okoliczności historycznych, które wywołały zjawisko spóźnio­
nych i powtórnych debiutów, początki twórcze i dzień obecny więk­
szości powojennych poetów są nieporównywalne. Jakże np. różni
się Tymoteusz Karpowicz z 1948 r. (debiut) od autora tomików „W
imię znaczenia” i „Trudny las” z lat sześćdziesiątych. Niestety, w

antologii Lama trudno się doszukać właśnie tego dynamizmu i kon-
fliktowości, stanowiących główne cechy powojennego rozwoju poe­
zji polskiej.

Lecz nie narzekajmy. Pierwszy krok w upowszechnieniu poezji
nowoczesnej został zrobiony, a w dodatku „Czytelnik" wydał tę
książkę z naprawdę dużym staraniem edytorskim i w masowym
nakładzie 20 tys. egzemplarzy.

ANDRZEJ LAM: „Kolumbowie I współcześni”. Antologia poezji
polskiej po roku 1939. Czytelnik 1972.

Wj;

KOMPOZYTOR?
złożoności tego problemu. Weźmy na przykład namiętne poszu­
kiwania nowych środków wyrazu u Sergiusza Prokofiewa, klasyka
muzyki radzieckiej. Każda jego partytura była odkryciem. A je­
dnak oto w jaki sposób określał on swe twórcze zadania: „Minęły
dawno te czasy — mówił — kiedy muzykę pisano dla drobnego krę­
gu estetów. Dziś ogromne masy ludzkie stanęły twarzą w twarz z

muzyką poważną i pytająco wyczekują. Masy chcą wielkiej muzy­
ki, wielkich wydarzeń artystycznych, wielkiej miłości, wspaniałych
radosnych tańców... Ten gigantyczny tłum ludzi wie o wiele więcej,
niż się wydaje niektórym kompozytorom, i chce dążyć do doskona­
łości. Sądzę, że powinni o tym pamiętać współcześni kompozytorzy.

Prawdziwie oryginalny twórca tym różni się od męczennika no­
watorstwa czym żywa twarz pięknej dziewczyny od reklamowej
„piękności" z witryny zakładu fryzjerskiego. Jest rzeczą niewąt­
pliwą, że współczesna mowa muzyczna rozwija się, ale — w moim

przekonaniu — z pewnością nie w tym kierunku, dokąd ją usiłują
ciągnąć różnej maści teoretycy i praktycy ultramodernizmu.

Podobnie jak przedtem Prokofiew, dziś Szostakowicz jest znako­
mitym przykładem twórcy, który operuje prawdziwie nowatorski­
mi środkami wyrazu artystycznego, zrodzonymi na gruncie głębo­
kiej znajomości wielkich klasyków muzyki, a jednocześnie niepoio-
tarzalnie indywidualnymi. Jest to twórca na wskroś współczesny,
choć wiele jego dzieł poświęconych jest wydarzeniom historycznym.
Jest to twórca kontynuujący wielkie tradycje narodowej muzyki
rosyjskiej, a utwory jego są cenione i wykonywane na estradach
całego świata. I tu dochodzimy do wniosku generalnego: kultura i
sztuka' we wszystkich epokach były i są zjawiskami narodowymi.
Nieprzypadkowo mówi się: niemiecka szkoła kompozytorska, fran­
cuską szkoła, rosyjska... I nie są to, jakby się pozornie wydawało,
pojęcia geograficzne, ile raczej stylistyczne. Dlatego to utwór może
być uznany jako narodowy, chociaż wcale nie zawiera pierwiast­
ków folklorystycznych, i na odwrót — ludowe melodie wple­
cione w kompozycję, bynajmniej nie świadczą o narodowej przy­
należności jej twórcy. Styl kompozytora jest rezultatem jego wła­
snego widzenia i przeżywania otaczającego go środowiska, to rów­
nież suma wrażeń, także i muzycznych, wchłanianych od najwcze­
śniejszego dzieciństwa. Także i ja sam, wychowany w atmosferze
ludowego muzykowania, kształciłem na nim swój słuch muzyczny,
ogólne pojmowanie melodyki, co następnie ugruntowane zostało
przez pedagogów. Ale czymże byłaby cała moja wiedza muzyczna,
gdybym nie miał w perspektywie najważniejszego mego zadania —

nie tylko przekazania jej moim słuchaczom, więcej — zarażenia
ich pięknością świata dźwięków.. Od kilkunastu lat dyryguję wła­
snymi utworami. Ale nie znaczy to, że wdziewam frak, robię swo­
je, wyjdę na bis i do widzenia. Dla mnie każda podróż artystyczna.,
bliska czy bardzo daleka; zagraniczna, to okazja do zapoznania się
z krajem, ludźmi, ich obyczajami, sposobem reagowania na sztukę,
na muzykę — tego wszystkiego dowiaduje się z bezpośrednich roz­
mów na spotkaniach ze słuchaczami. Spotkania te wzbogacają rów­
nież mnie samego.

Z
dramaturgią
spotykamy się
też i nie jest ona całkowicie
nieznana. Przed paroma laty
w Starym Teatrze oglądaliśmy

„Mniszki" Maneta (który wprawdzie
pisze w Paryżu, lecz nie przestoje być
Kubańczykiem, co zresztą odzwiercie­
dlała jego przekorna „komedia okrut­
na" oparta na motywach walk nie­
wolników z hiszpańskimi okupantami
Kuby). Nie tak dawno Teatr Ludowy
sięgnął po współczesny dramat Jose

Triany „Wieczór zbrodniarzy" prezen­
tując go wcale interesująco na małej
scenie „Nurtu-71".

Zarówno Manet jak i Triana ujawnili
w swych wizjach scenicznych sporo związ­
ków teatru kubańskiego z teatralną awan­
gardą europejską, głównie francusko-an­
gielskiego chowu. Mówiąc ściślej, powią­
zania te u Maneta — są bliskie Becketto-
wi i Genetowi, zaś u Triany występują
dość znaczne wpływy Pintera. Obaj auto­
rzy chętnie korzystają z doświadczeń tzw.
teatru okrucieństwa, ale nie na tyle, żeby
utracić, mimo wszystko, oryginalny cha­
rakter własnej twórczości.

Niezależnie więc od tego, czy będziemy o-

ceniać tę literaturę jako wielką lub średnią,
superodkrywczą albo wtórną — warto ją po

prostu poznać. Warto przyjrzeć Się tu wy­
siłkom dążącym do scalenia elementów, jakie
towarzyszą dramaturgii od czasów greckich
aż po dzień dzisiejszy — z elementami bar­
dzo zróżnicowanych tradycji kulturalnych
Kuby, gdzie swoiście zaadaptowana hiszpań-
skość teatru miesza się z bogatym folklorem
afrykańskim, który pojawił się na wyspie
wraz z falą czarnych niewolników, by uzy­
skać równe prawa współtworzenia narodo­
wej kultury w niepodległej już republice.
Co nastąpiło jednak w pełni dopiero po zwy­
cięstwie rewolucji kubańskiej.

Łączy zatem ów teatr, poznawany przez
nas wyrywkowo .— fascynacja dramaturgią
europejską czy amerykańską (m. in. Albee’m)
z zastrzykiem egzotyki, trudnej czasami w

odbiorze dla Europejczyków, którzy zwykli
do miary swoich kanonów obyczajowych —

kubańską nie
za często. Ale

i nie tylko obyczajowych — sprowadzać
także literackie zjawiska pozaeuropejskie.
A w tych kategoriach, rzecz jasna, uprosz­
czonych — wiele spraw czytelnych i zrozu­
miałych dla widowni miejscowej, wydaje się
„egzotyczną” zagadką i natrafia na niur o-

poru w wyobraźni odbiorcy obcego.
yślę, że kilka tych, z konieczności
pobieżnych, uwag wstępnych przyda
się jeszcze przed omówieniem i pró­

bą oceny najnowszego spektaklu w Tea­
trze Ludowym — który jest zarazem pra­
premierą polską dość dziwnej komedii Ni­
colasa Dorra Papugi (w tłumaczeniu Gu­
stawa Kolińskiego). Utwór to niepodobny
do Mniszek ani do Wieczoru zbrodniarzy,
choć — jak mniemam — można by i tu

dopatrzeć się pewnych rysów wspólnych

mi ich młodocianego autora (gdyż
Dorr napisał swój dramat jako pięt­
nastoletni chłopak, a zaczynał twórczość
sceniczną w wieku dwunastu lat!) noszą
piętno pewnego infantylizmu. „Cudowne
dzieci” cudownymi dziećmi, ale zmniejszo­
ny zakres doświadczeń życiowych musi
przecież ograniczać warstwę intelektualną
sztuki, Dorr ma niewątpliwie wrodzony
instynkt teatralny oraz umiejętność kon­
struowania obrazów i sytuacji scenicznych,
tym niemniej Papugi są opowieścią dość
statycznie (głównie monologami) prowa­
dzoną przez 3 akty, a sam dramat ko­
rzysta ze sztucznie potęgowanego napięcia
„dziwności” skojarzeń. W gruncie rzeczy,
niewiele się tam dzieje. Akcję zastępują
streszczenia życiorysów poszczególnych

w ogólniejszym klimacie dramatu. Przesy­
cony on bowiem został specyficznym na­
strojem groteskowego okrucieństwa, czymś
w rodzaju dziecinnej zabawy, zaprawionej
wzajemną nienawiścią trzech wiedżm-
sióstr do najmłodszej siostry-wariatki o-

raz jej, nieobecnego na scenie syna, który
gdzie tylko może szydzi z ciotek-papug.
Sytuacja w domu czterech sióstr jest
również szczególna. Trzy wdowy po mę­
żach z wyższą pozycją społeczną, same

nauczycielki — uczyniły z czwartej siostry
służącą, a jej syna uważają za nieroba,
złodzieja i wykolejeńca dybiącego nie tylko
na ich mienie, lecz i na życie, aby zagra­
bić po nich spadek. Matka — a także w

domyśle i syn — traktują na odmianę sta­
re damy jako „regularne” wariatki, opęta­
ne przywidzeniami i złością do całego
świata. Złością, która wynika z utraty
młodości, z przegranego życia. Koło się
zamyka. Dom wariatów?

Wydaje się, że Papugi widziane ocza-

postaci sztuki. Bezakcyjność Papug nie
byłaby jeszcze powodem do stawiania za­
rzutów. W końcu sporo utworów scenicz­
nych (nie mówiąc o filmach) z rozmysłem
odstępuje od wyraźniejszego toku fabular­
nego, wypełniając ów „brak” np. analizą
stanów psychologicznych osób dramatu, co

odkrywa jakby podskórny nurt wydarzeń
i określa, nieraz silniej od anegdotycznych
wątków, dramatyczność wyrazu tak u-

kształtowanego dzieła.
apugi od czasu do czasu zdradzają
ów zamiar autorski stwarzania kon­
fliktowej aury w utworze, bez po­

mocy akcji. W tym kierunku zdąża też

inscenizacja Waldemara Krygiera, rozbu­
dowująca nastroje i wizje bohaterek sztu­
ki. Inscenizacja ta szuka więc rozwiązań
wyrównujących niedostatki tekstu oraz

jego skąpych walorów intelektualnej in­
trygi na drodze obrazowej, eksponu­
jąc stany emocjonalne i chorą psychikę
starzejących się kobiet

Ich obsesje i kompleksy przekłada Krygier
na język rewiowo-operowy. Ale kryje się tu

niebezpieczeństwo pewnych przerostów o-

brazowania, szczególnie gdy mija pierwsze
wrażenie niespodzianki, za którą w zasadzie
nie chowa się głębiej umotywowany sens

sceniczny dramatu. Nie wiadomo już bo­
wiem, co właściwie ma wyrażać ów taniec
namiętności i tęsknot trzech starszych pań,
o których zdążyliśmy się dowiedzieć wcześ­
niej, że postępują jak papugi i nie kochają
swego siostrzeńca — widząc w nim symbol
własnej, utraconej młodości oraz niespełnio­
nych uczuć. Jak na studium psychologiczne,
to za mało.

Aktorki dwoją się i troją, żeby uwierzy­
telnić intencje dramaturga i reżysera, sta­
rają się zmiennościami sytuacji nadrobić
braki tekstowe. Najładniejsze sceny przy­
padają na rewiowe obrazy rozgrywane na

schodach ich domu-pałacu, ale jest to
właściwie popis inscenizatora trącący nie­
co smaczkiem „sztuki dla sztuki”. Niewie­
le z tego wynika, mimo wysiłku teatru:

poprzez reżyserię, aktorstwo i oprawę
scenograficzną — umowną oraz na poły
egzotyczną w ujęciu Mariana Garlickiego
(przy czym nie wszystkie kostiumy zosta­
ły szczęśliwie dobrane „pod” postacie).

Gdyby przyjąć tezę, że mamy do czynienia
— na tle Papug z jakimś żałosnym, symbo­
licznym tańcem zawiedzionych życiowo ko­
biet, rozpaczliwie samotnych i w wyniku tej
samotności zgorzkniałych aż do granic nie­
nawiści oraz zbrodni — wówczas należało je
ucharakteryzować na wiedźmy, niczym z

dziecięcej bajki. Byłoby to czytelniejsze dla
widza i bliższe konwencji baśniowej, którą
przepojona jest cała sztuka.

Największa i najefektowniejsza rola
przypadła w spektaklu Janinie .Bocheń­
skiej (Panchita).. Sekundowały jej z powo­
dzeniem Bogusława Czuprynówna (Felina)
i Jadwiga Ulatowska (Serafina) oraz Wan­
da Swaryczewska, jako najmłodsza z

sióstr, Rosita. Głosu nieobecnemu na sce­
nie Armandowi (synowi Rosity) użyczył
Tytus Wilski.

W sumie — wydaje się. że aktorsko so­
lidnie dopracowane przedstawienie — nie
daje jednak pełnej satysfakcji widowni.
Po prostu sztuka okazała się zbyt w-atła w

swych ogólniejszych, mających ją zbliżyć
do widowni — treściach i sformułowa­
niach artystycznych.
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UTAJ rozkład jazdy — w naszym pojęciu
— nie obowiązuje. Z niewielkiej przystani
w Tartus łodzie wyruszają wówczas, gdy

żbierze się odpowiednia ilość pasażerów. Wszy­
scy skwapliwie szukają sobie miejsca na drew­
nianej nadbudówce, mimo iż powinni wypełnić
jej wnętrze. Odbywanie podróży „na pokładzie"
przysparza dodatkowych atrakcji. Można wy­
mieniać pozdrowienia i okrzyki podczas mijania
się łodzi bądź też dopingować się wzajemnie do

wyprzedzania. Przygód w rodzaju przypadkowej
kąpieli w morzu — nie przewiduje się, czego
dowodem brak jekiegokolwiek zabezpieczenia.
Na pokładzie nie uświadczysz zwykłego kola
ratunkowego, nie ma nawet żadnego olinowa­
nia wzdłuż burty. Widocznie wszyscy tu dosko­
nale oswojeni z morzem i takim rodzajem ko­
munikacji.

Kiedy co nieco „nadżarta" przez słoną wodę
„łajba” wypłynie na otwartą przestrzeli wy­
twarza się nastrój niczym podczas niedzielnej
przejażdżki. Komitywę z towarzyszami podróży
utrudnia jedynie... bariera językowa, co wyna­
grodzić muszą przyjazne gesty i uśmiechy.

Cel podróży — wyspa, która nocą, widziana z

lądu jaiói się jasnym pasemkiem i kilkoma mi­
gotliwymi światełkami na tle czerni morza, w

blasku dnia, w promieniach słońca prezentuje
się wcale malowniczo jako skupisko kamiennych
zabudowań dość jednostajnych barwą na ka­
mienistym podłożu. /

1AK ZAWSZE i wszędzie, najbardziej śmia-
- S łe i ciekawskie okazują się dzieciaki. Wybie­

gają przybyszom naprzeciw, zapuszczając się
na kamienne molo do którego przybijają łodzie.
Dylemat: którędy pójść, którą uliczką zapuścić
się w głąb wyspy, niknie w momencie, gdy jakiś
niepozorny wzrostem, ale rezolutny miną i pew­
nością siebie mikrus wyjorował się naprzód i już
wczuł się w rolę przewodnika. Jest wyraźnie
ukontentowany, kiedy w odpowiedzi na jego za­
chęcające gesty decydujemy się pójść za nim.

Wkroczyć w istny labirynt, jakim jest miastecz­
ko na skalnej wyspie. Domy tu nie wieżowce,
ale zdają się być wyższymi niż są w rzeczywi­
stości. Chwilami w tych krętych uliczkach, tak
wąziutkich, że rozkrzyżowanie ramion jest nie­
podobieństwem, można się poczuć niczym w...

studni. Malec prowadzi bardzo pewnie, jakby tę
trasę przemierzył wielokroć. Zatrzyma się na

moment, pokaże łapką coś, na co chciałby zwró­
cić uwagę i znów wyrywa do przodu. Łatwo do­
myślić się, że potężne mury, odróżniające się od
zabudowań mieszkalnych są pozostałością dwóch
arabskich twierdzy, o których piszą w informa­
torach dla turystów.

Ma bowiem wyspa Arwad nie byle jaką histo­
rię, której początki sięgają jakby czasów mity­
cznych. Jak wynika ze starych tekstów, odnale­
zionych w trakcie wykopalisk prowadzonych w

Tell el-Amarna w XIV wieku przed naszą erą,
Arwad była znaczącym królestwem, którego flo­
ta rywalizowała na Morzu Śródziemnym z flota­
mi Tyru i Eyblos. Tutaj miał się zatrzymać
apostoł Paweł w swej drodze do Rzymu. Ale

dziś — wątpliwe to powody do satysfakcji dla

obecnych mieszkańców wyspy, którzy nie mają
tu łatwego życia, w warunkach całkowitego nie­
mal braku roślinności. Ich zawodu, zajęcia —

nietrudno odgadnąć...
TT? WĘDRÓWCE po miasteczku, albo jak
l/|/ kto woli — po wyspie towarzyszą nam

ciekawskie spojrzenia najmłodszych mie­
szkańców Arwadu, a zza uchylonych drzwi
mieszkań, bodaj przez szparę spozierają niewia­
sty, bardziej płochliwe od dzieciaków. Jeszcze
jedna uliczka, kolejny załomek murów i oto ma-

lec-przewodnik wyprowadza na drugą stronę wy­
spy, zdecydowanie różną od tej, do której dopły­
wają łodzie.

Tu od strony morza okala wyspę kamienny
wał, resztki dawnych umocnień obronnych, któ­
re oparły się działaniu czasu i... morza, chociaż,
to ostatnie sztormową falą potrafi pokonać prze­
szkodę i wypełnić przestrzeń między wałem a

usytuowanymi powyżej zabudowaniami. Ciem­
nobrunatne głazy kontrastują z błękitem i zie­
lenią morskich wód, a także z barwą budynków
miasteczka. Widok jedyny w swoim rodzaju i

trochę niesamowity. Idziemy wzdłuż wału, ska-
cząc po skalistym podłożu, mijamy resztki jakie­
goś meczetu (?), pokonui-my gruzowisko i znów
wdeptaliśmy w labiryn: wąziutkich uliczek. Coś
się na nich zmieniło. Oto jakiś brzdąc, trochę wy­
straszony, bez słowa i żadnego gestu przystanął
z miską, na której spoczywają kawałki świeżo
oprawionej ryby. Inny milcząco oferuje sprze­
daż melona. Do ostatniej chwili pobytu na wy­
spie nie spotkamy się z natręctwem, nagabywa­
niem tak typowym dla miejsc odwiedzanych
przez turystów. Być może mieszkańcy Arwadu
— którzy nie bardzo mają co oferować przyby­
szom — jeszcze się tego nie nauczyli. Bądź co

bądź wyspa znajduje się na morzu, nie na uczę­
szczanym szlaku...

Wędrówka nie trwa długo. W ciągu kilku
kwadransów można Arwad przemierzyć wzdłuż
i wszerz, jako że miasteczko leży na skale o wy­
miarach 500x800 m.

ZAPUSZCZAM SIĘ do portu rybackiego, w
zakolu resztek obronnego wału, pełniącego
rolę falochronu, w sąsiedztwie pozostałości

starej twierdzy, błękit morza i różnokolorowe
łodzie. Wszystko to tworzy obraz, który skusił­
by do ch/wycenia za pędzel niejednego mistrza
palety. Po włóczędze w blaskach palącego słoń­
ca wybornie smakuje czareczka aromatycznej,
czarnej i zawiesistej jak smoła kawy, konsumo­
wana opodal portu. Tu w kafejce mieszczącej
się na ulicy, ocienionej prowizorycznym dasz­
kiem, jest stosunkowo najludniej. Klientelę, jak
to w arabskim kraju bywa, stanowią wyłącznie
mężczyźni...

I znów terkoce motorek łodzi, zagłuszany we­
sołymi okrzykami pasaźerów-tubylców, którzy
dosłownie „oblepili” nadbudówkę, znajdując w

nas naśladowców. W tyle, na horyzoncie coraz

bardziej maleje Arwad. Wyspa na skale —

atrakcyjna i egzotyczna dla przybyszów z In­
nego kraju — surowa dla swych mieszkańców.

M
ój przyjaciel z Sofii — Iwo wyznał mi, że zżyma
się czasem, gdy cudzoziemcy mówiąc o Bułga­
rii utożsamiają ją jedynie z pomidorami, pa­
pryką i kożuszkami. Przyznajmy, że często rów­
nież i my takie mamy właśnie wyobrażenie o

Bułgarii. Znacznie mniej wiemy bowiem o tym, że kraj
ten — obok osiągnięć w gospodarce rolnej — chlubi

się wielkim dorobkiem także w dziedzinie przemysłu.
Jej wyniki w minionym dziesięcioleciu pod względem
wzrostu produkcji i dochodu narodowego należały do

najwyższych w świecie.

To, od czego Bułgaria zaczynała trudno nazwać nawet

przemysłem: niewielka fabryka urządzeń młynarskich w

Ruse, wytwórnia wyrobów metalowych w Pernik, kilka
przedsiębiorstw zajmujących się remontem lokomotyw, setka
drobnych warsztatów dostarczających artykuły żelazne, kil­
ka prymitywnych odlewni — taka była w przybliżeniu pa­
norama krajowego przemysłu maszynowego w 1939 r. Jego
wyroby stanowiły wówczas 2,4 proc, całego przemysłu.

Był to kraj wybitnie rolniczy, w którym jeszcze w pierw­
szych latach powojennych 82 proc, ludności mieszkało na wsi.
Dziś mieszka tam już niecałe 50 proc., reszta — w miastach.

Utajone bezrobocie w rolnictwie należy do przeszłości. Równo­
cześnie niemal cała wieś przekształciła się z glinianej — w mu­
rowaną. Szacuje się bowiem, że 95 proc, domów to nowe, mu­
rowane budynki. Łatwo to potwierdzić w czasie podróży po
Bułgarii. Wioski swoim wyglądem niewiele różnią się od miast,
zacierają się różnice pod względem dochodów i poziomu życia.

Na trasie
moich podróży po Bułgarii było oczywiście sporo miast.

W każdym z nich widać nowe dzielnice wyposażone w przy­
zwoite sklepy, restauracje, przy trasach przelotowych często
spotyka się nowe hotele. W Burgas mieszkałem w hotelu
„Primorec” położonym w bliskim sąsiedztwie morza. Stan­
dard rzec można europejski, cichobieżne windy, wysoki kom­
fort pokoi, czystość, uprzejma obsługa. W Burgas czuje się
oddech dalekiego świata, głównie dzięki portowi, maryna­
rzom, ruchliwym i żywym ulicom. Mieszkańcy Burgas —

to potomkowie dawnych Traków, spośród których wywodził
się Spartakus. Na ziemiach Tracji rozgrywały się także losy
Orfeusza i Eurydyki. Znajdujemy tu również polskie ślady.
W Burgas stoi pomnik Adama Mickiewicza, skąd wyruszył
statkiem do Turcji, z której miał już nie powrócić.

Gospodarczo rozwinęło się Burgas dopiero jednak w latach

ludowej Bułgarii. Rozmawiam o tych sprawach z wiceprzewod­
niczącym Rady Narodowej tego okręgu Jordanem Christowem.
Jeszcze nie tak dawno — mówi J. Christów — okręg ten był
najbardziej zaniedbanym regionem Bułgarii. Przed wojną mie­
szkało w Burgas 48 tys. ludzi, obecnie miasto liczy około 160
tys. mieszkańców. Same tylko zakłady rafineryjne w Burgas,
przerabiające 7 min ton ropy naftowej dostarczają produkty,
których wartość odpowiada całej produkcji krajowej z 1939 r.

Porównania te wypadłyby jeszcze bardziej imponująco, gdyby
włączyć znajdujące się w okręgu Burgas fabryki wagonów,
kabli, olejów, cukrownie, kopalnie węgla brunatnego czy hutę
miedzi.

Z kolejnych rozmów i spotkań w Sliwen, Plowdiw, War­
nie, Dewnie, w Ruse, Szumen, Garbowie, Kazanłyku i na

koniec w Sofii —

wyłonił się współczesny obraz

bułgarskiej gospodarki. Wystarczy powiedzieć, że uprze­
mysłowienie kraju w minionym ćwierćwieczu wyraża się
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33-krotnym wzrostem produkcji przemysłowej. Produkt spo­
łeczny powiększył się w tym 9 razy, a dochód narodowy
5,5 raza. Dziś Bułgaria jest partnerem liczącym się nie tylko
wśród krajów socjalistycznych. Zdobyła sobie bowiem silną
pozycję zarówno w zakresie produkcji, jak i eksportu obra­
biarek do metali. Sprzedawane są one do 65 krajów świata,
w tym do: ZSRR, NRF, Wielkiej Brytanii, Kanady, Szwecji,
Holandii, Japonii. Następuje poważny wzrost eksportu buł­
garskich obrabiarek także do Polski.

Czy frapujące wręcz przeobrażenia Bułgarii mogłyby się
dokonać, gdyby nie wielka ambicja, wola działania i zdyscy­
plinowanie społeczeństwa tego kraju? Bardzo wysoko pod­
niesione tu zostało hasło technizacji życia. Wymagania na

polu techniki w tym kraju rosną jednak w bardzo szybkim
tempie. Narzucają je zakupione przez przemysł bułgarski
licencje, w tym także na produkcję samochodów ciężarowych
i osobowych.

Obecnie na coraz szerszą skalę wprowadza się nowoczesne

metody zarządzania, kierowania gospodarką. Na lata 1971—75
Bułgarzy założyli 10-krotny wzrost produkcji urządzeń potrzeb­
nych do stosowania nowoczesnej techniki obliczeniowej, w któ­
re wyposaża się stacje przetwarzania informacji. Do końca roku
1975 zastosowane zostaną systemy zautomatyzowane w 111 wio­
dących przedsiębiorstwach, we wszystkich zjednoczeniach go­
spodarczych oraz w większości ministerstw. Powstanie również
16 zautomatyzowanych systemów zarządzania ponadresortowego
w takich kluczowych dziedzinach jak zaopatrzenie materiałowe,
transport, gospodarka wodna. Dla potrzeb tych wykształcić trze­
ba 20 tys. specjalistów-programistów, analityków itp.

Bułgarzy
do nowych zadań dostosowują model zarządzania, w związ­

ku z czym zwiększyli ostatnio zakres funkcji i uprawnień
zjednoczeń. Z dotychczasowych 120 zjednoczeń utworzono 66.
zacieśniając w ich działalności związki między praktyką
przemysłową a nauką. Najważniejszym zaś zadaniem bie­
żącej 5-latki — jak określił Todor Żiwkow — to powszech­
na intensyfikacja produkcji, kompleksowa automatyzacja
i cybernetyzacja procesów wytwórczych, oraz rekonstrukcja
środków wytwarzania.

Mój przyjaciel z Sofii — Iwo ma rację, że Bułgaria to nie
tylko pomidory.
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Ciekawy DOM...
OTWARTY przed rokiem w

Taszkiencie Dom Książek Dzie­
cięcych jest czymś więcej niż

zwykłą biblioteką czy wypoży­
czalnią. Znajduje się tutaj wiele
pomieszczeń mogących zaspokoić
gusty najbardziej nawet wybred­
nych czytelników. Pierwsza sala
przeznaczona jest dla najmłod­
szych. Na półkach znajdują się e-

lementarze oraz inne książki z

dużymi, wielokolorowymi obraz­
kami i ilustracjami. Drugi pokój
przeznaczony jest dla starszych
dziewczynek i chłopców. Mają oni
do swojej dyspozycji szeroki wy­
bór książek przygodowych i pod­
różniczych. Przechodząc dalej
wchodzimy do pomieszczenia z

setkami książek popularno-nau­
kowych. Przedstawiają one w

sposób zrozumiały dla młodych
czytelników, wiele problemów
współczesnego świata. Sala ta na­
zywa się „Świat wiedzy”. Pokój

za dużymi szklanymi drzwiami się w niej wieczory poezji, spot­
kania z pisarzami, itd... Najbar­
dziej atrakcyjny jest jednak „po­
kój bajek”. Tutaj, kilka razy w

tygodniu, przychodzą dzieci, sia­
dają na miękkich dywanach i

słuchają bajek. Czytają je artyści
z miejscowego teatru lub starsi
koledzy, (ar)

służy miłośnikom muzyki. Jest

tutaj wiele płyt gramofonowych
oraz zeszytów z nutami. W razie

potrzeby można wypożyczyć nuty
do nauki w domu. Wśród wielu

pomieszczeń jest tutaj także sala
gier oraz pomieszczenie dla kola
miłośników literatury. Odbywają
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stycznia br. z punktu startowego w Warszawie,
18 załóg wystartowało do 42 Rajdu Monte Car-
lo. Frekwencja maszyn na starcie nie wypadła
zbyt okazale, ale z przyczyn od nas niezależ­
nych. Trasa dojazdowa do Monte, ten niejako

zlot gwiaździsty z dziewięciu wyznaczonych miast, zwa­
ny powszechnie przez automobiiistów „wielkim space­
rem po Europie" — wytyczona jest przez organizatorów
imprezy.

Dojazd z Warszawy prowadził obecnie przez Polskę, kawa­
łek Austrii, Jugosławię i Włochy, omijając tym razem teryto­
rium NRF. Rajdowcy tego kraju, tradycyjnie w większości
wybierający Warszawę jako miejsce startu, nie byli nią więc
w tym roku specjalnie zainteresowani. Trasa dojazdowa nie
stwarzała wszak możliwości przejazdu po własnych, dobrze
znanych szosach, korzystania z rodzimych serwisów itp.

Wśród pięciu polskich załóg (cztery „polskie fiaty 125 p”
i BMW 2002 Alpina) na podest ustawiony na bieżni Stadionu
Dziesięciolecia wjechał „fiat” oznaczony nr 81, prowadzony
przez Mariana Bienia i Janusza Wojtynę. Bień, czołowy za­
wodnik krakowskiego Automobilklubu, jeszcze przed startem
do Rajdu

był „czarnym koniem"

„Gazety” (pisaliśmy o nim na naszych łamach tuż przed
rozpoczęciem imprezy). Jego ogromny optymizm i wielka
.wiara w końcowy sukces udzieliły się wówczas dziennika­
rzowi. „Gazeta” wierzyła, że Bień wygra w polskim samo­
chodzie piekielnie trudne zmagania z czasem, fizycznym
zmęczeniem, śniegiem i lodem alpejskich półek skalnych,
z defektami technicznymi. Krakowianin wygrał te zmaga­
nia, ale jakim kosztem! Gdyby Bień pozostał o minutę dłu­
żej na trasie liczącej przeszło 5 tys. km — nie ukończyłby
III etapu. Świadczy to najlepiej, jak desperacko, z widmem
śmierci w oczach, walczył nasz reprezentant o ułamki se­
kund na górskich, wąskich serpentynach. I dlatego za­
chęcam Czytelnika do odbycia wraz z Bieniem wędrówki
po trasie rajdu.

— „Jeszcze w przeddzień rajdu — wspomina Marian — liczy­
liśmy, że przynajmniej polskie szosy przejedziemy po suchej na­
wierzchni. Na trasie z Warszawy do Krakowa zaczął jednak pa­
dać gęsty mokry śnieg, utrudniając nieco już pierwsze kilome­
try imprezy. Pierwszy PKC (punkt kontroli czasu) w Krakowie
— i od razu tysiące entuzjastów automobilizmu. Niestety, loka­
lizację punktu w samym śródmieściu, w Rynku, dojazd ciasnymi
ulicami, wybrano bardzo niefortunnie. Każdego kierowcę cieszy
zainteresowanie tego startem, ale nieprzebrane tłumy skutecz­
nie utrudniają mu wjazd we tułaściwym czasie pod zegar. Orga­
nizator jak gdyby nie zdawał sobie sprawy, że motoryzacją in­
teresują się u nas ludzie w wieku od 4 do 70 lat, i wszyscy clicą
zobaczyć w rajdowej akcji krajowy, normalny samochód. Z pew­
nością obchodzi ich on więcej, niż jakaś „mityczna" rakieta za

20 tys. dolarów.
Na całej polskiej trasie jedziemy właściwie bez kłopotów.

Wszędzie — nawet po północy — ogromnie dużo widzów. To cie­
szy i mobilizuje. Oni oczekują od nas przecież honorowego wy­
niku. Za Brnem wjeżdżamy w gęstą śnieżycę. Warunki stają się
bardzo trudne, wszystkie polskie wozy na wszelki wypadek trzy­
mają się więc razem. Tylko wóz serwisowy pędzi do przodu, na
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granicę czesko-austriacką, odprawa celna wozu załadowanego
częściami trwa przecież dłużej niż maszyn rajdowych. Do granicy
pozostaje 50 km, kiedy jadący 100 m za mną Maciej Stawowiak

wyprzedza mnie i staje na prawym poboczu. Zatrzymuję wóz,
za moment nadjeżdża Andrzej Jaroszewicz. Usiłujemy pomóc ko­
ledze, silnik jego wozu przerywa, strzela w gaźnik, gaśnie — i
nie daje się uruchomić. Mamy pewną rezerwę czasu, więc And­
rzej zostaje przy Stawowiaku, a ja gnam na granicę, aby cofnąć
serwis. Wrócili, coś pomanipulowali i Maciek zdążył przed limi­
tem czasu na PKC do Wiednia. Jego wóz był jednak nadal nie­
sprawny, w silniku co chwilę przestawiał się zapłon (w silnikach
Stawowiaka, Jaroszewicza i Muchy, przygotowywanych do raj­
du przez włoską firmę Bozato, osprzęt elektryczny był pocho­
dzenia włoskiego — przyp. WP). Z Wiednia ruszamy na najcięż­
szy, 170-kilometrowy odcinek drogi dojazdowej do Zwelt.

Na trasie pełna zima

droga prowadzi prawie cały czas w tunelach śniegowych.
Następny PKC w Linzu. Na trasie gęsta mgła. Jak radzi
sobie Maciek swoim wozem? Niestety, serwis fabryczny nie

jest w stanie mu pomóc. Wóz nie ciągnie, przypuszczalnie je­
den tłok jest uszkodzony, nie ma czasu na rozbiórkę silnika
i Stawowiak przekracza limit spóźnień, wypadając z rajdu.
Żal nam kolegi, wozem w takim stanie nawet Andruet nie

skończyłby I etapu. W uszczuplonym gronie jedziemy więc —

na szczęście bez spóźnień — do granicy Austrii z Jugosławią.
Prowadzę wóz na zmianę z Januszem Wojtyną; gdy któryś
z nas czuje się zmęczony, zamienia miejsce z kolegą i zaraz

zasypia. Przekraczamy granicę, za PKC w Lublanie dobrze
rozstawione serwisy profilaktycznie dokonują przeglądu samo­

chodów. Wozy sprawują się zresztą bez zarzutu i nic nie
trzeba przy nich robić. Przed nami Triest, „złowroga" dolina
Padu wolna jest na szczęście od sławnych mgieł, mijamy Pad­
wę i Cremonę, dojeżdżamy rankiem do Cuneo. Za nami dwa
dni i dwie noce jazdy. Tu mamy główny serwis fiatowski,
przejechaliśmy wszak już 2 tys. km, a tylko 100 km pozostaje
do granicy włosko-francuskiej. Na miejscu jest także p. Bo­
zato, przegląda i reguluje silniki, o przyczynach awarii Sta­
wowiaka bez oględzin nie może niczego powiedzieć. Przekra­
czamy kolejną granicę i w miejscowości Digne, nie mając spóź­
nień, szykujemy się wszyscy do jedynego na trasie dojazdo­
wej OS-u (odcinka specjalnego, praktycznie wyścigu. Suma

spóźnień na OS-ach w stosunku do najszybszego zawodnika,
plus spóźnienia na punktach kontroli czasu, decyduje o kolej­
ności w rajdowej klasyfikacji — przyp. WP). Odcinek liczy
18 km, jest dużo jazdy pod górę,-a potem trudny technicznie,
ostry, b. kręty zjazd w dół. W Digne mamy serwis z Dębicy,
kieruje nim kolega z AP Kraków, wytrawny rajdowiec Ry­
szard Nowicki. Sam niejeden raz jeździł do Monte Carlo, do­
kładnie więc zna specyfikę tego rajdu. Dziś dokonał przejazdu
odcinka, nanosi zatem na nasze notatki nawigacyjne miejsca
oblodzone i śnieżne. Zrozumiałe, jak cenne są dla nas te wska­
zówki.

Do OS-u startuję jako ostatni

z polskich wozów. Przede mną rusza ostro Andrzej Jarosze­
wicz. Życzę mu powodzenia z całego serca, jedziemy przecież po
wynik zespołowy, na myśl mi nie przychodzi, że właśnie doko­
nuje się kolejny akt tragedii fabrycznej ekipy. Po 4 km jazdy,
przy wyjściu z jednej z „patelni", widzowie dają mi znaki, żeby
zwolnić, że coś się dzieje na trasie. 1 oto widzę stojącego „fiata",
Andrzej już wyszedł z wozu, trzyma się za głowę, nawet nie

próbuje usunąć defektu. Na mecie OS-u daję znać serwisowi o

awarii kolegi. Nie mam jednak nadziei, że mu coś pomoże — po
minie i gestach Andrzeja wiedziałem, że i on, as etatowy „pol­
skiego fiata", zakończył już rajd w tym roku.

Pierwszego OS-u nie jechałem jesz-cze na „pełny gaz”.
On jeszcze o niczym nie decydował, po dojazdowej jeździe
,,na zmęczenie” była to tylko ogólna przymiarka' do tego,
co będzie się dziać na II etapie. Wyraźnie „podłamani” pe­
chem zespołu wjeżdżamy o 16.20 w niedzielę na metę I eta­
pu w Monte Carlo. Tu czeka moja żona Ewa, wierzę, że
w rajdach przynosi mi szczęście, pisałeś zresztą o tym. Nie
mam jednak jeszcze czasu, by z nią porozmawiać. Przed
oddaniem wozów do strzeżonego parku maszyn mamy pół
godziny na usunięcie niedomagać samochodów. Robert
Mucha ma zablokowany IV i V bieg w skrzyni. Jechał bez
nich ostatnie 30 km zjazdu do Monte. Serwis fabryczny
usuwa mu defekt w ciągu 10 minut. Ja po raz pierwszy
zmieniam opony („Stomil” Dębica, że 160 kolcami fińskiej
produkcji) i nakładki hamulcowe. Jak się później okaźe, na

„Stomilach” przejadę cały rajd, z wyjątkiem 150 km II eta­
pu, gdzie założyłem „Klebery”. Silnik, jedyny w zespole fa­
brycznym przygotowany na Żeraniu spisuje się bez za­
rzutu.

Za nami najcięższa droga
dojazdowa, jaką w trzykrotnych startach jechałem do Monte

Carlo. To nie była przejażdżka — był na trasie deszcz i śnieg,
była gołoledż i mgła, która w okolicach Linzu w Austrii ogra­
niczała w dzień widoczność do 1,5 m. Odpadło na niej m. in. kil­
ka załóg o europejskiej renomie, jak choćby Miss Beaumont na

„oplu-commodore".
(C. D. ZA TYDZIEŃ)
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Konstancji

TOWID D. SALA: Bajki — 11.15,
Bez wyraźnydh motywów (fr.
16 lat) — 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki — io, u, 12, Człowiek
orkiestra (fr. 14 lat) — 16, 18,
20. ORION: Bitwa o Anglię
(ang. 14 lat) — 15.30, 18.

SKAWINA — Hutnik: Ana­
tomia miłości.

ZIELONKI — Krakowianka:
Trzecia część nocy.

pozostałe kina — jak w so­
botę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

PARK JORDANA: Pawilon

Rozrywki: filmy dokumentalne
i oświatowe 16, 17, 18. Wstęp
wolny.

16,
10,

5.35 Meli lud. 6.30 Wiad. 6.40

Próg. pog. (KR). 6 .50 Śpiewają
„Filipinki”. 7.00 Gra polska ka­
pela. 7.30 Wiad. 7 .45 Piosenki.
7.59 Próg. pog. (KR). 8 .00 Mo­
skwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim. 8 .30
8.35 Radioproblemy.
kwadransów

zyką.
(KR).
12.05

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Gogol: Rewizor — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Krendlesberger: Wy­
wiad - 19.15, LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Dorr: Papugi —

19.15, OPERETKA (Lubicz 43) :

Najpiękniejsza — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Leśnic­
ki:

17,
5):
19,

Mikolaj u Bolka i Lolka —

KOLEJARZA (Bocheńska
Karnawał w Warszawie —

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Rewizor —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Dziady (zamkn.) — 19,15, KA­
MERALNY: Wywiad - 19.15,
LUDOWY: Oby nam się! —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Faust — 14, GROTESKA: Mi­
kołaj u Bolka i Lolka (przed­
stawienia zamkn.) — 10, 14, 17,
KOLEJARZA: Karnawał w

Warszawie — 15 i 19, ETAM-2

(Westerplatte 20): Karpowicz:
Przerwa w podróży — 20, JA­
MA MICHALIKA: Boyowym
szlakiem — 22.

Ikina

SOBOTA

APOLLO: Piękny listopad
(Wł. 18 lat) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: Poskromie­
nie złośnicy (USA, 14 lat) —

19 DOM ŻOŁNIERZA: Ziemia
faraonów (USA. 14 lat) — 15.45.
KIJÓW: Wielka włóczęga (fr.
11 lat) — 15.30, Kopernik (poi.
14 lat) — 19.30 (zamkn.). KUL­
TURA: Nie ma powrotu Johny
(poi. 16 lat) - 18, 20.13. MAS­
KOTKA: Buliitt (USA, 16 lai)
- 11, • 15.30. 17.45. 20, Kajtek
i Siedmiogłowy smok (węg. 7

lat) — 13. MIKRO: Obława

(USA, 18 lat) - 15.30, 18, 20.33.

MŁ. GWARDIA: Staroświecki
dramat (radź. 14 lat) — 14.45,
t7, 19.15. SZTUKA: Kajdanki
(jug. 18 lat) — 10, 12,
wyklętych (jug. 18 lat)
16, 20. UGOREK: Wódz
nolów (NRD. 14 lat) —

19. UCIECHA: Niebieski
nierz (USA, 16 lat) — 10. 12 .15,
Wesele (poi. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, Pojedynek rewolwe­
rowców (USA) — 22.15. WAN­
DA: Love Story (USA, 16 lat)

10, 12.15, Tylkó dla orłów

(ang. 14 lat) — 16, 19. WIE­
DZA: Pieszo po Ziemi Lubus­
kiej. Jak się uczą zwierzęta
- 18. WISŁA: Nieśmiertelni

Flip i Flap (USA, 11 lat) —

11, 16. 18, Nie można żyć we

troje (ang, 18 lat) — 13, 20,
WOLNOŚĆ: Klan Sycylijczy­
ków (fr. 16 lat) — 15.30, 13,
20.30. WRZOS: Różowa pante­
ra (ang. 16 lat) — 15.45, 18, 20 15.
ZUCH: Motodrama (poi. 11 lat)
- 15, 17. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Lew w zimie (ang.
15.30. 18, 20.30.

Wyspa
— 16,
Semi-

15, 17,
żol-

16, 19.

14 lat)

KINA W NOWEJ HUCIE:

Prywatna

9 (10—15). DOM MA-
Floriańska 41 (10—15),

GMACH: al. 3 Maja 1

CZARTORYSKICH: Ja-

WAWEL: (oprócz komnat)
(9—14 .15), SUKIENNICE: (10—
15). SZOŁAYSKICH: pl. Szcze­
pański
TEJKI:
NOWY

(10—15).
na 19 (10—15). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14), Rynek Gł. 35

(9—14), Szpitalna 21 (9—14).
Franciszkańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE: (10
—13). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY: pl. Szcze­
pański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10
— 17). PRYZMAT: Łobzowska 3

(9—19). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 (11—15). PODZ. KO­
ŚCIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
13). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera

DZIENNI­
KARZY (Szczepańska 1):
stawa obrazów Janiny
brow-Berdak. KOPALNIA
Li w Wieliczce: (8—16).

Wiad.
8.45 9

z literaturą i mu-

Koncert życzeń
Tr. z Rzeszowa,
i siedem dni w

kraju i na święcie. 12.30 Pora­
nek symfon. 13.55 Program 2

dywanikiem. 15.00 Dla dzieci

„Przypadki starościca Wolskie­
go” cz. IV — słuch. 15.45 Z

księgarskiej lady. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.01 Muzycz­
ny kogel mogel (KR). 16.20

Współczesny realizm w sztuce.

(I<R). 16.30 Koncert chopinows­
ki z nagrań A. Cortot. 17 .GO
Wiad. 17.05 Warszawski tygod­
nik. 17 .30 Rewia piosenek. 18 00

„Powrót Eurydyki” — słuch. J .

Kiersta. 18.45 Wł. Nahorny w

trzech rolach. 19.00 Wiad. i fei
19.15 Metronom. 19.45 Wojsko,
strategia, obronność. 20.00 Ma­
gazyn lit. -muz. „Wachlarz nie­
znajomej”. 21.30 Powt. wyni­
ków Lajkonika (KR). 21.33

Krak, aktualn. sport. 21 .40 Re-
welersi wczoraj i dziś. 22 09
Wiad. 22.05 Ogóln. wiad. sport,
i wyniki Toto-Lotka. 22.25 Tr.
z Rzeszowa. 22 .35 VII aud.:

„Wielcy dyrygenci i ich or­
kiestry” M. Gołowanow dyr.
Ork. Symfon. Radia i Tel. ZSRR
23.47 Gra orkiestra Manuela.
23.50 Wiad.

10.30
11.00

Wiad.

TELEWIZJA

SOBOTA

23 (11—14). KLUB

NIEDZIELA

»y-
Re-

SO-

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16), Rynek Gl.
35 (9—16), Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3

(11—14). MUZ. LENINA: Topo­
lowa 5 (10—15). PRYZMAT:

mecz. PODZ. KOŚĆ. św. WOJ­
CIECHA: (13—17).

Pozostałe — jak w sobotę.

PROGRAM I

8.65 „Marzenia miłosne” ez. I
film fab. (kolor). 9 .55 Dla szkól:

Geografia dla ki. V — U stóp
wulkanów. 10.25 Przerwa. 10.55
Dla szkól: Nauka o człowieku
dla kl. VIII — „Skóra”. 11.25
Przerwa. 14.20 Technikum Rol­
nicze. Chemia (lekcja 2) — „Bu­
dowa atomu, a układ okresowy
pierwiastków”. 14 .55 Technikum
Rolnicze. Zoologia (lekcja 2) —

„Pierwotniaki”. 15.25 Program
dnia. 15.30 Kronika (Kr). 15.50

Redakcja Szkolna zapowiada.
16.05 Informator Wydawniczy.
16.30 Dziennik. 16.40 Dla ml.
widzów: „Ostatki ośmioklasi­
stów”. 17 .40 Finał

Wiedzy Rolniczej.
Orfeusza (kolor),
noc (kolor). 19.30

lor). 20.15 „Marzenia miłosne”
cz. I film fab. (kolor). 22.05
Dziennik. 22 .25 Wiad. sport.
22.40 Teatr Rozrywki — „850
milionów”. 2.3.43 „Studio prze­
bojów”. 0.25 Pr. na niedzielę.

11 Olimpiady
18.35 Godzina
19.20 Dobra-

Monitor (ko-

SOBOTA

os. NaCHIRURGICZNY:

Skarpie, LARYNGOLOGICZ­
NY’: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3, URO­
LOGICZNY : Kopernika 18, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: os. Na

Skarpie.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska II. LARYNGOLOGICZNY;
Kopernika 23. NEUROLOGICZ­
NY, UROLOGICZNY. OKULIS-

, TYCZNY: os. Na Skarpie,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokc-
cim.

os.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
izachorowania

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

wypadki 09

przewozy 380-50
6^5-50, 657-57
209-01/ 295-77

422-22, 417-70

PROGRAM II

„Tn-
17.10

pro-
nau-

16.40 Program dnia. 16.45
die” cz. V — rep. (kolor).
„O miedzę, cały świat” —

gram publ. 17 .40 Wspólna
ka. 18.25 Sprechen Sie deutsch
— kurs jęz. nlem, lekcja 7.

13.50 „Długie bezdeszczowe la­
to” (Świat, który nie może za­
ginąć) (kolor). 19.20 Dobranoc

(kolor). 19.30 Monitor. 20.15

„Wieczór z pantomimą wroc­
ławską” — „Odejście Fausta",
21.20 24 godziny (kolor). 2136

„Ja, Agata i Ty” cz, ..II. . 22.1(1,
„Kara” (Fiakier nr 13) cz. II
film fab. 23.35 „Slim John” —

kurs podst. jęz. ang.
lekcji 6. 0 .05 Program
ponuje. 0 .15 Program
dzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

powt.
n pro-

na nie-

ŚWIT D. SALA:

wojna Murphy’ego (ang. 16 lat)
~ 15.30, 18, 20.30 ŚWIT M. SA­
LA : Czas umierania (fr. 18 lat)
- 15, 17, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: Historia miłości

(hiszp. 14 lat) — 15.45. 18, 20.15.
ŚWIATOWID -M. SALA; Narze­
czona pirata (fr. 18 lat) — 15.

17.15, 19.30, SFINKS:
orkiestra (fr. 14 lat)
20.

ORION - Podłęże:
Anglię (ang. 14 lat) — 15.30. J8.

PROKOCIM — Kolejarz: Za­
mek pułapka (fr. 16 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Mi­
raż.

SKAWINA — Junak: Anna

tysiąca dni.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

PARK JORDANA: Pawilon

Rozrywki: filmy dok. i oświat,
wstęp wolny — 16, 17, 18.

APTEKI

SOBOTA

CzloWiek
— 16, 28,

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Lubicz 7, Krakowska 1, 29 Li­
stopada 17, Pstrowskiego 94,
al. Pokoju 7, N. Huta: A.

Struga 36 (tlen), os. Kazimie­
rzowskie bl. 30 .

Bitwa o

NIEDZIELA

jak w sobotę

RADIO.

SOBOTA

-A

PROGRAM II

Poranek z przebojem. 8.10

7.30 Program dnia. 7 .35 Kurs

rolniczy. 8.10 Przypominamy,
radzimy... 8 .20 Alarm przeciw­
pożarowy trwa. 8.30 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 9.00
Dla ml. widzów: Teleranek.
10.20 Encyklopedia -tatrzańska
— Narciarstwo (KR). 10.50 Mu­
zy bez etatu (kolor). 11.25 Z

cyklu: Piórkiem i węglem (KR)
11.45 Dziennik. 12 .00 Przemiany.
12.30 Sportowy magazyn spra­
wozdawczy. 14 .40 Dla dzieci:
Ludwik J. Kern „Karampuk”
cz. III — Bardzo dziwne zaku­
py. 15.10 Warszawa — Moskwa
— teleturniej. 16.06 „Wszystko
za wszystko”. 17 .40 Kryteria —

fel. W. Loranca. 17 .55 Kwiaty
Aten. 18.25 „Doktor Mikołaj” —

widowisko o Mikołaju Koperni­
ku. 19.20 Dobranoc (kolor). 19.30
Dziennik. 20.20 „Chłopi” — film

ser. TVP ode. XIII — ostatni

„Zemsta”. 21 .15 PKF. 21.25 Stu­
dio Rondo przedstawia „Gwiaz­
dy 7 stolic” (kolor). 22.35 Ma­
gazyn sportowy. 23.13 Program
na poniedziałek.

NIEDZIELA
CHEMIK: Poskromionie złoś­

nicy (USA, M lat) — 14.45, 17.
19. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
12.30, Ziemia faraonów (USA,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Wielka włóczęga (ir. 11

lat) — 10.30, 13.30, Kopernik
(poi. 14 lat) — 16.30.
KULTURA: Słoń maruda
tl lat) — 11, Nikt nie

(poi. 16 lat) — 15,43,. 18,
MASKOTKA: Bajki 10.15.

Kajtek i siedmiogłowy
(węg. 7 lat) — 12.15, 1

(USA, 16 lat) — 15.30, 17.45, zO.
MIKRO: Pierścień księżnej
Anny (poi. II lat) - 11, Obła­
wa (USA, 18 Ifit) — 13.30, 18,
20.3Ó. MŁ . GWARDIA: Tora,
Tora, Tora (USA, 14 lat) —

tl.30, 14.30. 17.15. 20. UGOREK:

nieczynne. TĘCZA: Poskromie­
nie złośnicy (USA, 14 lat) —

t4.45, 17. 19.15. UCIECHA: Nie­
bieski żołnierz (USA, 16 lat)
— 12.15. Wesele (poi. 14 lat) —

WIEDZA: nie­
czynne. WISŁA: Bajki tl. 12,
Nieśmiertelni Flip i Flap (USA,
11 lat) — 13. 16. 18, Nie można

żyć we troje (ang. 18 lat) —

20. WOLNOŚĆ: Klan sycylij­
czyków (fr. 16 lat) — 11, 15.30,
18, 20.30. WRZOS: Bajki - 11 i

12, Winnetou w Dolinie Śmier­
ci (jug. 11 lat) — 13, Różowa

pantera (ang. 16 lat) — 15.43,
18. 20.15. ZUCH: Bajki — 14,
Motodrama (poi. II lat) — 15,
17, 19. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 .15, Lew w zimie

(ang. 14 lat) — 13.30, 18, 20.30.

15.45. 18, 20.15.

19 45.
i (ang.

woła
. 20.15.
. 11.15.

Smok
Buliitt

PROGRAM II

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Nowa misja
korsarza (fr. 11 lat) — 13, Pry­
watna wojna Murphy’ego (ang.
16 lat) — 15.30, 18, 20.30 . SWLA-

fragm. pow. A.

14.20 Program dnia. 14 .25 Dij
ml. widzów: „Sport i zabawa”.
15.25 „Artyści okresu przedre­
wolucyjnego”. 15.45

poet. „Większe od życia’
poezja M. Jastruna. 16.30 „Tur­
niej politechnik”. 17.30 „Ludzie
z pociągu” — filmy K. Kutza.

19.20 Dobranoc, (kolor). 19.30
Dziennik. 20.20 „Żarty przy­
kładne” (klasycy humoru).
21.25 „Nicolo Copernico Grata
Patria” z okazji 500 rocznicy u-

rodzin Mikołaja Kopernika. 22.15

Grupa Baletu Nowoczesnego —

(KR.) 22.35 Program na wto­
rek.

Estrada

7.50
Muz. 8 .25 Próg. pog. (KR), s.30
Wiad. 8.35 „Droga do wolności”
— montaż. 9.00 „Neapol śpie­
wa”. 9 .30 Wiad. 9 .35 Ludzie do­
brej roboty. 9 .55 Ocean piosen­
ki. 10.25 Magazyn lit. „To i o-

wo”. 11 .25 Koncert chopinowski
z nagrań Józefa Stompla. 11.35
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 L. Boccheri-
ni: Simfonla concertante G-dur
na 2 skrzypce, altówkę 2 wio­
lonczele, obój, waltornię i fa­
got. 12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40

„Dziewiąty cud na wschodzie”
Vuleticia.

14.00 Wiad. 14 .05 Gwiazdy ra­
dzieckich estrad. 14.30 „Niedo-
kształcony" — o-pow. K . Strzał­
ki. 14.45 Błękitna sztafeta. 15 oo

. Amatorskie zespoły przed mi­
krofonem. 15.25 „Krakowa spra­
wy najważniejsze” — mówi

przew. Prez. RN m. Krakowa

mgr Jerzy Pękala. 15.50 O czym

pisze prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na kra­
kowskiej antenie (KR). 17 .15

Spotkanie z piosenką — Edith
Piaff. 17 .30 „Dialog o autentyz­
mie” - fel. (KR). 17 .55 Fel. W.
Zechentera „Satyryczna rocz­
nica” (KR). 18.05 Dziennik krak.
18.20 Widnokrąg. 19.00 Echa
dnia. 19.15 37 lekcja jęz. franc.
19.31 Matysiakowie. 20.01 Kec.

tyg. M . Rostropowicz — wio­
lonczela. 20.34 Samo życie. 26.44

Muz. tan. .21.20 Przegląd filmo­
wy — Kamera. 21.35 „Budapeszt
na płytach”. 22.00 Wiad. 22 30
Wiad. sport. 22 .33 J. Haydn:
Nokturn F-dur. 22.45 Radioka-
baret Trzy po trzy. 23.45 Muz.
33.50 Wiad.

WYPADKI
I KRAKSY

• Potrącona przez samochód
na ul. Wielopole 70-Ietnia Wła­
dysława Pleczarkowska (zant.
ul. Sienna 12) doznała wstrzą­
su mózgu.

• Straż Pożarna interwenio­
wała na ul. Krupniczej 9, gdzie
zapaliła się szopa. Dzięki
sprawnej akcji, nie doszło do

rozprzestrzenienia pożaru.
• Ambulatorium chirur­

giczne Pogotowia Ratunkowe­
go udzieliło pomocy ok. 160

pacjentom, (p)

NIEDZIELA

PROGRAM II

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
liczne
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­

pole 1.

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa — Książka

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3.35 Muz.'
4.30 Wiad. 4 .35 Muz. 5.30 Wiad. B-I3

OD19DO

Uroczysta sesja
Rady Narodowej m. Krakowa

19 lutego flagi w mieście

(powt.)
(powt.)

szkól (Jęz-
Krasiński

i”cz.I
film seryjny

„Zemsta" (kol.)

Bez przerwy trwają próby w Starym Teatrze. Zespół
przygotowuje bowiem, o czym informowaliśmy, spektakl
„Dziadów” Adama Mickiewicza. Na zdjęciu fragment pró­
by z udziałem Jerzego Treli, który wystąpi w roli Kon­
rada. Bacznie przypatrują się pracy aktora asystenci reży­
sera Konrada Swinarskiego — K. Buszewicz i A. Kaczor.

Fot. W. KLAG

W najbliższy poniedziałek, 19 lutego o godzinie 10 od­
będzie się w gmachu Prezydium Rady Narodowej m. Kra­
kowa uroczysta sesja Rady z okazji przypadającej w tym
dniu 500 rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika.

Krakowski, Komitet Obchodów 500 rocznicy urodzin Mi­
kołaja Kopernika zwraca się do zakładów pracy, instytu­
cji oraz administracji domów mieszkalnych o udekorowa­
nie w poniedziałek, 19 lutego budynków w naszym mieście
flagami o barwach państwowych i miejskich.

SesjawIXL.O

kzóM 9 Kspmito
W IX LO rok kopernikański rozpoczął się na wiele mie­

sięcy przed jego oficjalnym ogłoszeniem. Uczniowie szukali
materiałów i pamiątek związanych z Kopernikiem. Teoria
wielkiego uczonego była głównym tematem lekcji astrono­
mii i zajęć fakultatywnych klas maturalnych.

Zebrane materiały posłużyły do zorganizowania wczoraj­
szej sesji astronomicznej, w której wzięli udział uczniowie
klas czwartych. Wysłuchali ciekawych, referatów poświęco­
nych pracy, życiu i dziełu Kopernika oraz problemom współ­
czesnej astronomii przygotowanych przez ich kolegów. Jed­
nocześnie w szkole otworzono wystawę ,.kopernikanów”.
Znalazły się na niej książki, pamiątki, plakaty a także
wykonane przez młodzież instrumenty astronomiczne uży­
wane za czasów Kopernika, (eba)

W niedzielę 18 lutego w klubie TPPR Kraków, Rynek
Gł. 20 odbędą, się eliminacje miejskie XII Ogólnopolskiego
Konkursu Piosenki Radzieckiej. Początek o godz. 10.30.

Przerwy w dostawie prądu
Kra-

za

energii

Zakład Energetyczny
ków-Miasto przeprasza
przerw}' w dostawie
elektrycznej:

— dnia 20 lutego, w godz.
7—16. przy ul. Mazowieckiej
31—73, 26a—82, Rzecznej,
Wójtowskiej 8, 20;

— dnia 21 lutego, w godz.
7—16, przy ul. Rzeźniczej 2,
Grzegórzeckiej 53—55, Koś­
ciuszki 37—75, 34—88, Doja­
zdowej, Jaskółczej, Flisackiej
Garbarskiej 18—26, 5—15, Ło­
bzowskiej 2—6, Karmelickiej
13—17, 10—22;

— dnia 22 lutego, w godz.
7—16, przy ul. Wawrzyńca
1—9, 2, Bożego Ciała 23—31,
pl. Wolnica 2—11, ul. Włócz­
ków 2, Kościuszki 18—32;

— dnia 23 lutego, w godz.
7—16, przy ul. Łokietka od ul.
Opolskiej do Kaczorówki, przy
ul. Habrowej, Owsianej, We­
wnętrznej, Bliskiej, Północnej,
Skrajnej,. Jordanowskiej, Żwi­
rowej, Piaszczystej, Rybałtow-
skiej, Stelmachów, Dobrej,
Kanonierów, Ptasiej, Saperów,

Mieszka I, Kąt, Rzeźniczej,
Masarskiej, Kotlarskiej 2—12,
18, 3—9, Semperitowców 5—13,
Grzegórzeckiej 67, Modrzew­
skiego 3—53;

— dnia 24 lutego, w godz.
7—16, przy ul. Łokietka od ul.
Opolskiej do Kaczorówki, przy
ul. Habrowej, Owsianej, We­
wnętrznej, Bliskiej, Północ­
nej, Skrajnej, Jordanowskiej,
Żwirowej, Piaszczystej, Ry-
bałtowskiej, Stelmachów, Ga­
zowej 1—21, Mostowej' 4-
3—13, Podgórskiej 11-
Trynitarskiej, Bocheńskiej
—8, 9;

— wdniachod19do23
tego, w godz. 8—16, przy
Chełmońskiego, Modrzejew­
skiej, Kozłówki, Stachiewi-
cza, Niskiej, Stanisławskie­
go, Wodzinowskiego, Mehoffe­
ra, Gdyńskiej, Słonecznej,
Barwińskiego, Na Chałupkach.

Bliższych informacji udzie­
la Rejon Energetyczny I, teł.
586-80, wewn. 454.

-14,
-14,
4—

lu-
ul.

K-1550

za-

ja-

hi-

— Między innymi na temat tego
drugiego, tego mężczyzny w którym
Konstancja McGee była wówczas
kochana. Słyszałem, że odegrał
kąś rolę w sprawie.

— To była moja alternatywna
poteza — Stevens wykrzywił twarz
w ponurym uśmiechu — Ale sędzia
nie chciał dopuścić tego dowodu, je­
żeli nie powołam McGee jako świad­
ka we własnej sprawie. A to nie
wydawało mi się wskazane... Ten
drugi, to była obosieczna broń. Je­
szcze jeden podejrzany , ale także
motyw zabójstwa, popełnionego przez
McGee. Zrobiłem błąd, idąc na unie­
winnienie.

— Niezupełnie rozumiem.
— Mniejsza o to, to stare dzieje...
— Kim był ten drugi?
— Daj pan spokój, panie Archer,

chyba pan nie wierzy, że wejdzie tif

pan z ulicy i pociągnie mnie za ję-

tygodn iowu rogram
elewizji

15.55 Politechnika TV: (Matema­
tyka kurs przyg.) — Obroty i ką­
ty skierowane

Program dnia.'
Dziennik TV
Dla dzieci: „Pora na Tejes-

25 BM.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 12.45 TV Techni­

kum Rolnicze — Matematyka —

lekcja 3
13.25 TV Technikum Rolnicze ’

—

Uprawa roślin — lekcja 3

CZ. II

13.55 Przerwa

16.20 Politechnika TV — Fizyka
(kurs przyg.) — Prąd zmienny
cz. I

15.55 Politechnika TV — Fizyka
(kurs przyg.) — Prąd zmienny

Dziennik TV
Dla dzieci: Janina Poraziń-

„Baśń o Kopciuszku”
film

Nie tylko dla part...
„Prawdziwy człowiek’' (film

PKF

towary

Program dnia
Dziennik TV
Dla dzieci: zwierzyniec
Echo stadionu

17.50 Sytuacje (Kr.)
18.20 5 minut bez suflera (Kr.)
18.25 Kronika (Kr.) .

18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV

20.05 Mikołaj Kopernik cz. H

„Kronika życia” film (kol.)
20.35 Teatr TV: Ingmar Bergman

„Kłamstwo”
21.55 Dziennik TV
22.15 „Wiatr wśród liści, krzyk

ptaka”
22.40 Program na wtorek
22.45 Politechnika TV
23.20 Politechnika TV

WTOREK
PROGRAM I: 9.55 Dla

polski dla kl. n lic.) Z.

„Nieboska komedia’
10.40 „Chłopi”

TVP ode. XIII

11.30 Przerwa
11.55 Dla szkół: (Jęz. polski dla

kl. IV lic.) Z. Skowroński —

Dekret
12.25
16.25
16.30
16.40
17.55
18.25
18.45
19.20

19.30
20.05

II film fab. (kol.)
21.15 „Miedziany kraj” — pro­

gram dokumentalny
21.55 „Kwiaty Aten” — program

rozrywkowy (kol.)
22.20 Dziennik TV
22.45 Program na środę
22.50 TV Technikum

Matematyka (lekcja 3)
23.25 TV Technikum

Uprawa roślin (lekcja
PROGRAM II:

dnia
16.45 Młodzi za kamerą filmową

i telewizyjną
16.50 „Szkoła podstawowa”
17.10 Kontrowersje wokół filmu

Zygadly
17.15 „Latawiec” — piosenka w

wykonaniu St. Celińskiej
17.18 „Z miasta Łodzi”

reź. K . Kieślowskiego
17.38 Wiersze St. Grochowiaka

i R. Wojaczka w wyk. I. Kareł
i. I . Dziarskiej

17.40 (Fakty mówią) „Chorał o

ziemi” — fragment
17.55 Polska w filmach doku­

mentalistów
18.00
18.03
18.40
18.45
19.20
19.30

20.08
20.35

Przerwa

Program dnia
Dziennik
TV Młodych
„Podyskutujmy”
Kronika (Kr.)
Polityka dla wszystkich
Dobranoc
‘Dziennik TV

„Marzenia miłosne” cz.

Rolnicze

Rolnicze —

3).
16.40 Program

film

„Chwila jazzu”
„Z wizytą u Melpomeny”

Młodzi w teatrze

Język rosyjski (lekcja 20)'
Dobranoc
Dziennik TV

„Sztuka"
„Bema pamięci żałobny

rapsod” Cz. Niemen — (kol.)
20.42 Sekwencja baletowa
20.50 Bohater historyczny

współczesny
20.55

— wg
21.45
22.00

czy.,

Jasny pogod-

Sie deutsch”

powt. lek. 7)
piosenka w

Fakty mówią — „Szela”
B. Jasieńskiego — (kol.)
24 godziny — (kol.)
Etiudy szkolne: 1) Karin,

2) Cicha noc

22.27 . .Wyszedł w

nv dzień” — film
22.40 ..Sprechen

(jęz. niemiecki —

23.10 „Cyganka”
wykonaniu E. Demarczyk

23.15 Fakty mówią „Komuna
Paryska”

23.55 Piosenka na dobranoc (Tan
Pietrzak)

24.00 Program na środę.
ŚRODA

PROGRAM I: 9.40
miłosne” cz. II (film fab.

10.55

V)-
11.25
11.55

VIII)
du

12.25 Przerwa
12.45 TV Technikum

Zoologia (lekcja 3)
13.25 TV Technikum

Hodowla zwierząt (lekcja 2)
14.00 Z cyklu: Wybieramy zawód
14.20 Przerwa
15.20 Politechnika TV — Mate­

matyka (kurs przygot.) „Przysta­
wanie”

„Marzenia
kol.)

Dla szkól: (Historia dla

„Zloty wiek Cesarstwa"
Przerwa

Dla szkól: (Fizyka dla
skutki prą-

ki.

Energetyczne
kl.

Rolnicze

Rolnicze

Dobranoc (kolor)
Dziennik TV
Studio 63 z cyklu: „Opo-
mojej żony” M. Żuławski

Świat I 1

Artyści I

A. Majak
Dziennik TV

Program na

Politechnika
Politechnika

cesarza” ode.

(kolor)
Polska (kolor)
których podziwia-

II

czwartek
TV — powt.
TV — powt.

15.55 Politechnika TV — Mate­
matyka (kurs przygót.) „Symetria
osiowa”

16.25 Program dnia
16.30
16.40

ska -

17.10 „Jędrek”
17.25
17.35 Informacje

propozycje
17.55 „Sylwetki X Muzy”
18.25 Kronika (KR)
18.45 „Postawy”
19.20

19.30
20.05

wieści
widowisko pt. „Babie lato”

20.20 „Szpieg
„Marynarzyk”

21.15
22.00

my—
22.50
23.15
23.20
23.55

PROGRAM II: 16.40 Program dnia

16.45 „Nasze recenzje”
17.00 „Świat w

reporterów”
17.20
17.50

czem

18.10
18.40
18.45

cz. II)
19.20

19.30
# 20.05

20.45
20.55
21.15
22.35

cji 20)
23.05

„Tradycja
Spotkanie

kamerze naszych

1 nowoczesność”

Kurylewi-zA.

„Między morzem

„Pollena”
Język francuski

a lądem”

(lekcja 36

Dobranoc (kolor)
Dziennik

Program TV 'CSRS
24 godziny (kolor)
Poezja radziecka

„Tryptyk Staropolski”
Język rosyjski (powt. lek-

Program na czwartek

kl.
w.

kl

kl.
„Nieboska

odejmowanie wielkości" I
Przerwa.

Program dnia
Dziennik TV
Dla młodych widzów: •

„Oryle” — (film muzyczny

Kronika (Kr)
Poligon
Przypominamy, radzimy...
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV

CZWARTEK
PROGRAM I: 8.00 „Szpieg cesa­

rza" film seryjny ode. II „Maryna­
rzyk” (kol.)

9.00 Dla szkół: Chemia dla kl.
VII — „O niektórych tkankach"

9.30 Przerwa
9.55 Dla szkół: (J. polski dla

II lic.) „Poezja krajowa XIX
10.25 Przerwa

10.55 Dla szkół: (J. polski dla
III lic.) Wł. Majakowski

11.30 Przerwa
11.55 Dla szkół: (J. polski dla

II lic.) Z. Krasiński
komedia" cz. I

12.45 Dla szkół: (J. polski dla kl.
II lic.) Z. Krasiński — „Nieboska
komedia" cz. II

13.25 Przerwa. 14 .00 Matematyka
w szkole — Porównanie, dodawa­
nie i

14.30
16.25
16.30
16.40

„Ekran z bratkiem"
17.45

TYP)
18.15
18.35
19.10
19.20
19.30
20.05 „Człowiek, który spalił swo­

je zwłoki" (film fab.)
21.35 „Poza szkołą"
22.05 Ekspres nr 20
22.35 Dziennik TY
T2.'^ ’

Wiadomości'"spói‘towe
23.15 Program na piątek
23.20 TV Technikum Rolnicze —

Zoologia (lekcja 3)
23.55 TV Technikum Rolnicze —

Hodowla zwierząt (lekcja 2).
PROGRAM II: 16.55 Pr. dnia
17.00 „Beskid Niski" (Krajobraz

Polski) (kol.)
17.25 Kolorowe spotkania

17.55 „Malarze rosyjskiej bajki"
(Skarby sztuki rosyjskiej)

18.15 „Gustaw" (kol.)
18.20 „Przedwiośnie u Eskimo­

sów" (kol.)
18.45 Język angielski w nauce 1

technice (lekcja
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.05 Program

Radzieckiej (kol.)
20.45
20.55

diego
23.05

lekcji
23.33

21)
(kol.)

TV

rozrywkowy TV

24 godziny
„Rigoletto" Giuseppe Ver-

(kol.)
Język francuski — (pov.'t.

36, cz. II)
Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.20 „Człowiek, któ­

ry spalił swoje zwłoki"
9.55 Dla szkól:

ehniczne dla kl.
ność radiowa"

10.25 Przerwa
10.55 Dia szkól:

V) „Zloty wiek cesarstwa"
11.25 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolnicze —

Mechanizacja rolnictwa (lekcja 1)
13.25

Język
13.50
15.20

tyka - kurs przyg.)
translacje

(film fab.)
(Wychowanie te­
lli lic.) „Lącz-

(Historia dla Id.

TV Technikum Rolnicze —

polski (lekcja 3)
Przerwa
Politechnika TV: (Matema-

Wektory i

Turystyka i wypoczynek
Kronika (Kr)

Dialogi historyczne
Dobranoc
Dziennik TV

„Piosenka w żołnierskim

płaszczu"
20.35 Panorama tygodnia
21.15 Teatr TV: „Do wszystkich**

— widowisko poetyckie
Dziennik TV
Wiadomości

Program na

Politechnika
Politechnika

sportowe
sobotę
(powt.)
(powt.).

22.05
22.25
22.45
22.50
23.25

PROGRAM II: 16.45 Pr. dnia
16.50 „W kręgu nauki i przemy­

słu" (Między miastem a wsią)
17.20 Polski film dokumentalny
18.00 „Świat się kurczy" (Histo­

ria z tej ziemi)
18.30 „Slim John" — (kurs podst.

jęz. ang.. lekcja 7)
19.00 „Tęsknoty cywilizacyjno

wsi" — gawęda A. Srogi
19.20
19.30
20.05

prowadzi A. Trzaskowski
20.35 „Targowisko próżności" ez.

IV „Nie wszystko złoto co się świe­
ci" (ang. film seryjny)

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 „Francuskie kryminały" —

(potyczki z filmem)
21.45 „Telewizyjna giełda wyna­

lazków” (program pop.-nauk.)
22.20 Język angielski W nauce I

technice (powt. lekcji 21)
22.50 Program na sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I: 8.55 „Noc Iguany”

— (film fab.)
10.55 Dla szkół: (Geografia dla ki.

VII) — Włochy
11.25 Przerwa
11.55 Dla szkół: (Biologia dla ki.

IV lic.) Główne prawidłowości ewo­
lucji

12.25 Przerwa
14.20 TV Technikum

Mechanizacja rolnictwa
14.55 TV Technikum

J polski (lekcja 3)
15.25
15.30

Dobranoc
Dziennik TV

„Spotkanie z jazzem'*

Rolnicze

(lekcja 1)
Rolnicze

Program dnia
Recenzje (kr)
Kronika (Kr)
TV Informator Wydawniczy
Dziennik TV
Dla młodych widzów

Dla młodych widzów — „Za-

16.30
16.40
17.10

grajmy w «L«"
17.45
18.10

18.35

20.15
21.15
21.35
21.55
23.45

Spotkania z przyrodą
Bieg po zdrowie

Pegaz (kol.)
Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
Studio 13 (kol.)

Dziennik TV
Wiadomości sportowe
„Noe Iguany" (film fab.)
Program na niedzielę.

PROGRAM II: 16.55 Program dnia
17.00 „Na kaszmirskim szlaku" —

S7 dni w słońcu Indii (cz. IV —

kol.)
17.25 Wojskowy film dokumental­

ny - (progr. publ.)
17.55 . . Dionizy Smoleński" — Lu­

dzie nauki (progr. pop.-nauk.)
13.25 „Sprechen Sie deutsch” (J.

niemiecki — lekcja 8)
18.50 „Osobliwi mieszkańcy Par­

ku Narodowego" — Świat, który
nie może zaginąć (kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)

? 20.15 JBóriiba"

dęlarp^j;;;
21.00 „Muzyka

sku“ — (kol.)
21.45 „Telewizja Warszawa w pro­

gramie V” — (program rozrywk.)
22.30 24 godziny . (kol.)

22.40 „Oryginały i transkrypcja" —

(kol.)
23.05 „Slim John" — (kurs pod­

stawowy jęz ang., powt. lekcji 7)
23.35 Program II proponuje
23.45 Program na niedzielę.

(wieczór z Fernari-

w dawnym Gdart-

NIEDZIELA
PROGRAM I: 7.30 Program dnia
7.35 tv Kurs Rolniczy

8.10 Przypominamy, radzimy...
8.20 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie
8.40 Radar
9.00 Dla młodych widzów — Tele-

ranek
10.20 Antena
10.35 Klub Sześciu Kontynentów

— „Przez Pireneje do Maghtebu”
11.15 Muzyczne wizerunki miast —

Grodków
11.45
12.15
12.30

14.20

rampuk'
14.50

Podegrodzie
15.30 PKF
15.40 Mikołaj Kopernik cz. III

„Dochodzić prawdy" (film kół.)
16.10
17.15
18.15

Przemiany
Dziennik TV

Sport, mag. sprawozd.
Dla dzieci L. J. Kern „Ka-
:** cz. IV „Cudowna maść"

„Z ludowej szkatuły" —

Piosenka dla ciebie
W starym kinie
Tele-Echo
Dobranoc (kol.)
Dziennik TV

„Wojna i pokój" cz. I „Ąti-20.03

drzej Bołkortski” (film fab.)
22.30 Magazyn sportowy
23.10 Program na poniedziałek

zyk? Ja praktykuję od czterdziestu
lat.

— Dlaczego podjął się pan obrony
McGee?

Znaliśmy się, lubiłem go.
Nie zależy panu na oczyszczeniu

go z tych zarzutów?
— Nie kosztem innego niewinnego

człowieka.
— Wie pan, kto to jest?
— Wiem. Jeśli można wierzyć To­

mowi... Ale ja nie zdradzam tajem­
nic, które do mnie docierają, ja je
grzebią. Dlatego klienci do mnie
przychodzą.

— A jeżeli Tom pójdzie na resztę
życia do więzienia, albo do komory
gazowej?

— Zdaje mi się, że pan próbuje
mnie pozyskać we własnym interesie,
a nie w interesie Toma.

— Przydałby się nam pan na pe­
wno.

— Komu „nam”?
— Córce McGee Doiły, jej mężo­

wi, Alexowi Kincaidowi, Jery Mark­
sowi i mnie.

— A jaka to sprawa?
— Rozwikłanie zagadki wszyst­

kich trzech morderstw.
— W pańskiej wersji to wszystko

brzmi bardzo prosto i gładko. Ale
życie nigdy nie jest ani proste ani
gładkie. Zawsze zostaje wiele wąt­
ków, których lepiej nie ruszać.

— Czy
Deloney?

— Nie
Deloney.

— Czy
o sprawie McGee?

— Bez komentarzy.

tego właśnie pragnie pani

mówiłem w imieniu pani
I chyba nie będę.
ona przyszła po informacje

— To znaczy „1
dowód, że istnieje
sprawą McGee a

loneya.
— Nie będziemy

wali — uciął sucho,
o pańską propozycję
Jerry Marks przyszedł dziś rano z

tym samym pomysłem. Powiedzia­
łem mu, że się zastanowię. Tymcza­
sem chciałbym, żeby Jerry i pan po­
myśleli o jednym aspekcie sprawy.
Może się okazać, że interesy Toma
McGee i jego córki są sprzeczne.
Tak właśnie było dziesięć lat temu.

— Wtedy ona była dzieckiem, któ­
rym dorośli kierowali.

— Wiem o tym. — Podniósł się z

miejsca. — Miło mi się z panem
rozmawiało, ale już się SDÓźniłem na

obiad. — Zrobił ruch ręką, w której
trzymał nieodłączne cygaro: —

Chodźmy.

,tak”. Jeszcze jeden
związek między

zabójstwem De-

o tym dyskuto-
— Jeśli zaś idzie

współpracy,

ROZDZIAŁ XXVI

W hotelu Pacific zapytałem o pa­
nią Hoffman. Właśnie się wymeldo­
wała, nie zostawiając adresu. Boy,
który jej znosił walizki powiedział,
że odjechała taksówką z drugą star­
szą panią w zielonym płaszczu. Da­
łem mu pięć dolarów i mój adres w

motelu i powiedziałem, że dostanie
jeszcze piątaka, jeśli się dowie do­
kąd pojechały.

Było już po drugiej, miałem uczu­
cie, że czas ucieka.

Z budki telefonicznej zadzwoniłem
do gabinetu Godwina. Doktor ma

pacjenta i będzie wolny dopiero za

dziesięć trzecia. Poszukałem Jerry.

Marksa. Sekretarka powiedziała, że
jeszcze nie wrócił. Wreszcie zadzwo­
niłem do agencji Waltersa w Reno.
Odebrał Arnie: — Idealnie trafiłeś,
Lew. Właśnie dostałem wiadomość
o twoim facecie.

— O którym? O Bradshawie czy
o Foleyu?

— Właściwie o obu. Chciałeś wie­
dzieć, dlaczego Foley stracił pracę
w kasynie? Odpowiedź brzmi, że

nadużył swego stanowiska jako ka­
sjer, żeby się dowiedzieć, ile Brad-
shaw ma forsy.

— W jaki sposób?
— Wiesz, że każdy klub sprawdza

klienta, który otwiera rachunek, za­
sięga opinii w banku, otrzymuje
przybliżoną informację o stanie je­
go konta i odpowiednio ustala wy­
sokość kredytu. W wypadku Brad-
shawa odpowiedź brzmiała „niska
piątka”, co w ich żargonie znaczy
dwadzieścia albo trzydzieści tysięcy.

— Czy Bradshaw jest graczem?
— Właśnie, że nie. W tym cała

rzecz. Nigdy nie starał się o otwar­
cie rachunku w kasynie, ani w żad­
nym innym klubie, ale Foley mimo
to zażądał informacji. Złapano go
na tym, sprawdzono dla odmiany je­
go, i szybciutko wylano na twarz.

— Arnie, to mi wygląda na próbę
szantażu!

— Więcej niż prawdopodobne.
Foley przyznał, że miewał już kło­
poty po tej linii.

— I co jeszcze przyznał?

(Ciąg dalszy nastąpi)



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA
SOBOTA—NIEDZIELA, 17—18 LUTEGO 1973 R. — NR 41

Obycia/e
Nowojorscy „znawcy" literatury

Powszechnie wiadomo, reklama jest dźwignią handlu. Ale
umiejętnie wykorzystana może także przyhamować obroty...
konkurencji.

Niedawno pewien nowojorski bukinista postanowił — zasz­
kodzić w interesach swemu konkurentowi, znanemu handla­
rzowi „białymi krukami" i rękopisami Normanowi Shirero-
wi. W tym celu umieścił on w „New York Times’ie” ogłosze­
nie, w którym podawało się do wiadomości, że w magazynie
Shirera odbędzie się sprzedaż bibliofilskich rarytasów. Gwoź­
dziem programu będzie sprzedaż korespondencji między
Goethem i Tomaszem Mannem. W oznaczonym dniu przed
sklepem Shirera zgromadził się tłum bogatych snobów w

oczekiwaniu na początek aukcji. Kiedy pojawił się Shirer,
nie mógł w pierwszej chwili zrozumieć, skąd nagle taki run

na jego książki. Jednak dowiedziawszy się o co chodzi, wy­
jaśnił: „Rzecz prosta, że to ogłoszenie to sprawka jakiegoś

łobuza, ale zrobią wszystko i to w najbliższym czasie, aby
zdobyć dla was tą korespondencję".

„Nasz klient nasz pan!” — zakończył z uśmiechem...
Tłum zaczął się rozchodzić, gdy nagle ktoś krzyknął: „Panie

Shirer, jest pan takim samym nieukiem jak i pańscy klienci!
Przecież Goethe zmarł w roku 1832, a Tomasz Mann urodził
sią w 43 lata późni&j”. Shirer usłyszawszy to zażądał areszto­
wania nieznanego znawcy przedmiotu, argumentując to bar­
dzo prosto „On jeden znał prawdę, a więc niewątpliwie był
autorem ogłoszenia"...

Zakaz „Hair" w Urugwaju
Sztuka „Hair” nie będzie wystawiona w Punta del Este

w Urugwaju, gdyż zgodnie z oświadczeniem mera miasta,
Gilberto Acosty Artety, „muzyka beatowa jest z natury por­
nograficzna”. W ten sposób inicjatywa argentyńskiej grupy
muzyczno-aktorskiej, która przygotowywała przedstawienie
głośnej w świecie acz kontrowersyjnej sztuki, nie powiodła
się. Wobec protestów organizatorów niedoszłego do skutku
spektaklu, mer stwierdził, że jego oboioiązkiem jest „dbać o

moralność publiczną”. Również wielu znanych artystów uru­
gwajskich zaprotestowało przeciw absurdalnej — ich zdaniem
— decyzji mera tej znanej miejscowości wypoczynkowej.

Emilia Litwa 71 7 IE OPODAL stacji
/ V skiego

**■ * oh

Bogdan Brzeziński

TECHNIKI
Gdy telefon masz u siebie,
Czujesz się jak anioł w niebie,
Bo prościutkim tym sposobem
Możesz gadać z całym globem!
Oto dzwonię do Warszawy,
By omówić pilne sprawy.
Już słuchawkę dzierżę w dłoni,
Już w centrali coś tam

dzwoni—
Nie z centrali, moiściewy —

To mnie dzwoni w uchu
lewym,

A w słuchawce taka cisza,
Jakiej jeszcze nikt nie słyszał.
Wreszcie, kiedy kwadrans

minął,
Sygnał cudem mi napłynął.
Oto będzie raj dopiero,
Gdy nakręcę zero - zero

I usłyszę ciepłe słowa:
„Hallo, tu Międzymiastowa!**
Nie usłyszę, bo zajęte,
Zawsze duży ruch przed

świętem,
Lecz słuchawki nie odłożę,
Bo mi sygnał uciec może..
Więc tak siedzę smutny,

struty,
Do słuchawki tej przykuty
I w telefon wlepiam oczy,
Od południa — do północy.
Wreszcie się centrala zgłasza...
Wiwat, brawo, dobra nasza!
Taka radość mnie przenika,
Jakbym wygrał

w „Lajkonika”!
Życie ludziom rozwesela

Wynalazek pana Bella.
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AUTORKA kroniki towarzyskiej w dzienni­
ku „Washington Post” Maxime Cheshire za­
mierza wytoczyć proces Frankowi Sinatrze o

zniesławienie, jeśli pieśniarz publicznie jej
nie przeprosi. Czuje się znieważona przez ar­
tystę, który na przyjęciu wydanym z okazji
ponownego objęcia urzędu prezydenta przez
Richarda Nixona, potraktował ją jak sama

twierdzi — jako damę lekkich obyczajów. M.
Cheshire zwróciła się do Sinatry z prośbą o

wywiad, na co on zareagował wyjmując z por­
tfela dwa dolary i oświadczając, że jest to
honorarium jakie otrzymałaby za zamieszczo­
ny w gazecie wywiad. Dziennikarka w uza­
sadnieniu swych pretensji twierdzi, że jako
matka czworga dzieci, godna jest szczególnego
szacunku.

Witold Zechenter

Fraszki
O FILMIE WAJDY „WESELE*
Oczywistą prawdą znajdą
po obejrzeniu filmu tego,
że jest to „Wesele" bogatszt

o Wajdą,
ale uboższe o Wyspiańskiego.

OSTROŻNY

Chyba tylko w miłości
Tak się nie zastrzega:
To nie moja sprawa,
Załatwi — kolega.

POMOC
W NAGŁYCH WYPADKACH

Już dech traciła w jego objęciach
Już zbladła niby ta chusta,
Więc jej udzielił pierwszej

pomocy
Metodą — usta w usta.

Krzysztof Wojnar

• JEGO przekonania nie pozostawiały miej­
sca wątpliwościom. Cóż się dziwić — ciasnota.

• CZY praca nad sobą jest aspołeczna?
• ZASŁANIAŁ się autorytetami.

Niestety nieszczelnie — został dostrzeżony.
• NIE OCZEKUJMY od elektrycznego pa­

stucha, aby grał na fujarce.
• WYRÓSŁ ponad swoje możliwości. Bał

się jednak spojrzeć na nie z góry.
• NIEDOBRZE, gdy „problemy węzłowe” są

potomkami węzła gordyjskiego.
® PRZECHODZENIA ilości w jakość naj­

bardziej nie lubią statystycy.
• KONSEKWENCJA jest siłą, której nie In­

teresują wypadkowe.

CSD

benzynowej przy ul. Radzikow-
> w Krakowie stanęło kilku mężczyzn, dyskret-

~

' nie obserwując pojazdy tankujące paliwo. Niektórzy
z kierowców odbierali tylko od sprzedawcy kwitek i nie

tankując benzyny — odjeżdżali.
Niedaleko. Tui za rogiem zatrzymywała ich milicja. Za­

skoczeni przyznawali, że do stacji przyjeżdżali już z peł­
nymi bakami benzyny, a od sprzedawcy dostawali jedynie
„podkładkę” płacąc za nie zabrane paliwo po 2 zł od li­
tra. Jeśli nie wzięli 25 litrów to do kieszeni stacyjnego
trafiało 50 zł, zaś przy niebraniu 50 litrów — 100 zł. Zło­
ty interes można by rzec. I dla kierowców, i dla stacyj­
nego. Kierowcy mieli własną „lewą” benzynę, a sprzeda­
wca za wydany kwitek otrzymywał zapłatę, by nadwyżkę
paliwa sprzedać innym klientom, którzy nie żądali odpo­
wiedniego dokumentu.

KRIYZOWKA.

z kosmetykiem.

POLLENA

POZIOMO: 7. pruski szla­
chcic — ziemianin, 8. pre­
zydent USA, zamordowany,
9. cenna, trawa pastewna,
10. utarczka, 12. pogląd
ściśle związany z materia­
lizmem, 14. bohater telewi­
zyjnego serialu z wianusz­
kiem, 15. dawniejszy odpo­
wiednik autobusu, 20. w

handlu i w silniku, 21. wódz
Hunów, zwany „Biczem Bo­
żym”, 22. człowiek w po-

deszłym wieku lub roślina,
24. w dawnej Polsce od­
dział kawalerii do szybk:e-
go działania, 26. zakaźna
choroba skórna, 27. w prze­
nośni — nowe kadry.

PIONOWO: 1. z pleca­
kiem na szlaku, 2. kroch­
mal, 3. wnętrze zegarka, 4.
drobna moneta w krajach
anglosaskich, 5. automat w

kształcie człowieka, 6. jedna
x współrzędnych, 11. rośnie

w banku, 13. duże jezioro
mazurskie, 14. grubo po­
kruszone ziarno, 16. ludzie
z ochrony, ubezpieczenie, 17.
cenne drzewo iglaste, 18.
mała rzeczka, 19. współ­
czesny (nieżyjący już) wy­
bitny historyk literatury
polskiej, 23. ta „z afrykań­
skiego buszu”, 25. imię kró­
lów norweskich.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
27. II . 73 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 7”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje 5 ZESTAWÓW
KOSMETYCZNYCH „MIRA-
CULUM” oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 5

Poziomo: 7. Ćmielów, 8.

miernik, 9. wiatrak, 10. ma­
teria, 12. minuta, 14. kraksa,
15. atelier, 20. bokser, 21.

slumsy, 22. bolerko, 24. dra­
cena, 26. Witkacy, 27. tkani­
na.

Pionowo: 1. amfibia, 2.

centrum, 3. góra, 4. Piza, 5.

przetak, 6. Fidiasz, 11. supli­
ka, 13. aktor, 14. kleks, 16.

kolonia, 17. Osiecka, 18. Dul-

cynea, 19. asonans, 23. kicz,
25. roki.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki nr 5, z dnia
3/4 II 1973 ZESTAWY KO­
SMETYCZNE otrzymują: A.
Kowalów — Nowy Targ, M.
Ptak — Kraków, A. Wróbel
— Kraków, K. Kraj — Kra­
ków, D. Bolisęka — Dobra.
KSIĄŻKI: M. Łabocha —

Ślemień, K. Punzet — Kra­
ków, K. Żyrnicka — Wroc­
ław, M. Nowak — Tarnów,
R. Kobaka — Kraków, J.
Wierzba — Zakopane, E.
Imiołek — Kraków — Nowa

Huta, M. Leja — Nowy Targ,
B. Markowski — Kraków, S.
Sutor — Wysoka.

NAGRODY WYŚLEMY
POCZTĄ.
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stacją benzynową, mieszczącą
nie było przy-

Zainteresowanie milicji
się obok stacji obsługi samochodów

padkowe. Właśnie toczyło się śledztwo w sprawie nadużyć
w składzie dystrybucyjnym, skąd „przeciekały" duże ilości

wygospodarowanego paliwa. Stacja była jednym z punk­
tów odbioru. Przyłapani na gorącym uczynku malwersa­
cji, kierowcy przyznali się do ..kombinowania”; natomiast

chcąc udowodnić winę sprzedawcom ze stacji benzynowej,
trzeba było przewertować tysiące papierków, dokumen­
tów, powołać rzeczoznawców, zebrać materiały obciążają­
ce.

!

GDYBY DZIŚ PAPKIN
ŚPIEWAŁ...

„Kot, kot, pani matko...”

A. FREDRO: „Zemsta”.

Kod, kod, pani Poczto,
kod, kod
narobił nam przy adresach
kłopot...

benzy
nowa

Stacja
Z
N
A
C
Z

NIE WSZYSTKO ZŁOTO..:

Głowa do pozłoty —

bądźmy ściśli! —

złotego środka
nie wymyśli!

SŁOWO SIĘ RZEKŁO.„
Niejeden mówca czasem

ma trochę kłopotu:
słowo się rzeklo —

pomyłka u płotu...

MASKA l SMAK

Maskować" i „smakować" —

dwa podobne słowa...
Często więc ktoś to maskuje,
co naprawdę mu smakuje...

. ■
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TT? TRAKCIE żmudnego śledztwa wyszły na jaw cha-
1/1/ rakterystyczne fakty. Okazało się, że jeden z aresz-
’’

towanych pracowników stacji zarabiając ok. 2 .500
zł zdołał wybudować sobie w Brzesku piękną willę wraz

z 8 garażami, posiadał szereg książeczek samochodowych,
140 tys. zł na książeczce PKO, a w ostatnich latach zmie­
niał (dziewięciokrotnie) jak rękawiczki, samochody; był
też współwłaścicielem prywatnej firmy transportowej, nie

mówiąc o takich drobiazgach, jak „kieszonkowe” kilka­
dziesiąt tysięcy złotych i kilkaset dolarów... No cóż, skoro
się dostaje pieniądze za nie sprzedany towar — można ja­
koś „urządzić się" w życiu. Drugi sprzedawca ze stacji
kończył właśnie budowę pięknej willi

Prócz nich prokurator objął aktem

dalszych osób: pomocnika stacyjnego,
obsługi samochodów oraz kierowców.

WSZYSTKO NA TEMAT WYSTAWY

„POLSKA 73"

w Zakopanem,
oskarżenia siedem
kierownika stacji

TS 7 A PŁYNNYCH paliwach można nieźle zarobić — ta-

ka opinia panuje wśród nieuczciwych kierowców i
x’ pracowników CPN. Zapominają, że można też „za­
robić" nielichy wyrok. Miało się o tym możność przeko­
nać 28 oskarżonych, którzy w ub. roku stanęli przed są­
dem, a obecnie odbywają kary wieloletniego pozbaioienia
wolności. Bo choć przestępcza działalność amatorów szyb­
kiego bogacenia się przez jakiś czas (oby coraz krótszy!)
przynosi im profit, to potem trzeba za nią drogo płacić
— własną wolnością, dobrym imieniem, a także utratą
nieuczciwie zdobytego majątku.

• Jak informuje Komitet Organizacyjny Świa­
towej Wystawy Filatelistycznej „POLSKA 73” w

określonym terminie zgłoszono wstępnie 1296
eksponatów. Mimo zwiększenia ilości ekranów

wystawowych do liczby 6000, nie ma możliwości

przyjęcia wszystkich zbiorów do ekspozycji.
Przed trudnym zadaniem stanęła więc Komisja
Eksponatów, która musi dokonać odpowiedniej
selekcji. Warto podkreślić, że komisarze wysta­
wy z kraju i zagranicy zgłosili kolekcje naj­
wyższej klasy.

• W Salonie Honorowym wystawy znajdzie się
17 kolekcji, a m. in. królowej angielskiej Elżbie­
ty II, księcia Monaco Rainera III, Szwajcarskiego
Muzeum Poczty i Telekomunikacji, Brytyjskiego
Królewskiego Towarzystwa Filatelistycznego,
Węgierskiego Związku Filatelistów oraz Muzeum

Poczty i Telekomunikacji we Wrocławiu. Nie

wymagają również rekomendacji — najlepszy
zbiór pierwszego polskiego znaczka Mirosława

Bojanowicza z Londynu oraz największy zbiór

znaczków rosyjskich i radzieckich Samuela Blech-
mana z Moskwy.

® Od 1 grudnia ub. r. Urząd Pocztowy Poznań
2 używa okolicznościowego wirnika, propagujące­
go wystawę.

• Ukazało się już drugie wydanie nalepek
propagandowych wystawy, według projektu art.

plastyka Kazimierza Sławińskiego. Wydrukowa­
ne zostały przez Państwową Wytwórnię Papie­
rów Wartościowych w dwóch wersjach kolory­
stycznych. Nalepki rozprowadzają Koła Polskie­
go Związku Filatelistów. Cena arkusika (4 nalep­
ki plus 4 przywieszki) wynosi 8 zł (na zdjęciu).

© Z okazji wystawy Ministerstwo Łączności
przygotowuje dwie ozdobne kartki pocztowe ze

znaczkami po 1 zł oraz 3.60 zł. Na kartkach zna­
lazły się ilustracje przedstawiające słynne ro­
mańskie „Drzwi Gnieźnieńskie” oraz emblemat

wystawy.
• W popularyzacji wystawy w kołach Polonii

zagranicznej wyróżnia się australijski działacz

polonijny, pełniący funkcję komisarza wystawy
— T. W . Kuźma z Melbourne, który m. in. wy­
dał własne listowniki i foldery z emblematem

„POLSKA 73”. (zg)

iiiniiiiiinimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiHir

ŻYCIE
prywatne...
Piosenkarze Johny Hallyday i jego

żona Sylvie Vartan, wielokrotnie pod­
kreślali, że reporterzy „lei Paris” gdy
nie otwiera im się drzwi, przełażą
przez płot, aby wetknąć nos w ich ży­
cie prywatne. Piosenkarskiemu stadła
urodziło się dziecko, a obecnie 6-ietnl

już Dawid ogląda plakaty i publikacje
prasowe ze zdjęciami mamy i taty, do­
tyczące ich najbardziej osobistych
spraw.

Właśnie dla obrony spokoju swego
syna piosenkarze postanowili położyć
kres tym publikacjom, utrzymanym,
przynajmniej w „lei Paris” — w dość

wulgarnym tonie. W kwietniu zeszłego
roku Sylvie oświadczyła, że zabrania

pismu, pod odpowiedzialnością sądową,
mieszania się do jej spraw osobistych.
We wrześniu na łamach „lei” ukazał
się jednak bogato ilustrowany zdjęcia­
mi artykuł: „Między Johnym i Sylvią
wszystko skończone...” . W odpowiedzi
Johny Hallyday złożył identyczne o-

świadczenie jak uprzednio jego żona.
W trzy dni później „lei Paris” odpo­
wiedział artykułem „Ich serca są
zdruzgotane...”.

Sprawa publikacji znalazła ostatnio

epilog w sądzie. Adwokat małżonków

zażądał od redakcji odszkodowania w

wysokości po 100 tys. franków dla o-

bojga małżonków. Rzecznik pisma
wyjaśnił, że... miała to być kampania
reklamowa, poprzedzająca nowy, reci­
tal Sylvii yartan.


